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Twórcy polskiel myśli zaC"bodnieł 

Zyg1nunt WoJĆiechowski 
Stanisław Ciesielski 

Urodził sil: on w WOO r. jako pierw· 
sze z pu:eiorga dziec1 Konstantego WoJ· 
cicchowskiego. podówcz.as nau~ycie­
la ~tmnazjaioe~o w StryJu. a już wkró: 
cc profesora Uniwersytetu Lwowskie 
go Właśnie we Cwowie ksztaltowala 
SI~ osobowość mlodc11n Zygmunta. tam 
dojnewal intelektualni~. a w pewnym 
stopniu 1 politycznie. Tnm tez rozpo 
c>.ęln s!~ Jego kariera naukowa. W 1924 r 
uzyskaJ bowiem na tamtejszym uni­
wersytecie doktorat dziedw!e hi­
storii. a przemoiny wpływ na jego po­
glądy naukowe wywarli tej miary ucze­
ni co Oswald Balzer. Jan Pta~nik, czy 
Stanisław Zakrzew~ki. Nic z.atem dziw 
ncgo, tP. w takim środowisku dojne· 
waJącv miody uczony lut pierwszymi 
~wymi orncami zwrócił uwagę opinii 
historyków. Równocześnic krystalizowa· 

' 
ly si~; jego poglądy polityczne, na które 
szczególny wpływ wywierały - jak 
sanl pOiniej niejednokrot-nic przyzna· 
wał prace l działalność Romana 
Dmowskiego, szczególnie Uolś jego ksiąi­
kn .,Niemcy, RosJa i kwestia polska." 
Zwlq~ał s!c: więc Wojciechowski z en­
decją, stając siQ wkrótce ·jędnym z 
bnrdziej znanych dz!nlaczy jej cora> 
aktywniejszego nurtu .,młodych". 

W dniu 4 maJa 1924 r. na zebraniu 
~lłodzieży Wszechpolskiej we Lwowie 
WoJciechowski wygłosił odczyt pt. 
.,Przesuni~cie historyczne Polski z Za· 
chodu na Wschód", w którym po raz 
chyba pierwszy w sposób tak klarowny 
sformuJowal swój pogląd na kwestię 
tmian terytorialnych Po!ski l ich wply· 
wu na byt narodowy i losy pai1stwa. 
Dowodził, ie w procesie historycznym 
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Tornasz FłOi'kowskl 
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Stanisława Lcszczyńsklego ze $wid­
nicy kolo Zl<llone-j Góry poznałem daw­
no, przeszlo 10 lat temu. ~wyklc po 
prac>·, gdy mialcm ~s. Jcidziłcm do 
Swidnicy 1 wykonywałem w Jego war­
sztacie ró~nc neczy z drewna. Były lo 
półki, la\llY, stół, lampy l inne p•·zed­
mioty. Budowałem dom i Stanisław mi 
pomagał. Nie żądał od~>, mntc r>icni<:dzy. 
Gdybym . min l mu się wyp!a'Cić. właści-

• ~ byłob;· to n\emoiliWC'-. Nas•e spnt 
kania prwrod~tły się w za<,)·lo6ć. Ul('­
gJem te t podziwowi dla przedmiotów, 
które wychodziły spod jc;o rąk ... Teraz 
tak rzadko zachwycamy sic: tym, co 
ktoś z~obił. Krępujemy siQ do tc.!o przy 
znać. Cz<:sto zastanawia,ICnl siQ czy 
dziś, kiedy łatwo ureganly 1 pobłażaniu 

dla bylejakości - można osiągnąć zna 
czenie l uz.nanie bez oszukiwania. -
Gdyby przykładem byli rzemieślnicy 

• podobni do Stanisława, run<:lvby wszy 
stkie Wietc Babel Narzekania... Nie­
róbstwo czy wygodnictwo nic mnlą z 
uim nic wspólnego. On lubi Inaczej 

~ . 
zyć. T jest $wej ~yluacjl świadomy, nie 
zaleźnie od otaczającego cwaniactwa, 
chodat. nicdawno wyznaJ, że dlu~to nie 
pociągniemy bez soiidno•cl. 

? -· 
Stanisław najbardziej UPfldobal fObie 

drewno. Nie lubi przecierać slat:ych, 
ro1.biórkowych belek. Powiada: 
Zwykle trafi się w jakiej~ s~rce ~a 

renko piasku, kamy~ek, albo co gor­
sze -ukryty l!wóidź, a nic mo nic pr~y 
krzcis>.cgo dla piły ... 

j 

- ---
Znajomość mil;dzy nami zaczęła się 

od naprawy siekierki. Niczwlocw!e 1.a 
b1-ał sl~; do. pracy. Sprawnie wyciął 1: 

nkac)i ,,,·ofil rękojc~ci 1 nastc:pnic do­
kładnie wygładził ją no!cm i szklcm. 
Potem całość wkr~cił w imadło. Po 
krótkim skupieniu wykonał jeden, i e­
dyny ruch.. Tak udCJ"Z)"ł w klin 1::10-
wicy, :te od tamwj pory .. ~ty!" i sie~<icr 
ka \\Voro.1 nieruchomq calość UJmując 

i cl>ra.cnj~c q_burąct oprawione muzę­

dzlc - pod<>.cdł do mnie mów!ąc: 
- Oto jest s I y l ! A to "ko<z!u~c wie 

Ie, albo - n:c ... 
Wielokrotnie wspominałem ów je d Y 

n v ruch m!ola w chwili osadzan!a . . 
,.stylu" l wtedy wyobl".a!nlcm sobie, i.e 
wlaś:11c w ten, a nlc Inny SJXlsób nlU­
sial uderzyć w fi.;ure Faun,., nt!ody 
;e~:czc :\1ichał 'n'~"l Runw~\l:'l'Oti. .. Do-

'"'., wahanie u l<~:c:c.n Mcdyc~~! ... "' ~ 
uni('O<iony dumą. m;,t .. W.Vf-kim c~O~"'m 

dłuta wyciobył z k~miNiia - u-'m: ... ch; 
slynn~· .. Usmiech Founa·· Podllbny 
ruch, j c d c n ruch St:>nisława dowo­
dzi! tnk7.e opanowanin mal('rinlu l z;;tl4: 
bit'nia tajnikÓ\1.' rzcmin~łn 8\.·ło ń<!z.r­

wi~tc. tr odr6inla <i~ .,,. O?sp»łite<:fl 

.,nem!e<>hy" T~mto rnn~ltułn!c c:a<:lc 
kon(rontu!o: 7. t;·m. co clnstr7:fZ3m oo­
o'<nłn - z brak!em p?C4•!Cia dumy z 
pracy. 

\'141-~<:.' =t t Stani~ła w a jest S7c7.:ol.!ólny. 

li: lo w nim rzeczy kup't>Jl\"ch. Piło. t~ś 

----~----

' Ciąg- dalszy na •tr. ~ 
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następowało cofanie się państwa poLskie 
go z jego pierwotnych ziem opanowa­
nych za pierwszych Piastów i J"ówno­
częśnie obejmowanie nowych tlcm n;i 
wscho<We. W obrębie tych ziem, klón' 
uważał . za terytorialną podstawę pari­
s~wa, a które później - już w latach 
trzydziestych nazwie "ziemiami macie­
rzrstymi" - lokował Pomorze Nadod­
rzar\sklc, Ziemie: Lubuską, Łużyce, Po­
m:;:-ze Gdanskic, Wielkopolskę, SJąsk, 
Mazowsze, Małopolskę i ziemie: cz.er­
wieiJSką. 

W póinicjszcj swej rozprawie o roz­
woju terytorialnym Prus, Wvjcicchowski 
Jednoznaczni~ W3kazał: .,Przed oc:vmo 
hi&toryka coraz ID1/TO.tniej ry$uje $i4 
jako g!óW1lJ/ motyw przewodni dziejów 

.• Po!ski opuszczenie ziem nod Odrq, ta~ 
z J)!mktu wldtenia następstw bczpośrcd­
nlclt, ;ak i f)O*rcdnicl\ faktów"'. 

W procesie odchodzenia z zachodnich 
rubieży państwa Bolesławów Chrobre­
go i Krzywoustego decydujące znaczc· 
nie pnypisywał fia~ku pomorskich pla­
nów Kazimler7.a Wielkiego. W nich 

Elżbieta S l<oru pska 

• 

' 

Wigilia 

P rzy sylym drzewku 
siadamy do wieczerzy 
A obrus jest taki biały 
·że aż w izbie się nie mieści 
nieskonczona doskonałość 
Moja matka zaczyna 
"Hej Maluśki Maluśki" 
Po świeżym śniegu 
na pasterkę 
pójdzie w tym roku pierwszy raz 
mój syn 
maluśki kiejby rękawiczka 
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Niebezpieczny krok 
Czerwiec !~7e roku. Oczy całego łwia 

ta zwrócone wówcza• 'był.:' oa Wiedeń, 
gdzie odbywało się pam!ętn. spotkanie 
ówczesnych przywódców: Związku Ra­
dzieckiego - Leonida Bretn!ewa l Sta­
nów Zjednoczonych - J immy Cartera. 
Zalana światłem płynącym ~ oryginal­
nych tyrandoli wspaniała sala wiedeń­
skiego Ho!tbureu, gdzie u stylowym 
stołem przykrytym piękną, cesarską 

jeszcze zapewne serwetą zasiedli szefo­
wie obydwu supermocarstw, aby zlo­
tY~ swoje podpisy pod doniosłym do­

. kumentem SALT tr, ograniczającym 
pułap zbrojeń obu naJpotQinlejszych 
państw świata. Po podpisaniu w Mosk 

-wie - podczas wizyty R. Nixona w 
1972 r. - układu SALT I, ..., serca lu~ 
kości wstąpiła nowa nadrleja. 

Pamiętam, jak s!ed~c p~l\ed telewi­
zorem obserwowałem ze wzruszeniem, 
zaskakuJącą jak na obycuje zachodnich 
polityków scenę, gdy w trakcie wy­
miany podpisanych dokumentów, Car 
ter nieoczekiwanie obJął l uścisnął Bret 
niewa, jakby symbolizując tym now11 
epokę w dziejach stosunków między 
Waszyngtonem a Moskwll - stollcami 
wyznaczającymi bieg dz.Idów wsp61czes 
no§eL Przywódca radziecki z widoczn'-\ 
emfa~ odwu)emnil ten uścisk l serca 
setek millonów ludzi napełniły się wia­
rą w lepszą. pokojową przyszło§~ na­
szej planety. A tymczesem nie minęło 
nie tak wiele lat, na fotelu prezyden­
ckim zasiadł Reagan l ze stolicy USA 
powlały chłodne wiatry, jak gdyby no 
wej. "zimnej wojny". 

Ostatnim tego przejawem jest naru­
szenie przez Stany Zjednoczone wspom 
nianego układu SALT II. O!ót do ba­
zy woj~k lotniczych USA w stanie Te­
xas skierowany został 131 bombowiec ty 
pu B-52, przystosowany do przenosze­
nia pocisków manewrujących Cru!ze, 
w~·posaionych w głowice nuklearne. 
Wr~z z przekazaniem tego samolotu do 

- służby, USA formalnie przekroczyly l! 
mi~ 1320 bombowców l rakiet wlelo$10 
wicowych - ustalony" jako definltywr 
ny w układ~ie SAT.T 11. Układ ten prze 
widu·le, te iadna ze stron nie może 
mle~ więcej nlt 2250 strategtcznych 
środków przenoszenia broni nuklear­
nej tj. rakiet balistycznych bazujących 
na lądzie, wystrzeliwanych z okrętów 
podwodnych (Waszyncton uś ostatnio 
i w tej dziedzinie narunyl wspomnia­
ny układ uzupełniając swe siły morskie 

~ o okręt a tomowy typu ,.Posejdon"l). Te 
same ograniczenia dotyczą c!<:tklch bom 
bowc6w zdolnych do przenoszenia bomb 
nuklearnych lub pocisków samosterują 
cych wyposażonych w takle głowice. 

Tego rodzaju nieodpowiedzia lne de­
cyzje rządu USA spotkały sil! z ostrą 
krytyką nawe t w samym Kongresie 
USA. Demokratyczny senator A. Gore 
określił je jako .,his toryczny bląd". doda 
'jąc, te konsekwencje tego posunięcia 
mogą być w dłuższej perspektywie tak 
samo pownt.ne, jak decyzja wysłania 
broni do Tranu. Również wielu sojusz 
n ików Waszyngton u wyraziło swe nie­
zadowolenie l protest. Negatywna re-
akcja państw niezaangażowanych 
jest oczywiścle jeszcze bardziel 
zdecydowana Krok ton nastąpił 
bowiem w tym samym mo-
mencie, gdy podczas swej wizyty w 
Delhi Michaił Gorbaczow przedstawił 
cały pakiet donlosłych inicjatyw poko­
jowych. Oświadczył on mlftnowicie, 11. 
ZSRR gotów iest w k~t.doJ chwili roz­
począ~ z USA oraz 7 lnn)•m! państwa­
mi rozmowy na \~mat środków budowy 
zaufania w AzJi l pr zyleJ:a lacych do nieJ 
akwenach Oceanu Indyjskiego l Spokol 
nel(o. 

Do naruszenin przez USA układu 
S ALT n ustosunkował się takt e z całą 
po'vagą podczas swego spotkania ~ 

dziennikarzami w Jabłonnie Wojciech 
Jaruze lski . Podkreśl!ł on, te kroku 
tego nie motna określi~ Inaczej lak pro 
wokacy lny (! to w tym samym cza­
sie. gd,. ZSRR nie tylko łc!łle przes­
trzca:a tea:o układu . a le już p-awie pół 
lora roku realizufe jednostronne mora­
torium n'l wybuchv j~drowel Jeśl! Wa 
szyo '(~o-. onypus>oza, kontynuował ge­
nerał, Je mote •obie zapev.'nl~ prze · 
wa~~ woj•kow~ Md 7.wiązk!em Radzlec 
kim. to u!c1a niche1.plccz.ne i lluzii i 
tylkn v:zm:arn przez. to nnri~cie nnro­
do·xe. 

Has!o, pod którym obradowało Fo­
rum .. J ab!onra V I": .,Mamy jedną pla 
ne!t? i mnctin~ v ją o-calić" - Jest zawo· 
laniem, które nll:dv Jes~c1.e nie mia ło 
tak aktualnego chor~ktrru . 

MTCHAł, fl0ROWJC:11 

STANOWISKO 
RADY ŁUBUSKIEGO 

TOWARZYSTWA 
KULTURY 

wobec ,.Programu rozwoju kwtury 
w województwie zielonogórskim 
do roku 1990" or<n u<:l>wal i wnio 
sków III Kongrew Regiona.lny<:h 
Towarzystw Kultury. 

Rada Lubusklego Towarzystwa Kul­
tury obradująca 8 listopada 1986 roku 

- po zapoznaniu się :. "programem roz 
woju kultury w województwie zielono­
górskim do 1990 roku" oraz po wysłu­
chaniu informacji o przebiegu obrad l 
uchwalach III Kongresu ·Regionalnych 
Towarzystw Kultury jak i·glosów w dys­
kusJi członków Rady, stwierdza, te: 

- ,.Program rozwoju kultury w woje­
wództwie zielonosórskim do roku 1990" 
uwzględnia realne, niestety, ograni­
czone motliwości rozwoju. Rada z ubo 
lewaniem stwierdza równocześnie, 11 
omówienie tego niezwykle ważnego te­
matu zostało w trakcie obrad Woje­
wódzkieJ Rady Narodowej ograniczone 
czasowo l merytorycznie. Niezaletnie 
od wpływu tej ewentualnej dyskusji 
na sam kształt p!'Ogl'amu. - dyskusja 

• 

Pestęp 

naukewe-teebniczny 

RozwóJ postępu naukowo - technicz­
nego oras szybk ie wyi<«%Y.tanie w go 
spodarce narodowej osiągnięć w tym 
zakresie odgrywa pierwszoplanową ro­
lę w strategii ekonomicznej NRD -
stwierdza na swoich ła·mach czasopis­
mo OlE WIRTSCHAFT. Sw!adczą o 
tym nakłady środków finansowych 
świadczonych na ten eel ' z budtetu pań 
stwa. W 1985 r; 1przeznaczono na rpz­
wój nauki l techniki pra-wie 4,7 proc. 
dochodu narodowego, tj. mniej więcej 
tyle, Ile procentowo wydali! na !<In cel 
najbardzlej uprzemyslowlone kraje 
świata. W rokU bietącym wydatki na 
postęp naukowo - te<:hnlcz.ny OSiliCOli 
prawdopodobnie okolo 5 proc. globe.·lne 
go dochodu narodowego państwa. 
Szczegółowo prowacnona w NRD ota 

łystyka w~kazuje na poprawl( wielu 
wskatników rozwoju gospodarczego w 
poszczególnych gałęziach przemysłu 
właśnie dzięki wykorzystaniu własnych 
osiągn!ęt nauk! l teehn\ld. W latach 
1981-85 za.stooowanie w więkn;ym za­
kresie postępu na:ul<owo - teehn!emego 
oraz poprawa organizacji produkell 
umoł>llw!ł;< zaos~nie w całej go­
~poda~ 2 ,5 miliarda godz.ln pracy. W 
1985 r. \"'Prowadzono do produkcJI oko­
ło 500 nowych wyrobów oraz łed\nóló­
.sd!, dzięki czemu w rOku bieżącym moł. 
na ~dz!e wyprodu'kowa~ towary war­
to§c( ponad 18 mld marek, przy a.lą­
Jtnlęclu wyższej wydajności pracy l 
po<J.nle~ieniu la·ko§ci pl'odukcji. 

W latach 1981-8• zgł<nr.ono do Urzę­
~u Patentowe~o maczn!e więcej wyna­
lazków 1 pomySłów racionalizatorsklch. 
an!tel! w poprzedniej 5-latce. Systema 
tycznie wzruta w całej I(O!podarce licz 
ba robotów przemysłowv.ch. Jedynie w 
198~ r. zaln•talowano 13800 robotów, a 
o~ólno ich ilość zw!eknyla się w su­
mie do ~7 tysięcv. W planie na 1986 r. 
z budt.etu !)llń~twa oraz z funcfuuy 
pM:eds!ebio••tw l kombinatów pr7.ezna­
~o na ten ceł około U mld marek. 
P-lsłęp Mul<owo - teehniczny jest rów 
n!et podstawą stalelfo rozszerzania a•or 
\ vmentu p1:odukcji przemvslowel. Je-
6nocz~nie nssła»iło znaczne ohnił.eni ~ 
1<01złów f1!'0dukeji w 'P!'zelł~niu na 
;C'l""'''<ę dochodu narodowego. 

(11) 

Kem p otery 

w wydawn!clwaeh 

W umacll szybkiego rozwoju procesu 
•·omou tery•2cll rounaitych ~!edz!n iY­
~ia w NRn zawarte zostało O$łatnio po 
rozum !enl~ oomiędzy Zarządem Glów­
O''m Zwią!'..l<\1 za..,-odowe.ro Pracowni­
!<6w P->!i'll'Sfil l Pr:em,vslu ·Paoiernlcze­

<!O a Minis'erstwem Kultury NRD. Przewl 
duje ono realizacje s1.ere~tu zadań zmie 
n~l·c~h do l)()!)rawy =runków pracv 
! svtu:tej! hv1owej 11 MO pracowników 
I.A'rudnlonvch w wydawnictwach, ora• 
w ble<:ar~\wie ?:splanowano oo<ln iesi~ 
~~~ kwalifikAC.Ii taw<>dowych lel<łorów. 
r~nk!or6w ..atrudniQ~v~h w wv<lawni­
ctw~c·l nrn ksl'!f18r7.Y. M . In. pracownl­
ry c:! bedą p.rzyll(otowywanl do J)Odjęcfa 
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taka byłaby 1Pfeyjaj.\C)'ID ~ 
dla szerszego zainteresowania proble­
maty"- kultury radnych l całego spo­
łeczeństwa. 

Rada stwierdza, ta takie traktowanie 
spraw kultury stanowi regres w stosun 
ku do praktyki lat ublogłyc.h. Rada 
uznaje, te ,.Program" zawiera faktyc•­
ne, na miarę motllwości, najwainiej­
ua tematy dotyczące problematyki kul 
tury. Równocześnie jednak wobe<: bra­
ku konkretnego stanowiska w sprawie 
nowych Inwestycji uwata, ta przynaj­
mniej budo~ Państwowej Szkoły. Mu­
zyczneJ w Zielonej Góru winna ma­
!eit się nie tylko w ,.Programie" lecz l 
w wojewódzkim planie rozwoju społecz 
no-gospodarczego. 

Rada postuluje, aby kierownictwo 
poUtyczno-admin!stracyjne wojewódz­
twa z całą mocą podjęło, poparło i 
zrcalizowalo od dawna ~łoszony postu 
lat powołania w Zielonej ~rze oddzla 
lu które11oś z Istniejących jut w kraju 
wydawnictw. Według społecznego ro­
zeznania członków Rady oraz opinii śro 
dowlsk twórczych najblltszą wydale 
się realizacja w Zielonej Górze filii 
Wydawnictwa Literackiego. 
Oplerając się na dośwladc~eniach u­

biegłych lat, Rada wyraża nieu~asad­
nionq mote obawo:. aby ten program 
rotwoJu kultury, bardzo przeciet skro 
mny, nie ·7.ostał w trakcie jego rea li­
zacji, pod rozmaitymi pozorami ogra­
niczony. Nalety doloty~ wszelkich sta 
r~ń. aby został on w pełni zreal!zowa­
ny. 

Szczególnie dotyczy to remontów ka­
pitalnych tych obiektów kultury, przy 
których prace zostały rozpoezetc l 
przerwane z powodu braku środków. 

Rada uwata, te "Program" ch~ sze­
roko mówi o udaniach l roli społeczne 

obsłuti nowoczesnej techniki elelrlrooi­
cznej. Przewiduje się, te w najbUtszych 
latach ud-ziAł komputerów w procesie 
przygotowania tekstów do druku, dosko· 
na!en!a sztuki edytorskiej, planowania, 
rachunkowo§c! Itp. bęc:IUe z roktl na rok 
wzrastać. Jut wkrótce technika eleldro­
n lczna w~y do wielkich drukarń w 
Gotha l Upsku. Nowa teehnlka nie tyl­
ko podniesie wyda}noś~ pracy w pne­
myśle poligraficznym 1 księgarstwie, lec:z 
przyezyn! sle r6wn1et do stwol'%enla te­
'{)KYCh warun)<ów pracy. 

(l> U a) 

Wyreby przemysłu 

ehemieznege 

co ruchu kultura1Dego w tym l re&io­
nalnego, nie wspomina o jego wspar­
ciu l pomocy ze strony administracJI 
szczebla wojewódzkiego l terenowego. 

Rada Lubuskiego Towarzystwa Kul­
tury w trosce o rozwój kultury zwraca 
się do wszystkich sił społecznych woje 
wództwa, regionalnych towarzystw kul 
tury o aktywny udział w realizacji wo 
)ewódzk.iego l terenowych programów 
rozwoju kultury. 

lll Kongres Regionalnych Towa­
rzystw Kultury, nawiąrując do Programu 
i Uchwał X Zjazdu PZPR potwierdził, 
te ruch regionalny wzmacnia system 
demokratyzacji kultury. C~iąc tra 
dycyjne wartości, ksziałtu~ktywne 
postawy, sprzyja wyrównywaniu szans 
dostępu do kultury. Nie może on zas­
tępować państwowych placówek kultu­
ry lecz wzmacniać i inspirowa~ ich 
działania. Jako istotny elell\ent w calo­
kształcie polityki kulturalnej l społecx­
nej regionalny ruch kulturalny mote l 
powinien Uczyć na wsparcle zarówno 
wszystkich ogniw administracJI państ­
wowej jak i organizacji l stowarzyszeń 
społeczno-politycznych. 

Rada apeluje, do członków sfederown 
nych towarzystw o wyzwalanie chęci 
wsp6lneso działania wszystkich obywa 
te!! regionu, o podejmowanie Istotnych 
zada(\ w swoich środowiskach, o dal­
szą aktywność i intensyfikację cnlalaf­
ności w celu rozwiązywania problemów 
dnia d'<islejszego. 

Ideą społecznego działania Jest bp ­
wiem wychodzenie naprzeciw wszelkim 
inicjatywom zrodzonym z poczucia pro 
cesu demokratyzacji naszego kraju. 

RADA 
LUDUSKIEGO TOWARZYSTWA 

KULTURY 

Nikaragua, S)Tia, a takie przedstawi­
ciele takich ruchów narodowo - wyzwo 
łeńczych jak Atrykańsk~ Kongres Naro 
dowy, SWAPO i Organizacja Wyzwole 
nla Palestyny. Srodk:i na l<:h lonta lce­
n ie pochod~ równiet ze $połecmych 
funduszy solidarnościowych. W rozpo­
czynającym się roku akademickim t 
funduszy tych pneznaczy się na te ce 
Ie 70 mln. marek. 

w. ,t 00
1 
kraja~b ś:wiata 

' 
Ploomysł chemlomy NRD eksportuje 

wyroby do prawie 100 krajów łwiata. 
Globalna wartość eksportu ~więksulla 
sil( w octatnlch dtl•ięclu latach ś~ 
dnlo o 12 proc w sl<aU roku. 320 ooo 
osób zatnldnlonyeh w tej gałęz.l pt'ZC­
mysłu wytwarJ.a ok. 20 proc. produk­
cji towaroweJ calego p!lzemysłu NRD. 

W bieżącym roku akademickim na 
rótnego rodzaju formach studiów mag! 
sterskicb, doktoranckich l inżynier­
skich zdobywa~ ~dzie wiedzę 2 tys. 
studentów zagranicznych. Poszczególne 
społeczności narodowo§ciowe zorganizo­
wane są w 54 grupach na<"odowych, kt6 
rych celem jest pomoc w adaptacji, 
nauce o1·az pielęgnowanie kultury l tra 
dycJI. W u_bieglym • roku powolano 
,,Klub Herdera", skupiający byłych ab 
solwentów z róinych krajów 1 mający 

~"slutyć podtr~anl\1"\lllę~! 'r 'NRD ota.z 
wujemnych kontaktóW. vt czerwcu te­
go roku rozpoczęto wydawanie kwartał 
nika ,,Dialog", r6wniet przeznaC%lO!lego 
dla zagranicmych absolwen46w uozel­
nl NRD. · 

Przyczyn tych nleunlem!e J)<n.Ytyw­
nych procesów zachod~cych w pl'%emY 
śle chemiemym NRD dopatruje się w 
konsekwentnej ~al!zac.ll odpowiednich 
uchwal XI Zjazdu NSPJ, kt6~ międZY 
Innymi zalecaJą daleko Idące UH!achet 
nianie finalnych wyrobów przemysło­
wych. ,.Neues Deutschland" pisała w 
zwi~zku z tym: ,,Jdłł w roku 1984 w 
przemilile nauego lcrału 100 morele 
wkładu w 110stacl surowców l materia 
16w d4W(Iło produkcję netto w' Willo­
kolei 29 marek, lo w roku 1985 procluk 
cia ta 1.01/f\Ołlta jut 31,8 marki. To po 
Zl/11/tone zjawisko ma r6wnie.t mleJ!ce 
w roku bleżqcvm". 

Podobna uwaga odnO&I się do tworze 
nia nowych lub !nstalowonia całkowi­
cie t.modem!zowanych mocy produk­
cyjnych. Dziennik Ilustruje to na pn.y­
kład>;ie Komblnatu ,.Leuna" w okr~gu 
Halle, który jest najw!~kazym przedsJę 
blorstwem przemysłu chemiemego w 
NRD. Zainstalowany tom kompleks 
produkcyjny, który zalicza się do naj­
bardz.lej nowoc~esnych systemów tego 
rodzaju w świecie, umożliwia u~yskiwa 
nie t tej sameJ ilości ropy naftoweJ 
w1~ksxej masy produktów w postaci pa 
!iwa dieslowskiego l Innych paliw, a 
równocześni• płłt'antule - po raz 
p!erwuy w NRD - możliwość pełne­
go przetworzenia na pożyteczne skladnl 
ki powstających w procesie produkcyj­
nym odpadów. Cały proctc jert nad?.o­
rowany l ste~wany l)'r'ZM zautomatvzo 
v.rany syStem wspomagany przez mikro 
komputer. 

(X) 

Siudenei zae;raniezni 

Od 3S lat zdobywają wiedzę w NRD 
studenci zagran!cxni. Liczba zagranicz­
nych absolwentów, któuy w ciągu tego 
okresu opuklli wytsze uczelnie NRD 
sięgnęła 32 tys.. t czego 1S tys. stano­
wią obywatele kraJów rozwijających 
się. Jedną z usad systemu kształcenia 
studentów zagranicznych, którą pod­
kreślano w trakcle obcliodów jubi­
leuszu, jest pomoc dla krajów walczą. 
cych o wyzwolenie polityczne 1 spo­
łeezne. Prxykladem sze%ególnle dobit­
nym SI\ studenci wietnamscy, których 
ponad 4000 ukończyło wytsze uczelnie 
w NRD, w najgorętszym okresie woj. 
ny w latach sześ~dzlesiątych l siedem­
dziesiątych oraz w latach oStatnich. Do 
tej samej grupy nolet.- r6wnlet lyslą­
ee adeptów wiedzy z takich krajów lak 
Afganistan, Angola, Etiopia, Mozambik, 

(x ) 

Genseber 

za teebnele{liczoa 

ołeza.łeżneścią Eurepy 

Szef bońskiej dyplomacJi Hans-Die­
trich Genscher opowiedzlal się 06tatnlo 
za technologiczną nlezaletnośclą Euro­
py od USA i Japonii, i zaoferował pań 
stwom bloku wschodniego współpraco: 
w goopodaree l technologii. Podczaa ot 
warola międzynarodowych targów w 
Saarbruecke~ określił tę ofertę jako 
"trodek polityki !>udoWI/ zaufania". 
Minister skrytykował jako "nie prZI/nO 
szqce poź11tku i niebezpieczne spekula­
cje", wyobrażenia, ie ,.można techno!o­
g!c.znie rzuew Zwiq.zek Radziecki na 
koLana i równoczernie przez stawi an!t> 
na przewagę militarną, zozbroić się na 
śmil?l'ć''. Genscher opowied ział się za 
rozwojem pokojowych badań koomlcz­
nych, popierając francuską ofertę par. 
tycypowania w programie .,HermesM, 
dotyczącym budowy załogowego promu 
k06micznego i oświadczył, te loty zało 
gowe słut.ące badaniom pokojowym są 
dla Europy Zachodniej konieexne. Rów 
noeześnle, w wywiadtie radiowym, 
Genscher ustosunkował się pozytywnie 
do najnoY.-szych propozycji rozbrojen!o 
"-'YCh radzieckiego przywódcy. Jego 
zdaniem, GoPbaczo'" u~lędnll r6w­
niet zatrookan!e nad u federalnego z po 
wodu .. PJ'telllagi ZSRR w ~edzinie 
broni konwencjonalnej' Dlatego warto 
iak naistamnni 6 1 zbadClf i p•:ed11skuto· 
wać propotl/<:ie Gorbaczowa•. 

(X) 

Wąip!iweści w ~prawie 

preiektu "Hermes" 

Komisja budżetowa Bundestagu zablo 
kowała 23,3 mln marek przemaczonych 
na udział RFN w fazie przygotowaw­
czeJ francuskiego projektu kosmic1.nego 
uHermes•· w 1987 r. Jak poinformował 
()kspert trakcji Co'Ut CSU ds. badań 
Dietrich Austermann, uznano, te pr zed-

Mirosław Sopałak . 
(1934 - 1986) 
Nagle w wieku 52 la~ 24 ll$topa­

da 1986 r. zmarł Mlroslaw Sopalak, 
wicewojewoda gorzowskl Swolll 
działatnoś~ spoleC%-ną rozpoczął w 
organ izacjach młodltieżowycb, pel· 
n ląc w n ich w~e!e funkcJi. W la57 r. 
został nauczycielem, a następnie za­
stępcą dyrektora Liceum Ogólno­
kształcącego w Zaganiu. W 1962 r. 
przeszedł do pracy partyjnej - b:vl 
sekreiarzem komitetów powiatow,<:h 
PZPR w Zaganlu 1 Słubicach ~ru 
I sekretarzem KP PZPR we Wtcho­
w!e. W 1975 r. pNeniósl się do Go­
nowa l rozpoozqł pracę w nowo 
powstałym wojewód~twle jako se­
kretan Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR, a następnie kierownik wY­
działu w KW. Od 1985 r. pełnił flm­
kcj~ wicewojewody gorzowskiego. 
Jednocześnie był wiceprzewodniczą­
cym Wojewóckkiej Komisji Kontrol­
no- Rewizyjnej PZPR w Gorzowie. 

Mirosław Sopa!ak należał do ozo­
Iowych dz.lalaczy ruchu regionalnego. 
Wszędzle, g<Uie pl'acowal 1awodowo, 
zwracał =ególną uwagę na wr 
chowanie mlodz!cty, jej wszechstron· 
ny ~zwój, umilowanie regionu. W 
Gorzowie od samego poe~tku zwią­
zał się 2 Gorzowskim TowaNystwem 
Kultury, wchodząc w skład jego 
władz. a od .kUku lat, pclnlł funk­
cję prezesa GTK. Pod Jego kierow­
nictwem GTK skupiło wokół sieblt 
wielu dz.lalaoty, którym droga ,Jest 
ziemia n~d W,art,, Notecią l Oqtll· 

'J{ wbje;.\)6d~(,;)l~:_po\V$my nowe' lnu­
' zea, bltitYoi~kl. aómy' t ' kluby kul­
tury. Umocnily s!Q 'śrOdowiska twór­
cze l instytucje kulturalne. Zrodz.l• 
lo się wiele Inicjatyw społec:r;nych, 
którym patronuje społeczny ruch 
kulturalny. 

Za swoJą dz!alalnoś~ apoł~ l 
zawodową Mirosław Sopala.k otrzy­
mał wiele odznaczeń i nagród, m.in. 
Krzyt O!icer6k l l Kawalerski orde­
ru Odrodzenia Polskl, od~.nald ho­
norowe "Za zasługi dta wojew6dz· 
twa gonowsk:lego" l "Za zasługi w 
rwwoju wojewó<ktwa z!elooogórs­
kiego ... 

Region łubuski stracił wybitnego 
działacza l organizatora tycia spo­
łecznego, Mirosław Sopalak - szcze­
ry, prost.ollni!n~. tycz.llwy, serdecz-

ny - pozostanie na zawsze w na­
szej pamięci. 

stawione ~ ministra d$. badań Heln 
za Riesenhubcra (CDU) uzasadnienie u­
działu RFN w pro)ekc.ie jest niewystar 
czajqce. Komisja pragnie nie dopuścić 
do pochopnego zaangatowania się RFN 
we francuski projekt, gdy koszty tego 
zaangatowanlo nie dają si~ przewidzieć. 
Deputowani oczekują analizy przypu­
szczalnych kosztów budowy promu kos 
mlcznego. Bonn zdecydowało się wcze­
śniej na 30 procentowy udział w razie 
przygotowawczeJ projektu. Odpowiednia 
kwota w wysoko'·! 32 mln. marek zosta 
la zarezerwowana w budtec!e minister 
stwa na badan ia w 1985 t 1987 r. Ko­
misJa wychodzi z LOłoienia. że .,Her­
mes" pochłonie ogółem do 4 ,2 mld ma­
rek . z c1ego 30 proc. przypadnie na RFN. 
Kwo!a 23.3 mln marck na 1987 r . doty 
czy wstęp:1ero projektu, którego łączny 
koszt wynles!e l 00 mln. marek. (s) 

lłlniejszy napływ 

azylantów 

Nowe przepisy tranzytowe, wprowa­
dzone przez władze NRD, zm!ejszyły w 
zasadniczy sposób napl w azylantów do 
Berlina Zachodniego. J ak stwierdzi! za 
chodniober!!(lsk! senator dS. wewnętr:zr 
nych Wilhelm Kewenig cCDUl. w ctątu 
22 dni października br. przybyło do m~a 
st~ jedynie 75 osób, które zwrócil:V IJQ 
o a ty l. Jest to ułamek liczb z poprU!<I­
n!ch m!eslęcy, W roku ubiegłym wyst; 
plono w Be rUnic Zachodnim z 22.90 
wnioskami o azyl w 1986 r. zarejestrO 
wano jut 31 99' takich wniosków. W 
~wlqzku z klerowaniem kandy<latów d~ 
1r,:ylu do różnych k rajów związkowy<: 
Republik! Federalne!, liczba ta~ ich ()6ób 
przebywaj•ryrh w Borlinie znaczn•e ~ 
~.mn!elszyla. Podc7as, l(dY mome~ta ie 
wyn<'~iła do 15.000 obecnie - je yn ) 
8.000. ' (X 



l 

- Od. 30 lat caJmu je się Pan skar· 
~aml zgłaszanymi pncz Cz-ytetntk6w. 
Jak aię~ę pamięci", zaws~ naleial 
Pan do najbardzlej 10apratowan.ych lu· 
d.1l w redakcJi. Ile os6b przewinęło się 
pod ~ścianą płaczu" pny pausklm 
biurka? · 

- Skargi to 80 pr.oc. wsz.ystkith mo­
iw ·komaKt6w ~ l:zytelnikaml - wi­
zyt w redakcji, list6w, rozm6w tele•o­
nicznych itp. Przez ~en czas uZblcr;llo 
się 120 tys. spraw o takim charakterze. 

- J akie Idopoty dręcz~ ludzi naj­
aęjcie,i? 

,.... !?rzede wszystkim sprawy miesz­
kaniowe. Mam tu na myśU zarówno 
kłopoty z otrzymywaniem mieszkań, 
jak 1 ich !Wlkcjonowaniem, czyli calą 
s<erę komunamą. 

Druga du;ta grupa pretcruji wią1e sic: 
z rynkiem, rynkiem obecnie częsciowo 
r6wnówaionym - jak powiadają ekono 
miścl ale cią&lt rozhuśtanym, nerwowym, 
reagującym r6tnymi objawami wyku­
pu artykul6w, których rzekomo ma za­
braknąć. 

Wreszcie trzeci blok skarg st8llowią 
jąk ' najszerzej pojęte usługi, zar6wno 
te materialne, jak np. naprawa sprzc:tu. 
aż po świadczenia jak oświata, komu­
nikacJa. łączność. słutba zdrowia. 

- Czy. można wyodrębnić okresy, w 
kl6rych skarg- było zdecydowanie mnieJ 
tub :zdecydowanie więcej. Od czeg-o to 
alety? ' 

- Przez te 30 lat bylem świadkiem 
zmieniających się potrzeb mieszkańc6w 
regionu, :taf)ikania jednych, powsta· 
wania druglw. 
Przecież kiedy~ nie było kłopotów t 

naprawą telewizora, bądt samochodu. 
Ten p~rwsxy wtedy jesuze w og61e nie 
istntal, przynajmniej w naszej rwczy­
wlstoścl, a ten drugi naJeżal do dóbr 
barozo rzadkich. Na pewno nic było 
kiedyś takich klopot6w mieszkaniowych 
jak dziś, la twJej było o mteJsee w przed 
szko1u. trudniej zaś - co dziś wyda­
je się dziwne - o miejsce w szkole 
ponadpodstawowej. 

Dawniej c:z.ęsto konstruowano plany 
społeczno-gospodarcze reglon6w jako 
sumę zareJeStr owanych społecz-nych 
potrzeb. Starano się uwzględnić w tych 
programach wszystko, tub większość 
tego, co ludzie sobie iyczyll l co wypo­
wiadali na rótnych spotkaniach. Ale 
program robiono ooz bilansowanta go 
z materialnymi możliwościami. Kiedy 
okazalÓ się, że realizacja nic spełni 
spoleczn> ch oczekiwań, wówczas mieliś­
my do czynlenia ze zwiększoną leszcz~ 
falą pretensji. 
Brakowało realizmu. Realizm w trak­

towaniu potrzeb jest n iezwykle wainy. 
Mówię o tym w kontekście odwagi. 

Wymóg odwagi adresowalbym rów­
niPt. do f\aszego środowiska zawodowe­
go. W nim też pokutuje niekiedy ste· 
reotyp: biedny, skrzywdzony człowiek 

poprzez czyl.elr:tieze spotkania przy re­
dakcyjnym telefonie. Myślę, że im 
wi<:<"ei tych kontaktów, tym lepie) dla 
obu stron. W konselnvencji mniej skarg. 

- Mimo to skarg; ciągle są. Dlacze­
co? DlaC\<CI:o ludzie od nowa skarŻ<\ się 
na r6inc kłopoty, skoro władze ciągle 
staraj" się by było . lepiej, zmieniatol 
przepisy. stosują sankcje wobec ludzi 
i oJmlw admlnlstraoji nie wywiązują­
cych się z obowiązków wobec obywate­
la? 

• 

niej koJ\cz,Yio się na drugieJ. ln&tancji, 
postępowanic skargowe mczego nic 
przyniosło 1 w rezul taele trzeba było 
tak robić, jak orwkl urząd. Ooocnie 
otwarte szanse: zaskart8llia decyzji do 
sądu administracyjnego. Mamy jego oś­
rodek zamiejscowy w Poznaniu, na te­
ren obu naszych woje;wództw l wiele 
ostatecUlycb decyzji szczebla wojewódz-­
kiego przez ten sąd jest rewidowanych 
na wniosek obywateli. Są przypadki 

-uchyleń. przegrywanta wojewódzkiej ad· 
min tstracji w sporw z obywatelem. 

OSTATNIA· DESKA -
RATUNKU? 

• 

Rozmowa z red. Janem Kolasińskim 
-kierownikiem Działu Łączności z Czytelnikami 

·"Gazety Lubuskiej" 

-- W zasadzie wszystkie. napływające 
przez te lata do redakcji skargi po\­
\V.icrdzają znane' prawo ekonomicme, 
które mówi, że potrzeby ludzkie nigdy 
nie mogą być raz na zawsze zaspoko­
jone. Gdy się je zaspokoi na pewnym 
etapie, odnawiają się w coraz więk­
szej ilości ! w coraz bardziej wyrafino­
wanym kształcie. Gdybym ·mial sfor­
mulować stalą, eiągle utrzymującą się 
potrzebę; brzmiałaby ona: lepiej żyć. 

Nasze wyobraźenia. co to jest lepieJ. 
rosną wraz z wykształceniem społeczeń­
stwa. z jego awansem cywilizacyjnym. 
kultUralnym, dążeniem do lepszego ży­
cia. 
Oczywiście pOdstawą zaspokojenia 

tych potrzeb są uwarunkowania ma­
terialne. bo jeśli więcej wytworzymy, 
będ:.iemy mieli więcej do podziału i zni­
kną dokuczliwe zjawiska. Ta oczywista 
prawda nie zawsze jest dostrzegana. 
Niemal codziennie jesteśmy świadkami 
mało wydajnej, ile zorganizowanej, by 
Ie jak wykonywanej pracy. I to też 
widać w listach. Ale po wzorce życia i 
warunki bytu wętnie sięgamy do spo­
łeczeństw o znacznie wyższych nit u 
MS ryg.orach pracy. Czyli jak się po­
winno żyć. to my wiemy, ale czy się 
to osiąga, tego raczej wiedzięć nie cbcc 
my. 

Równ!c2 ogromny blok spraw pra­
cowniczych uregulowano od nowa.usta­
wami o przedsiębiorstwie państwowym, 
o samorządzie załogi, o związkach za­
wodowych. Zmieniono bieg wielu spraw 
w zakladacb pracy. Także skurczył sic: 
kompleks spraw prncowniczych. Ra­
czej notujemy pytania. prośby o in­
formacje. o poradc: prawną, ale nic są 
to typowe skargi. 

Wreszcie udoskonalono sądownictwo 
pracy, bo przeciet rozpatrywanie pra­
cowniczych spor6w przyjęło wyspecja­
lizOwane sądownictwo. Znowelizowano 
prawo sp6łdzielcze. Jest nowa ustawa 
o radach narodowych l somorzą<We te­
rytorialnym. Stworzono tyle nowych, 
bądź udoskonalo[lQ już istniejące Insty­
tucje prawne, to są większe nit po­
przednio szanse skutecznego dochodze­
nia swoich racji przez katdego nasze­
go potencjalnego interesanta. Tylko to 
wymaga chęci skorzystania z tych In­
stytucji. . 

Polowa dorosłych' mlesz.kanc6w Zie­
lonej Góry to członkowie sp6łdz.lelni 
mieszkanlow.oj, od niCh ma :zależeć pra­
ca sp6ldzlelczeJ administncjl. Mało te­
go, ci c:tlonkowie maJa wobec swoJej 
administracJI ustawowe uprawniema 
zapisane w prawie spółdzlelczy!ll· Tym-
czasem na c:~USIIRtlWS!tltt1 z\!!Srdmactl 
frekwencja nikła, salo świecą pustkami, 
ale za to ponad 300 skarg komunalnych 

. · i ~OJ;suJący. jego sprawę d:tlcnnlkarz. 
- Ale wielu sl<nywdzon:ych, właśnie 

w prasie inaJduk oparcie. Cz:v motemy 
ich tego pozbawta6? 

- Przez wiele lat prac)• dziennikar­
skleJ sądziłam, :ie ludzie tu przychodzą.· 
ey .ł.~>aktuJ'l• g-azetę Jałl.,., ostatni'\' ·d.ukę 
ra tunku. C:z)'żby·msal~·niyliła? ~ o.•" 

- Są takle przypadki. ale poniewai 
redakcja nie jest urzędem, nie może 
naruszyć wydanych już danej spraw~e 
decyzji, wyroków sądowych. Itp. Naj­
wyżej mozemy uzbr-oić naszego mtere­
santa w jakieś nowe metody postępo­
wania. wskazać mu jeszcze niewyko­
rzystane szanse odwołania się, zaskarle­
n la, opracowania wniosku o rewizję 
nadz-wyczajną itp. Podejmujemy inter­
wencje l tam, gdz.le sprawa na skutek 
opleszalości urzędu czy instytucji uległa 
zahamowaniu, bądź przybiera niekorzys­
tny dla czytelnika obr6t. Jednak mylne 
byłoby generaine przekonanie, jakoby 
Jedynie redakcja byla w stanie i mog­
la wyręczyć w załatwieniu od począt­
ku do końca jakiejkolwiek sprawy. 

z rz:ielonoj ~y...W/ia.oro<l:mle llo na- _, 
szej redakcji. Z.Ualenla na ekSpedient• 
lcl wiejskich sklepów też przychodzą 
.tutaj. · 

- To prawda, te1 prasa ma ustawowo 
z-agwarantow811<1 motność zajmowania 
się ka!dą sprawą, że pełni fullkcj'! In­
terwencyjne i kontrolne zapisane ostat­
nio w ustawie .. Prawo Prasowe", jed­
nakże nie musi do ko1\ca zajmować się 
każdą zgłoszoną kwestią, nie musi wy­
ręczać tnstytucJi do tego powolanyw. 
W ogóle jestem przeciwny funkcjono­
waniu w redakcji biura skarg l wnios­
ków wyręezającego katdcgo l wszyst­
kich. 

A kto je pisze? Ozc;st.o autentyczni 
członkowie ~innych spółdzielni, na· 
wet członkowie- kom!tet6w sklepowych, 
kt6re są władzą dla personelu. 

Oczywiście, odejście od taklej kon­
eepcii tet wymaga odwagi powiedze­
n ia Czytelnikowi. teby częściej korzys­
tał ze sklepowej ksiątkl skarg l wnios­
ków. by w swoich klomunalnych kłopo­
fach częściej odwiedzał administracje: 
domów. częściej korzystal ze wszyst­
kich swoich obywatelskich uprawnień, 
które w ostatnich latach szczególnie 
eksponuje się w róźrlego rodzaju aktach 
prawnych, no l w praktyee tycia spo­
lccpnego. 

Prasa nawmiast powinna stwarzać 
czytelnikowi rhottiwości poszenahla j"l· 
go osobistych kontaktów z włndzą. Te 

/ formy kont.akt6w starami sic: w prnk­
tyee od kilku lat stosować, chociatby 

W latach sieclemdziesiątych notowa­
liśmy w redakcyjllych re.jestucb na­
pływ przeciętnie 6 tysi<:<"y skarg rocz­
nie. W ostatnim pięcioleciu j~t iW o 
polowę mniej. Myślę. że nie jest to za­
sługa naszej działalności interwencyjnej, 
cierpliwego wyjaśniania różnych spraw, 
J)l'zedkładania kłopotów • czytelniczych 
różnym Ufzędom l instytucjom, ale jest 
to PO prostu funkcja zmian spolecz.no­
polltyczriych w kraju, Stworzono mot­
llwośct zaskarżania do sądu, ostatecz­
nych decyzji administracyjnych.. Daw-

Ba, spotkaJem się nawet z 1)1'%ypad­
kiem, że o redakcyjną lnterwencJ-: za­
biegali radni, którym uslawa gwaran­
tuje prawo Interpelacji na sesji i na­
kłada obowiązek natychmiastowego us· 
tosunkowarua się wYSOkiej rangi urzed­
nika do tejże Interpelacji, czego rad· 
nemu nie zapewnJ żadna gazeta. Cią· 
gle aktualne jest pytanie, kiedy nau· 
czymy się korzystać z władzy, lttórą 
nam jako obywatelqm przydziela się 
w rozmaitych uregulowaniach. 

- ~lówl Pan o r 6in)'Ch moillwośclacb 
dochodzenia aw:vch r aoJI p oza r edak· 
eJ!\- A Jednak sam Pan załatwił t :v· 
siące ważnych ludzkich spraw, Drob­
nych takie, ale dla cnytelnlk6w naj­
Wjlinlejszycb. Jaklo Jest Pańsklc samo­
peczacle po 30-ta latach stykanta się 
z pocruolcm krzywdy? OdCJUWa Pan 
satysfakcję czy td rozgoryczenlc'ł 

- Poczucie krzywdy jest pojęcłem 
wqlędnym. Często ta krzywda jest za­
winiona pm<l?. samych :talnteresowanych, 
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Nagromadzenie prac .. ~~ 1. wyjazdy zagraniczne, 
jakich niestety nie mogę złotyć na barlef »wa~s:zy, u.oie.. 
mot liwU.y mi uczestniczenie w W'aM.yrn śWf~ ~7o 
bliskim memu sercu: jubileuszu 25-lecla! 

TyiJco człowiek bardzo młody widzi w tej daoie wiek 
rówitm)'; ja niestety pamiętam, w jakich warunkach tu 
na kresach zachodnich zaczynaliśmy przeszczep rodzimej 
ltultury ze Lwowa l Poznania. Łatwlej czasem było o wil­
lę nit o coś do wlotenia do garnka, Jatwlej było o pracę 
peza marzeniemi i upragnionym zawodem, nlż o twór­
czość. 

Jame powoll pnychodzllo u miejscowej admlnist.ra<:ji 
zrozumlenie dla odmlenności p!sar:ta, malarza, muzyka l 
aktora. Każdy był rad go użytkować, ale nie Widzlal po­
trzeby stwarZIUlia nw lnr;lYCh warunków nit dla szerego-

~to chloo:zc.ząca. Ko2dy :.lądal -pochwał l oczekiwał po­
mnika. 

Moi Drodlzy Przyjaciele, wytrwaliście. Mnie ściągnęła 
Warszawa. We Wrocławiu mogłem się uczyć, pracować, 

ale nie moglem wydawać ks.ląiek.. TNeba było wiele sil 
charakteru, żeby ·tu trwać, wytrzymać zmienne nastroje, 
despotY%JY\ .adminlstucji, a czasem t jawną głupotę. Tym 
wię~za Wasza zasługa i dzisiejsza chwała. 

Macie sw6'j Oddział, oknepliścle, macie okazały doro­
bek. Nawet ci, co Was cłleiell sobie podporządkować, mleć 
na usl.ugi, nauczyli się, że Was tr:leba szanować, 1e z Wa 
mi trzeba się liczyć, Za polskie słowo, za wierny obraz lo 
sów cząstki narodu, który się tu osiedlU, należy Wam się 
wielkie uznanie l prawd:zJwa wdzi!:Cl.ność. KsląUci Wasze 
za Was są poręczeniem. 

Po:ow6lde,_ że w imieniu Zarządu Gl6wncgo Związku Li 
teratów Po!Sklc:b i Wlasnym. :s ~~* - dobne Was row 
mielącego -serca, skiadam Wam najlepsze zyczenla: :tJdro 
wia, sil do niewd:tięcmej pracy, niemal kamieniarskiej, ja­
ką jęst pasowanie słowa do słowa, by wypowiedzlały :tło­
żony kształt naszyoh· czasów l potrafiły utrwalić to, co w 
nich wielkie, bo to jednak - mimo dokuczllwyoh dni -
i e s t, naprawdę jest. 

• 
Zyczę Wam nowych, dobrych ksią~ek. Zyczę Wam bodaJ 

paru chwJl sJ)Okojnej radości, jaką J«yje poczucie dobrze 
spełnionego obowiązk.u. 

Wasz 
WOJOlECB !UKłlOWSKI 

przez ich niedbalstwo, przeświadczenie: 
jakoś to bi:dzie, przez brak realizmu 
w ocenie możliwości. przez brak cy­
wilnej •odwagi. Trudlno· jęst wyłowić lu­
dzi, którym fakty,cmie powinno się pP­
móc, dla "których prasa jest faktycznie 
ostatnią deską ratunku. Bardzo c:zęsto 
pomoc:v \vysńaga ·me tEll. kto głośno 
kreyoey, lecz ten. który bardzo nie­
wiele mówi. 

Ciągle obcowanie ze skargami może 
wyrobić· pogląd. o czarnym kolorze na­
szej .rzeczywi~ci. Jakoś ustrzegłem 
się od widzenia wszystkiego na czar­
no. Nie chcę ·przez to powiedzieć, ie 
jestem nieczuty, :i.~ $łę uodporniłem, że 
lekcewatę sygnały czytelnicze. Prze­
ciwnie. wydaje mi się, te u nas nic n ie 
ginie, że na każdy sygnał reacujemy. 
Mam satysfakcję, że wielu ludziom, mi­
mo tych wsrystkich uwarunkowań u­
dało ml ·slę pomóc. Mam r ównlet satys­
fakcję autorską, wspólautorską, cho­
ciat sam rzadko piszę. Zazwyczaj pl· 
szę lntcrwellcyJne pisma, a Ich się n1e 
drukuje. · A satysfakcja plyn1e stąd, te 
dostarczyłem respołow! autorskiCJ»u 
wielu interesujących tematów. ~hi 

· równie! korz-ystała z lisłów przy pisa­
niu swoich artyl< >w i reportaży. 
Fakt, że gazeta ·trzyma się blisko ź.ycia. 
też w}opływa z nam:ej pracy, w Dziale 
Łączności z Czytelnikami. 

-W irodowisku dziennikarskim uchO­
dzi Pan :u. nCbodząc:V paragraf'' w do­
brym znacuniu tego słowa. Podobno 
zna Pan kaźdy przepis. Czy rzeczy­
wiścle na wszystko można :znale'.tć pa­
ragraf? 

- Z tym "chod2ącym paragrafem., to 
przesada. · Uwatam. ~e ąziennikarz pra-

• 

Fot.: CZES~A W ŁUNIEWICZ 

cujący w klkim jak la dział'!, pow!illen 
wiedzieć do kogo, gdzie, z czym n\Oże 
SiQ zwr6clć l na tym polega moja zna­
jomość prawa. 

Ozy mo-ma znnletć na wszystko pa-
. ragraf? Nie tyczyłbym sobie taklego 
stanu, gdzie wszystko w tyciu byłoby 
uregulowane para~:tafami. Przeciwnie 
cbeialbym, teby 00!:1'1\1 prawne mogły 
być zastępowaM przez- normy moralne • 
przez ugruntowany z pokolenia na po­
kolenie obyczaJ, dobry obyczaj. 

- Sni się Panu piękny sen. Jednak 
sqdzę, te nadal istnieje orromne ~a­
potrzebowanie na wiedzę prawni\, ml· 
mo ie tak wiele pracuJe się nad osól· 
n:vm oświeceniem SPoleezeństwa. 

- Przez 30 lat ob6erwuję, że i to 
uległo ewolucji l są w tej d1iedzin!~ 
zmiany na lepsze. W poca~~tkach 'wojej 
kariery tu, w redakcji, czytałem 20-st.ro­
nicowc listy pisane bardzo nieporad­
nie, a całą kwestię motna było wyto­
żyć na jedneJ strOnie. Naszym kores­
pondentom zabierało to mnóstwo czasu 
i papieru, gublit wątek, nawracali do 
nieistotnych szczegó16w, trudno było 
wywnioskować. o co lm chodzi. Dziś 
widać w listach do redakcji ogromny 
oświatowy awans pokolenia, które tu 
mies-zkn. Wiele tych list6w bez żadnych 
popra,~k motna drukować. Nie sądzę, 
ażeby w naszym społeczeństwie było 
aż tak duto lud?.! n ie umiej~cych po­
kierować swymi krokami dla załatwie-o 
nia życiowych sprnw . 

- Oby Pan· ml~~ol r11G.!ę. Dziękuję za 
rozmowę. 

Rozmawiała: LUCYNA GRABOWSM 

• wego osadnika. Nie pojmował, te w kslątce nie tylko 
zo~tanie zapisany bieg owego czasu, ale ostra jego ocena, \V~ listopad 1986 
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l Cląr dalszy ze str. l 

mowa jest t.łepkiem elementów wyszu­
kanych na zlomowl$ku. Dorobione są 

do niej osłony l sUnlk elektryczny. Po 
\lobnie wyglą\la strug, który stoi tak, 
aby jeden napo:d poruszal równocześnie 
niedutą pilę tarczową. W warutaele są 
rótne maszyny. Szlllierka, spawarka, 
tokamia i stół stolarski, a na nim -
pod ręką naJpotrzebnieJsze narzędzia. 
-:l:tafs:: n(e ma klucza, oni kl6dki. cho­

· r··o;; kryje bogactwo różnorodnych 1 cen 
nych rzeczy. Zawsze w niej motna zna 

• 
• 

leźć to, co akurat jest nle:-będnc w ro-
1 bocie. PanuJe tam bowiem lad 1 myślę, 

~e gdyby ktoś Silmislawowi pucstawił 
przedmioty - WYl'Uid~!lby mu knyw­
dt:. Mówię w ten sposób dlatego, te Sla 
-ni5ław kilka rozy powtarzał: 

- Poznalem swego czasu dobrego mu 
rarza. Był brygadziMą. Uloradli mu 
młotek. Zagroził zwolnieniem, Jeśli to 
narzędzie nie powróci do jego rąk. Ca­
la załoga w kombinacie szukala młot­
ka. Wzajemnie się przekupywali, aby 
wywrzeć na złodzieJu wratenle, aby 
rolotek oddal, czy podrzucił. Tak się 

stało. Bylo to jednak dawno, k iedy w 
robocle cenno się - majstra. 

Budynek warsztatu tet jest zwyczaT­
ny. Wykonał go Stanisław własnoręcz­
nie - łącznie z bramą l oknami. Naj­
ciekawszy jest trociniak. ~zk,a po ro­
pie stanowi piec. Długa rura biegnie 
przez cale pomieszczenie t daje ciepło 
nawet wtedy, gdy na zewnątrz panUJ!\ 
wielkie mrozy. Paliwa nie brakuje. Do­
starcza go trak ustawlony w ogrodzie, 
za stodołą. T r a k jest jak magnes. 
Sciąga z całej okolicy licznych zainte­
resowanych. Przeciera się no nim kloce 
na belki, deski, krawędzfakl. sztachety 
i co si~ chce. 

Obok warsztatu stoi partet·owy dom. 
Gospooatz odpoczywa jednak prz<lważ­
nie wiecwramf, gdy os\atnle promienie 
słońca wpadaJą płasko" w okna. Rów­
nież wicerorem często ktoś przekracza 
próg f mówi: 

-Czy motna? 

Wtedy Stanisław przerywa swoje za­
jęcia, a właściwie zawsze jest czymś 
zajęty - l słucha. Ma czas, aby z kat­
dym rozmawiać. Nie zdarza się, aby wy­
chodziło się od niego z pustymi ręka­
mi, lub bez iyczllwej rady ... No, moie 
naciągacze .. Z początku przypunczalem, 
że w tym jego zachowaniu Jest poza. 
Ale rychło się przekonałem, te nie o 
powry chodzi. Stanisław nie lubi przy­
milania. Prostolinijność l zarazem nie­
zaleźność nie przesłania w nim tadnego 
siwindlu. Jest cechą Jego osobowości. 
Swiadczy też o nobilitacji, jaką osiąg­
nął. Pótnlej pojąłem tet, te jego posta­
wa jest wynikiem dobrze rozumianych, 
ale wielkich ambicji. W przyleglej Zie­
lonej Gól\Ze wiosce, na jej skraJu miesz­
ka rzemieślnik. który w l o d l n k o­
g o r o b i. Wic, te odbiorcą jego wy­
t worów jest człowiek tak jak l on wy­
magający. Przywyklem więc, t.e w tej 
wiosce, . w domfru otoczonym polami, sa 
darni, z widokiem na rozległą krainę -
iy j e ktoś, kto czuje lą'czność ze światem. 
Dom jego jest otwarty dla ludzi, psów 
i wszelkiego ptactwa. Otoczenic to ma 
on we krwi, w genach, w odczuwaniu 
l zatroskaniu nie tylko o własne dobro, 
ale w mądrym zatroskaniu o Kraj, o 
to, żeby nic w nim nie przepadło, 11 co 
przepada przez. małość f chciwość ... -
Byllbyśmy Szwajcarią, rozumlesz -
Szwajcarią, gdyby wszyscy mieli więcej 

ambicji - wtrącił w Jakiej$ dyskusjL 

Nie pozwoU sobie na oddanie :tlece­
niodawcy rzeczy nieukońcronej, czy 
wątpliwie wykonaneJ. Nie poucza tet 
tych. którzy n ie mają racji: - Nie war­
to zmieniać upartych. Oni z góry wicdz'l 
lepiej - powiedzlal mimochodem, kie­
dy staliśmy pewnego popoludnia przy 
traku. I jakby chciał uzasadnić swoją 
teorię, dodał: 

- Popatrz na tę stertę dewk. Jak u­
ważasz, oo to za drewno? 

Nie wiedziałem. 

- To jest daglezja. Modrzew l da­
glezja są pięknym drewnem. Mają nie­
zwykle słoje 1 kolor. 

; 

- Zapewne pójdzie na boa2erie, aloo 
do kościoła, lub teatru - wt.rącllem. 

- Niestety. Mam s nich wykonać 

skrzynię do wozu. Przyczepę... Bardzo 
mi się to nie spodobało. Zaskoczyło na­
wet. Zaproponowałem więc zleceniodaw 
c:;. aby odstąpił od zamiaru i utył na 
skrzynię desek sosnowych. Nic nie wskO 
raJem. Nie było "-arto strzępić sobie ję­
zyka. 

- Na ogól słuchają ciebie. 

- Ba, zalety kto! Niekiedy zjawi •ft 
,.mądry". Sypie od progu tytułami, albo 
stanowiskami. A oo to ma do rzeczy? 

STANIStAW 
Popatrzylem na pocięty pień daglezJI. 

Byłby z niej szyk<Mny stół, lawa lub 
szara ... Czułem zapach szlachetnego ma 
terlal u. Kolor przypominał dojrzale owo 
co brzoskwini. A słoje miały Unię sm\lk 

' lych Mg dziewcząt. 

4. 

Upłynęło trochę czasu zanim Stanf­
sław wyznał: 

- Naukę kołodziejstwa rozpoczyna­
łem przed wojną. Za naukę musialem 
majstrowi słono płacić. Nie był on z.byt 
chętny do przekazywania wiadomości. 
Nie lubił nowości i w ten sposób bar­
dro mnie mobilizowal. Opanowałem wte 
dy metodę szybkiego oznaczania otwo­
rów na s:,prychy na drewnianej obręczy 
kól Jest to dość tru~. bo szprychy 
muszą weboduć ukośnie do obręczy. Mo 
jego chlebodawcę pomysły gniewały 

Jego zdaniem: - ,jajo mądrzejsze było 
od kury"... Teorię dorobiłem znaczni<> 
pómiej, właściwic w s:,pilalacb, gdzte 
leczyłem gruźlicę. PozostawiJa mi ją 

wojna. Jednego ,,płata" nie mam Już w 
piersiach. W ogóle przeszedłem sześć 

razy operacje. Nie chciało się mi jut 
żyć. Przez długi okres bylem "przybity'' 
- jak motyl - szpilką kroplówid do 
lótka.-Ale jak widać - umknąJem owej 
białej jędz:; ... Nie orninęly mnie również 
dramaty rodzinne. St~aciliśmy d ziecko. 
l?óiniej ~paraliżowało ).onę. 'Jirwalo tak 
wiele lat; •zanim mnarła. Ma1o• kto wie, 
jak było mi ciężko. A obeCnie? No cóż, 
gd>·bym się wtedy załamał, poszedłbym 
z torbami. Stało się inaczej. Zaciąłem 

się. Przegryzałem swoje życie w środ­

ku. Ten warsztat, drewno, las ciągle są 
przy mnie. I Ja 1~ tego się trzymam. 
D z f ś często nachodzą .mnie ludzie o 
potyczkę. Ponad sto tysięcy złotych 

mam u dłutników. Niektórzy nie patrzą 
mi jut w oczy .. Uciekają. Jeden z nich 
powiedział nawet(- nNo bij l lak pie­
niędzy nie oddam" ... Teraz jestem nle­
zaletny. Zawsze do tego dątyle.m. 

5. • 
Pewnego dnia z powodu deszczu trak 

stal. Patrzyliśmy na spadające z okapu 
warsztatu krople wody. 

- Woda ma czas - 11si.Yszałem. 

- O czym mówisz? 
- W e J d z l e wszędzie. Nie motna 

Jel wykiwać. P!ętnaście lat temu za­
kładano w Swidnicy wodociąg. Nie­
długo po wyJetdz.ie brygady urządze­
nie nawaliło. \'o{ówiono nawet, że po­
trzebne są nowe pompy. Przysui 
wtedy do mnie u wsi ludzie, abym 

·coś dorad'Zil. Dobra'lem w(ęc odpowied 
nie przekroje rur, aby zróżnicować ciś 
nienie 1 zbudowałem syfon. Smiali się 
ze mnie, ie chcę, aby woda sarna szla 
pod górę. Ale poszła ... , Kto dziś pa­
mięta te stare sprawy? A z wodą mot 
na wygrać, lecz trzeba j" rozumieć. 

6. 

Kiedyś pracowalem na strugu sbyt 
szybko. Stanisław podszedł i wyJączyi 
maszynę. Wtrącił: - W warsztacie nie 
motna się denerwować. A skoro coś 

nie wychodzi. poczekać i pomyśleć. 

• Tamtego popoludnia przewinęło slę 

przez warsztat sporo osób. Stanistaw 
opra~al łopaty, oiotrzyl piłkę i napra­
wił jakąś część przy wozie, komu!, 
kto przywiózł do niego ziarno do śru­
l<>wania. Pojawili się tet - jak zwy­
!tle - pijaczkowie l niemal błagali o 
potyczkę. Dal im na piwo i machnął 
ręk11. 

Był Jednak inny, ni i zazwyczaj. Jak 
by markotny, małomówny i zmieniony 
na twarzy. więc go zagadnąłem. 

4 ' "NADODRZE" a - ł7.:WI.l988; ROK ·X*X; 25 1830) 

' 

l 

' 

- OzU móJ syn miałby 22 lata - u­
słyszałem. - Zmarł przy porodzie. U­
dusił się. Zawsze wyobratam sobie ten 
moment l teru wiem, te nie dopilno­
wali. A zapłaciłem za wszystko z gó-
ry ..• 

Zdania wypowiedz.fał lak, jakby nie 
chciał, abym wyczul jego b61. Milcze­
liśmy polem, skupleni na swoich zaję­
ciach. 

Na Boga - rzekłem do Stanisława 
podc%4>s kolejnego spotkania, - jeateł 

' 
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• 
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zupetnfe lnny, nit nemlełlnle)', kt6-
rych znam. Masz dla k a t d e g o cu.s. 

- Tak Jest. Mnie nikt nie przeszka­
dza. Katdy, kto pnychodzl, Jest cle 
kawy. Ma coł ukrytego. I to c o ś 
mnie Interesuje. 

- Nie masz z nikim na pleńkuf 
- Chyba nie, ale męczą mnie c!, ~ 

nJc nie robią. Są tacy. Przesiedzą bez 
czynnie niekiedy cały dzień. 

- Co o nich myślisz. t 

- Oni nie lubią pracy. Uwał.llją, tp 
Jest to nudne. Do niczego się nie przy 
wiązali. Przywykl! natomiast do wygod-

\ 

• 

nego trybu: - ,,aby minął dz.leń" l 
nie wstydzą się tego. Brak im wstydu ... 
Ja jestem spod Poznania. Jut jako 
dziecko pracowalem w polu. Nie mia­
łem czasu na nudę. Kto dziś zrozumie, 
co znaczy pójść o drugiej w nocy w po­
le l wygrzebywać pańskie ziemniaki? 
Własnych nie wystarczało. Te fakty 
pamiętam. I cbociat nie ukończyJem 
szk6l - odr6inię, co ma wartość, a 
co nie. Wszakże kaidego pozosta"~am 
w zgodzie z jego własnymi zasadami. 
Lubię spokój. Cenię wuystko, co nie 
szarpie nerwów. Ze względu na płuca, 
sporo pracuję na świetym powietrzu. 
Gdy przecieraro sosnę, przez iywicę 

· czuję las. 

Potem Stanistaw zdejmuje s haka 
zwini~ty pas. Włącza ,,fazę" l Idzie do 
ogrodu, do traka: - Obiec~łero przy­
gotować sztachety na parkan. 

• 
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Rys. L.R. 

Siadam na zwallaku łwietych pni. 
Mijają minuty. Parciany pas "tyka" 
na kole napędowym silnika. Pila po­
tera okrągłe kloce olszy. A kiedy uros 
la różowo-żółta sterta sztachet - usly 
szalem. 

- Zrobione. Teraz nakarmię kury l 
przygotuję kolację. Na jutro zaś, po­
sta\~lę obiad na trociniaku. Zanim piec 
sl~ wypal!, rosół będzie gotowy. 

• 
s. 

Kiedyś strugałem desl<i, nie patrząc 
którym końcem kładłem je pod nót. 

Zatroskani własnym losem 
Zakończeniu obchodów stulecia .,Ga­

zety Olut:;ńskiej" towarzyszyło dwu­
driłowe Forum Polltycz.ne Oz.iennlkany 
(17-18 llstopada), zorganizowane przez 
Stowarzyszenie ,.Wisła - Odra'' l Sto­
warzyszenie Dziennikarzy PRL. Wzru. 
szającym momentem sPOtkanfa było 
wręczenie 19 dziennikarzom starszego 
pokolenia, szczególnie :<aslutonym w u­
trwalaniu związków Ziem Zachodnich 
i Pólnocnych z Macierzą, medal! .,Rodła" 
WSr6d ponad 120 dziennikarzy uczestnl 
czących w Forum przewaialo młodsze 
pokolenie. Można to uznać za pewien 
symbol. przejmowanie pałoczk! w szta­
fecie ... Relację z F'orum .,Gazeta Ol­
sztyńska" zatytułowała: .,Prz~ pryzmat 
historii - spojrzenie w przyszłość", 
wskazując tym samym na zmianę 1 prze 
sunięcie akcentów z osiągnięć czasu mi-

nionego, głównie ostatnich czterdzleotu 
lat, na współczesność i nowe, rodzące 
się problemy. Wokół tej ostat.niej proble 
matykf skupione byly wiodące referaty: 
.,0 sytuacji międzynarodowej" wicemi­
nistra spraw zagranicznych Jana J<inas­
ta, .,Europa - Folska - RFN" prof. 
dra Mieczysława Tomali oraz ,,Proble­
my sąsiedzkiej współpracy i przyjaini" 
(z. NRD) ministra Macieja Wlrowskie­
go. Glosy te realistycznie, niezwykle 
trzeiwo oceniJy obecną sytuację między 
narodową Folski i jednocześnie mocM 
podkreślały potrzebę obrony wlasnyc/l, 
narodowych interesów (oczywiście, przy 
respektowaniu interesów partnerów). 

Dwie lin.ie, historyczna 1 teraźniejszo, 
szcsególnie wyraziście zarysowałY' $lę 
w wystąpieniu Edmunda Męclewskie-

Stanialaw zatrzymał strugarkę 1 ac~eqo. 
dowanfe powiedział. 

- Or<>wno mi~kl<'ie: - topolę, Wierz­
bę, świerk, a naw<>t akację zupelnfe 
Inaczej ścina s!~ zgodnie u słoJami 1 
inaczej .,pod włos". Robią się wtedy 
zadarcia. Po tej nauczce pr:-eszedj za­
raz do innego tematu: 

- W warsztacie mam wszystko, co 
jest m! potrzebne. Kompletowalem go 
latami. Według mnie, najgorszy na­
wet warsztat Jest leJ)Szy, nit d o b r a 
posada .• 

9. 

Innym rat(!m powiedział: - Tytuly 
nfiel, pensje wytej! Ja roboty afę n!• 
boję. Wykonuję, co podejdzie: łopa~y 
do chleba do piekarni, stolnice, spa­
wam, oprawfam narzędz.la... Ale nie 
mam lut zamówień na konne wozy, 
Mln~la Ich epoka. KolodzfejstwO to 
pi<:kone rzemiosło. Wyjechalo ode mnf• 
chyba pięćset, 'albo i więcej wozów. 
Dziś robię kola, le<:z młyńskie. do fru 
townik6w ... Udal!śmy się do f atu aą 
siaduJącego z warsztatem. Nr Ie ata 
la wanienka. Obok nioJ woro z cemen 
tem. Na rolli - 7.wir l grys. 

- Zarna }rutownlków f lll t.ru 
kr6~k:i tywot - powledz!a Stanisław. 
- Przet. kombajny, Do t ta dostaje 
alę sporo plasku. Olatego · ama ściera­
ją się szybciej, nit daw .tej. Na tama 
nic bierze się obecnie ' amienf. Na)le' 
sza jest ,,Piękna Maria· .na", a więc bla 
l:;, albo r6towy liTY$. 

Stanisław opowiada l dobiera skład­
niki. Potem ręką miesza zaprawę. A 
kiedy je.st lut dobru wyrobiona, ubija 
J' w prostym urządzeniu przypomina­
jącym fonnę do tortu. Tak samo lak 
tortownica, opięta jest ona pasem l 
klamrą. Calość polewa wodą. Stawia na 
betonie. Za kUkanaście dni koło znal• 
dzie się w uutownllcu. 

- Przydałaby ci się Jaka' Marian• 
na - wtrącllem. 

- Konkre14'1!e w czymt 

- Byłoby CI łatwieJ. Zrobilaby ohoł 
by weki na zimę . 

- Mam jeszcze 300 szkieł ogórków, 
pomidorów. gruszek f truskawek od mi­
nionego lata. Jest tet klika butli wina. 
Zamt'atarka ma 200 litrów. Jest pełna. 
Kiedyś m!~so musialem l·rbmać w piw 
nlc'y.'' ChiÓdzliem li 1odem l trocinami, 
lecz było to zupctnie coś !Mego. Mie4 
lodownię pod domem, at na sam giGI 
-mrozi. .. 

- Swlniaka wypatroszysz? 
- Dlaczego nie. Co w tym tl'udnegof 

Wszystkiego motna się 11aućzyć. Ale t~ 

sprawę oddaję raczej !achowoom. Na 
wsi tyją ludzie robotni. Nie chcę być 
od nich gorszy. A temu co się wokół 
dzieJe. przyglądam się corn spokoi· 
niej. I do nikąd się nie spieszę. Dlate­
go nie mam samochodu. Co bym z nim 
zrl!$rlą robił? Wcale nJ le6t m! łatwo 
stąd się ruszyć. Do m· sta mam auto­
bus. Właściwie - wr Iem w to swoje 
miejsce. W poblltu n .m - tu wskazał 
na cmenUirną górkę - wuystkich. 

Stajemy pod szo· tłem domu, widocz 
nym od strony d ocl. Na wysokości 
oczu rysują się t Jdno czytelne wyra­
zy. Powoli roz;zyfrowuję napis: -
.,Dom kulaka - pasotyta". st.anisław 

rzeikl: 

- Wiatr l deszcze zacieraJą ślady. A 
to pozostało z tamtych, powojennych 
lat. Gospodarzylem tu wtedy z ojcem. 
On mial zlęmię. Ja gf<lecalem warsz­
tat. Brło ciętko. Zostałem przy war• 
sztacif• Mote ci. którzy smarowali dom, 
poumierali, a mo~e przychodzą dzi* do 
mnie, abym dla nich co! zrobił. Myśl 
tak Jak wino - z czasem dojrzewa.. 

TOII-f ASZ FLORKOWSKl 

go, obchodzącego 55 l~t pracy dzienni­
karskiej wybitnego memcozna.."-ey. au­
tora eseiu o niemieckim rewizjonizm•.e, 
zamieszcwnym w publikacji ,. W c teru u 
przeszłości". Oto na naszych oczach roz 
grywa s!~ dramat narodowy: doszło do 
sytuacji, te opuściło Polskę •ponad 
850.000 naszych rodaków (J;lównie ~o 
RFN), z powodów bądt ekonoml<:zny~n, 
bądt - oo bolesne - przez brak śWll­
domości społeczneJ. Historia dostarczyła 
nam wielu przykładów prrell'wania J>?l­
skoścl w warunkach zdawaloby się nte­
prawdopodobn!c trudnych, natomiast 
obcenie przegrywamy 1asz wewnętuny 
b6l o utrwalanic poczucia polskości. Po 
wstając w nomenklaturze ,,walki" -
bitwa o naród musi być obllcwna. na 
kilka pokolet\. OdczytuJ<: te slo,va JA~0 
pr>.eslanie do najmłodszego pok?lrm~ 
dziennikarzy, nadanie sensu nas7.eJ pra­
cy. 

1\fAł.OORZATA 
KOWALSKA-MASLOWSJ(A 
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Ostatulm, zarazem najwa:iniejuym 
wydarzeu.iero obchodów 150 rocznic)' 
urodzin HENRYKA WIE!II'lAWSKlE­
GO, był IX lltięd:.ynarodowy Konkurs 
Skrzypcowy jego imienia, jaki odbył 
się w Pozuaniu. l?atron konkursów, 
wybitny wirtuoz; zgodnie z duchem epo 
ki romantyzmu, był również kompoz:y. 
toiem dziel skrzypcowych, pisapych 
pl·zede wszystkim dla własnych potrzeb 
estra<l;owycb, które to dzieła ~rze~t·w~ 
!y probę czasu. Stosunkowo mewtelkt 
dorobek twórczy Henryka Wieniawskie 
go był wynikiem jego intensywnej, a 
zatein czasochłon'nej działalności kon­
certowej, która obejmowała nfemal ca 
lą Europę, a takie Amerykę. Naz~­
wano go drugim Paganinim, ·het•osem 
skrzypiec. Jako wirtuoz był niedościg­
nionym mistrzem st~ccato. Cieszył sic: 
uznanjem panujących rodów, a bywa­
jąc w ;;alonach fascynowal ogładą to­
warzyską i niezwykłym poczuciem hu­
moru. O niezwykłości jego talentu 
świadczy też znal"~)' fakt, te w dwunas 
tym roku t.r.cia jako najmłodszy w his 
torii uczeń Konserwatorium Paryskiego 
otrzymał wiericzący studia Zloty Medal. 
Dodać należy, ze sam fakt pr~yjęcia 
go do tej zas!uźonej uczelni był Już nie 
zwykły, bowj_!lm surowy regulamin za 
brania! przyjmowanja uczniów obcej 
na·rodów9ścl l nie mający ukonczo· 
nych dwunastu lat! Od chwili ukoilCze)lia 
studiów rozpoczęła się jego oszałamiają 
ca kariera ar~ystyczna. Zajmow'ał się 
także pedagogiką - trwałe ślady swej 
pracy p~dagogicznej pozostawit w kOfl­
serwatoriach w Brukseli i Petersburgu. 

Liczne drogi koncertowe artysty pro­
wadziły także przez Poznań, który był 
obok Warszawy ulubionym miastetn je­
go pe.rygrynacji. Tu wystąpił aź osiem 
naście razy, temu miastu i jego melo 
manom dedykował utwór Souvenir cle ' . Posen. 

Pięknie i wzruszająco powie<jział też 
o Henryku Wieniawskim Prezydent m. 
Poznania Andrzej Wituski, otwierająć 
IX Międzynarodowy Konkurs Skrzyp­
cowy: "Ziemia polska • jest mie:iscem 
urodzenia i matką prochów znakomite 
go nie11dyś wirtuoza i kompozytora Hen 
ryka Wieniawskiego: Muzyka była je­
go powiet-rzem1 ucie!dnil w niej całą 
śpiewność polskiej natury, je:! Liryzm 
i to, co jest bliskie wszystkim Pola­
kom: słowiańskie 11>nętrze, 011nistą 
"fantazję we. wspóhty•n ntianowniku: a 
ta Polacca". 

. Kcmkur~ im. Wieniawskiego jest naj 
starszym konkursem skrzypcowym świa 
ta, a wyprzedzają go wśród konkur­
sów wykonawczych tylko dwa: o sześć 
lat konkurs im. Fryderyka Chopina w 
Warszawie i o dwa lata konkun pia­
nistyczny · im. Ferenca Liszta i Beli 
Ba1·toka w Buda~szc(e. ~ierwny Ę:on 
kw; s Więni~'{skięg,o oqbyl się \'{ ,l935 
ro,ku w Warszawie z inicjatywy bralan 
ka kompozytora - Adama • Wieniaw-

l (ciąg dalszy ze str. l) 

wid7.iał ostatnią już pl·óbę zahamowa· 
nia proce$u reorientacji Polski z za­
chodu na Wschód. To, co wówczas sta­
ło się ~a sprawą panów małopolskich, 
w późniejszych wiekach byto tYlko 
umacniane: " pófnie;sze wiekot - pisał 
- wyglad.zitv ~yt~ ten tUleład sros~n­
ków". 

A Wojciechowski, w przeciwieitstwie 
do piewców idei jagiellońskiej, był naj~ 
głębiej przekonany, iż potęga f'olskt 

• wiązała się nie z ekspansją na Wscho­
dzie, lecz z' pełną kontrolą nad dorze­
ctem Odry l Wisły, nad tymi ziemiami, 
na których państwo zo.stalo zbudowane. 
Wprawdzie w latach trzydzi~stych, 
gdy związał się politycznie z wowczas 
rządzącym obozem, .starał się wyk~ać 
niesprzeczność idei prastowsktc)l i )agtel­
Jotiskich, jako wypływających z tego sa­
mego "ducha narodowego", lecz prze· 
cież nigdy nie przestał twierdzić, że 
trwała siła państwa l jego zdolność do 
ekspansji mo·żliwa była (yłko w oparciu 
o "ziemie macierzyste'-·. 

W 1925 r . Wojci,echowski przeniósł siq 
do Poznania, gdzie zaoferowano mu 
stanowisko na tamtejszym Uniwersyte­
cie. Pozna•1skie środowisko naukowe ży· 
wo lnteres.owało się problematyką za· 
chodnią i st?sunkami polsko-niemiec­
kimi, co korespondowało z .naukowymi 
l p olitycznymi zaint.eresowaniaml mło· 
dego uczonego i stymulująco wpływ!l_lo 
na ich dalsze umacnianie i rozwijame. 
Nic zatem dziw:ąego, że problematyki\ 
polsko-niemiecka stała się k)uozo,vym 
•.agadnieniem naukowej i publicystycz­
nej działalności Wojciechowskiego. . 

Nie od rzeczy będzie tu wspomrueć, 
iż należał on do tych historyków, któ· 
rzy w poszukiwaniu sensu dziejów i de­
terminant rozwoju organi'.!acji społe· 
czeństw wskazywali· na pat\Stwo, jako. 
gló1vńy czynnik sprawczy. To w pa!l· • 
stwie widział twórcę i źródło narodu, 
a w narodzie wytwór życia państwo· 
wego. Paltstwo bylo dlar\ gwarantem 
bytu narodowego, jego wyrazem i pod· 
stawą. ~ie oznaczało to wszakże trak­
•owania relacji naród - par\stwo jako 
antytezy. Przeciwnie: odwołując .się do 
romantycznej teorii narodu i właści­
wych jej kategorii typu misji narodo· 
wej czy duszy narodowej, wskazywał. 
że ,,poczucie narodowe" tkwiące w du· 

l szach jednostek, było nadrzędne tak 
wobec rządoonych, jak i nądzących pai1 
stwem. Takie stanowisko w kwestii by­
tu narodu l je~o istoty kierowało gO 
ku poszukiwaniu idei przewodniej bę· 
dącej treścią polskiego tycia narodo· 
wego. Znajdowal ją ~ zespoleniu. p~l· 

'~klej "duszy narodowej" z chrystramz· 
mem. Za najświetniej szy okres w dzie· 

skiego, ówczesnego dyrektora· War­
szawsiUego Towa\"zystwa Muzycznego, 
który był także or·ganizatorem drugie­
go i trzeciego Konkursu Chopinowskie­
go. W roku 1952. ze względu na znisz­
czenia wojenne, powierzono wyjątko­
wo o1·ganizację konkursu T;'oznaniowi, 
gdzie zadomowił się on na stale w auli 
Uniwersytetu Poznat\skiego, sali o 
wspanialej akustyce. W swej bogatej 
historii konkurs promowal kariery tak 
wielkich artystów, jak Ginette Neveu, 
Dawida i Igoxa Ojstrachów, Sidney'a 
Hartn'a, Charles'a Treger'a, Wandy 
Wilkomirskiej, Kaji Danczowskiej. 

Na tegoroczny konkurs wpłynęła re­
kordowa ilość zgłos2eli - at 76. Do 
wspólzawodonictwa jednak przystąpiło 

' 

. ' 
datów (w tyr(! zielonogórzanie Dorota 
Siuda i Jarosław Żolnierczyk ~o u 
niektórych obserwatorów wywołało 
zdziwienie, •do trzeciego zaś dwoje: D o 
rota Siuda z Zielonej G6ry l Robert 
Kabara z Krakowa. Polska ekipa, z 
wyjątkiem wspomri.ianycb laureatów, 
zaprezentowała dość przeciętny poziom. 
Przygotowujący ich pedagodzy jakby 
zapomnieli, :ic konkursy im. Wieniaw­
skiego gromadzą najwybitniejszych 
młodych skrzypków świata. Brakowa­
lo tez Polakom, niestety, . umiejętności, 
często typowo technicznych, ·zawodzi­
ła ich pamięć. Powstaje pytanie, czy 
·celowym jest, by w tak wiel)<lej im­
prezie muzycznej bt'ali ·udział kandyda 
ci nie mający odpowiedn~ej odpor~ości 
psychicznej. Nie każdy przecież talent 

MUZY·KA SUKCES 
PANI DOROTY 

-
45 skrzypków z 17 krajów. Przyjecha­
li m.in. kandydaci z Australii, \JSA, 
ZSRR, Kuoy, Japonii i krajów Euro­
py. Uczestnicy \vykonywali swój pto­
gram na rótnycb instrumentach - sly 
szeliśmy wspaniale brzmiące Stradiva­
riusy, instrumenty ·całej (Odziny cre­
mo!lskiej, ale, i także współczesne dzie 
la sztuki lutniczej, np. inst~ument 
Władysława Gąsienicy-Makowskiego z 
1982 r., na którym grała najleps-za Pol­
ka Dorota Siuda.-

W sobotę 8 listopada najmłodsza 
uczestniczka - Kanadyjka Patricia 
Shih wyciągnęła los, który zadecydo­
wał o kolejności wystąplen uc~es,tni­
ków. Pie1-wszy wystąpił szesnastolet­
ni Eijin Nimura. Ten niezwykle uzdoł 
ni~y Japończyk mając dziesięć lat do 
konał nagrania wszystkich Kaprysów 
Niccolo Paganiniego. Wykonanie przez 
niego pierwszego utworu, właśnie Ka­
p)>y_su wzbudziło ·wielką euforię, szko­
da j"ednak, ie niekonwencjonalne - i 
kontrowersyjne wykonanie przez niego 
Poloneza D-dur H. Wienlawskiego prze 
kreśliło jego dalszy udZiał w konkur-
sie. · 

muzyczny jest i musi być talę('t~m wir 
tuozowskim. 

Bohaterami konkursu byli, obok 
wspomnianej już Patricii Shih, Rosja· 
nin Jewgienjj Buszkow i Ameryk.anin 
Alexander Romanul. Oni tet: byli ód 
samego pocżątku faworytami poznań­
skiej pubHcmości, żywo zres~tą reagu 
jącej na każdy pojawiający się na es­
tradzie talent i nagradzającej z gościn 
nośclą występy wszystkich kandyda­
tów. Niewątpliwie jednym z najwięk­
szych talentów była piętnastoletnia ·Pa 
tricla Shih, jakby J>O.zbawiona· tremy, 
pełna dynamiki; grała od pierwszego 
pociągnięcia smyczkiem w sposób inte­
resujący i przyci~gający uwagę słucha 
czy. JewgieniJ Bus~ko~. laureat J na­
grody i Alexander Romanul - to in­
dy\vidualnośti artystyczne, zdecydowa 
tli e przerastające innych uczestników. 
Gra ich bezbłędna technicznie, o wspa 
nialycb walorach dźwiękowych, nie­
zawodna intonacyjnie, o dużym ladun 
ku emocjonalnym, gwarantowala prze 
źycia artystyczne na naiwYź.szym pozio 
mie, zdolna była ukontentować naj­
wybitniejszych melomanów. 

Polska reprez~~owan!\. )lyła !?rzez . 
czetnastoosoboiJ!i\t ekipe, z kt6t&l>'"" do-. ~ Sporo komentarzy wz.budZlł werdykt 
drugiego etapu przeszło ośmloro kandy jury, szctególnle daleka pozycja A. 

jach narodu l pansiwa uważał czasy 
piastowskie, epoki Bolesławów, okres 
budowy wlasnego pai1stwa i świetnej 
polity~i zagranicwej, zJawisk, w któ­
rych w pełni dawały o sobie znać zna· 
m1ona wielkości narodu, jego aktyw· 
nosci i s!imothielności. Nic zatem dziw· 
nego. iż terytorium tego w!aśnie pat'ts_­
twa uważał za podstawę jego potę~1. 

W latach trzydziestych Wojciechowski 
ostatecznie stormulował i rozwinął swo­
Ją koncepcję ,,ziem mac~erzystych" 
Polsk·l ·c harakterystyc"'ne było zwią-. . 

tawę terytorialną powstało paitstwo 
polskie: "Prawa historvczne Polski -
pisał - nie wynikają tvlko z historii 
osadnictwa. Slowianie polscy bowiem 
te ziemie nie tylko zasiedliH, ale 'TÓW· 
nieź na nich stworzyli p ierwiastkowq, 
ponadp!emienn4 organizację pat1stwo· 
wq, która te ziemie wlqczyla do obo:.u 
cvwi!i2acyjnego ówczesnej Eur<n>!J". 

Wojciechowski zwracał przy tyrń 
uwagę, 7.e sukcesy nicv.nieckle na pol· 
sk!ch rubieżach zachodmch w dobieroz 

Twórcy pe lsk lej myśli zache dniej 

Zygmunt 
Wojciechowski 

• 

• 

zartie jej z analizą stosunk?w po!sko­
oiemiecl;ich. Jut w odczycie z 1924 r. 
Wojciechowski wykazał tende)Jcje do 
ujmo,vanla ~ychie stosunków w płasz· 
czyżnie geograficzno-historycznej. W 
latach trzyilz·iestych, szcze~ólnie w pra· 
ty o terytorialnym rozwoju Prus, w 
której naukowo opracował koncepcję 
.,~;iem macierzystych", Wojciechowski 
przedStawił stosunki Polski z zachod· 
nim sąsiadem jako ci,ągłe pasmo nie' 
mieckiej ek~pansji l !)9lsk~ch ustępstw 
od wczesnego średniowjecza ;po wsp6ł· 
czesność: 

Każdy sukces terytodalny Ąemczymy 
stawał się dl:i niej podstawą do dal· 
szego nacisku i nowych zabOrów. I z 
tego punktu widzenia utrata linii Od­
ry jawiła się jako wyda!"'1.enie decydu­
jilce dhi dzieiów Polski. 

l 

Koncepcję "ziem macierzystych" r<n­
wijał Wojciechowski w walce ~ tezą 
niemieck·iej hist9rio11ratii l polityki, 
jakoby obszary na wschód od Odry sta· 
nówiły integralny składnik m,iejsca Nie· 
miec w Europie. Polski uczony w opar· 
ciu o niepodwatalny material historycz· 
ny dowOdził, iż ziemie od Odry i Nysy 
Łużyckiej po Bug. były we wczesnym 
średniowieczu zwartym terenem osad­
nictwa polskiego. Jednakże decydujące 
znaozenie miał w jego pr:r.ekonaniu 
fakt, te właśnie w oparciu o tę pods-

bicia dzielnicowego stały się zac?.<~tkjem 
tego procesu, który w swych skutk'<ICh 
wewnętrznych i zewnętrmych doprowa­
dził ostatecznie do z-a!Qmania państwa. 
Oto bowiem zjednQCzone po rozbiciu 
dzielnicowym państwó polskie zaczęło 
nukać "warunków. równowagi wew· 
nętrznej'" na wschodzie, co doprowadzi­
ło do późnieJszych konlliktów polsko­
rosyjskich. Wojciechowski nie ~ądził, 
aby konflikty te, mim~ swej ~trości 
i konsekwencji dla żYCia kraju, zagra· 
:Oały samemu bytowi Polski same w 
sobie. Daleko waźniejsze było to, iż 
wtedy właś-nie gdy Rzeczpospolita wik· 
lala się w nie "'!IQ. zachodzie organiZuje 
się rozbójnicz·y organiun, któ-r-y nieba· 

' wem doskoczy do pardla pa~stwa. pO! '· 
sleiego". .,Taki - pisał - byt histo· 
ryczny skutek walki polsleo-rosyjs~iej 
o ziemie wschodnie Rzeczypospolitej: 
~tieslychany rozwój niemczyzny w sk4· 
li pru~kiej i aust'Tiackiej". 

W stki~u o rozwoju terytorialnym 
Prus Wojciechowski dowodził, że "do 
końca XVTCI w. zamacza się ze strony 
Prus tendencia do całkowitego omal 
opanowania ziem macierzystych Pol · 
ski. Dwa organizmy 11atodowe l pań· 
stwowe toczą tragiczną wa!J<.ę o , jedno 
i to smno miejsce na świecie. Sukces 
PrtLS w tej walce musia~by się połą· 
cp;ć ~ zupe!ną hkwidacj4 Polski, 1a· 
kiekotwiek bylyby zdobycze naro<l·u 

• 

Romanula l f. Shih, a także niezrozu- nością, l mógł tet ~obie pozw.oli~. na 
miale dla wielu ole przyznanie drugiej , wykonanie arcytr~dnej Fanta"''' Pabla 
nagrody. Zapewne jury chciało podkreś Sarasa tego. W I et~ie pO?.o~taw•l po-
Jić tą decyzją niezwykle wysoJd poziom sobie duie wrażenie, wykonuJąc z wy 
gry zwycięzcy konkursu J. Buszkowa. czuc)em stylu I czę_Sć Koncertu W.A. 
Bezspornie był on najlepszym sknyp- Mozarta. 
kiem, jednak wergykt ten sugeruje Dotota Siuda Juł w I etapie wy 
niski poziom dalszych laureatów, z róinila się opanowaniem, dutym 
czym trudno się pogodzić. Zad>;iwia obyciem estradowym, chociat nie był" 
również daleka pozycja Doroty Study, to chyba jej na jlepszy występ. Etap II 
zbyt odległa od jej polskiego kolegi. uważany za etap pnwdy wypadł dla 
Decyzje jury są jednak ostateczne i niej znacznie pomyślniej, szczególnie 
nie ma ·sensu naa . nimi się róz.wodzić. interesująco wykonała Sonatę Jana 
Jurorom przewodotczył znakomt~Y pol- B•·~nmsa i Poeme Ernesta Cn~us 
ski dyrygent prof. Stanisław Wtslock•, son'a. Skrzypac~ce towarzYszył p>a· 
poza nim, z wyjątkiem Idy Haendel~ nista Andn<ej Gołosz, "który , za 
zabrakło skrzypków o międzynarodo\veJ prezentowa! s\ę w sposób popraw~ 
sławie, których nazw•ska dodały.by ... ~ ny jednak nie wspóluczestmczył w 
śWiecie r!lngi naszemu konkursowt. ,!}Y~ kr~ac_jl dzieła tworzonej przez Dor.o~ę 
mote, 7-e widnie z powodu doml.nacjt Sludę. J.nac.~:ej ·grał jeden z~ybltme)-
skrzypków-pedagogó\v w składzie Jury, szych akompaniatorów, takie zielono-
lista laureatów wzbudziła tyle kontro- górzanin, Karol Schmidt. Trzeba pod 
wersji. · kreślić niezwykłą muzykalność tego 

Wątpllwoścl wywołał też P,rogram, 
który wprowadzał do tr~eclego etapu 
koncerty kompo~yt-orów obcych, o ńle 
najwyższych walorach artystycznych, 
pomijając jakby wilrtościowe dzieła na 
szych twórców. Jakże inaczej np. skon 
struowaliby program Czesi, którzy tak 
w~paniale propagują rodzimą twór­
czość. Ze mamy wspaniałą literaturę 
skrzypcową i hie powinniśmy przed 
Ś\viatem jej ukrywać, świadczył fakt, 
it wykonany przez Dorotę Siudę Ko•t­
cert Mieczysława Karłowicza wzbudził 
ogromne zainteresowanie wśród lei za 
granicznyćh kolegów. · 

W pols)<iej ekipie konkursow.e.j znal 
dowało się dwoje zielonogórzali - wy­
chowanków prÓ!. Stanisława Rajzera. 

.o tch dt"O<Y!.e do zaszczytnego ~działu w 
teJ imprezie pisałem ''' kwietniowym. 
numerze 1,Nadodrza": "Wierzę, że 
prof. S. flaizer, twórca zie!onogór$kie­
go tenomenrL skrzypCowego. doczeka 
się swoicli latLreat6w. Ze w~zech miar 

' ?ta to zas!uiyt". Tamto prowokowanie 
losu, ku mojej radości, sprawdz·iJo 
się oszałamiającym ' sukcesem, szczegół 
nie Doroty Siudy - laureatki ko.nkur­
su <tle takri.e i Jarosława Zolnierczyka, 
uc;estnika II etapu. l'rzeba wiedzieć, 
że tegoroczny konkurs ob.litował w ta­
lenty, przebiegał od pierwszego etapu 
na niez\(>ykle wysokir(l poziomie wyko= 
nawczym, stąd rywalizacja wymagała 
nie tylko wysokich umiejętności tech­
nicznych l muzycznych, ale l dużej od 
pornoścl psychicznej. 

Jak grali nasi uczestu.icy? ·z pewnoś­
cią gra ich była porównywalna, 'zdobyli 
też sobie uznanie po~naliskiej publi~z­
nóści. Gorzej było ze szczęściem, tak 
p-rzecież potrzebnym. Ono, niestety, 
jakby omin,ęło ulubieitca zielonogórzan, 
Jarosława Zolnierczyka, który podjął 
konkursową rywalizację pomimo choro 
by ·i wy~tąpit .z wysp~ą t.emperatu.rą: 
:Naleil.y żałować, ,, bo -"dysponuje on dos­
tatecznie wysoką techniką i muzyka!-

7>ołskieg'O osiągnięte na wschodzie, tr·ud· 
no wierzyć, b11 się móg! ut-rzvmać na· 
ród, który by stracił przewa,żaiącq 
c-zętć swych ziem macierzvstvcn". 
Ińnyroi słowy, to nie sukcesy, czy klę· 
ski w el<spansji wschodniej decydo· 
wały o bycie narodo\vym i pat,stwo· 
wym, lecz wynik Innej batalii, t·ozgt·y· 
wającej się jut wówczas nad Wisłą. 
Nad Odrą l Wisłą w przekonaniu Woj· 
ciechowskiego mogla być albo Polska, 
albo Niemcy. Koegzystencja była nie· 
możliwa. z tym jednak, ii utrata tych 
obszarów nie była równie . doniosła dla 
obu stron. O ile dla Polsld była równo 
z.ną.czna z jej unicestwieniem, o tyle 
dla "Niemiec nie miały one takie~o zna· 
czenia, bowiem nie były ich .,ziemia· 
mi macierzystymi". !>latomiast wraz z 
odebraniem iCh Niemcom, Wojciechow· 
ski oc·zekiwał likwidacji nieniieckiego 
e.kspansjonizmu, w którym wi<Wiał is­
totę dąten niemieckich od średniowie· 
cza po hitlerowską lll Rzeszę. Z ta· 
kiej analizy wyprowadzał zaś jedyny 
możliwy postulat: u wschodnich gra· 
nic Niemiec musi Istnieć silne państwo, 
które swą obecnośc ią odbierze im "!J· 
cbotę przesuwania granic". które bc:dzie 
<.dolne do aktywneg9 przeciwstawienia 
się ro•-wojowi ~.yw·iołu niemieclóego. 
Wojciechowski posiadał wizję takiego 
silnego paits-Łwa. "8y1a to wiiia jego o· 
bozu politycznego. Wraz z ugrupowa· 
niem pod nazwą Związek M!od1ch Na· 
rodowców, Wojciechowski ws1:edł w 
órbitę obo'llu s-anacyjnego. nie ,~yr7.e· 
kając się wszelalt~ ideologii korzenia· 
TQi tkwiącej w cfórol>ku' endecji. WoJ· 
ciechowski, Zdzisław Stahl, Jan Zdzi· 
towiecki, Klaudiusz Hmbyk i im po· 
dobt\i poszli na współpracę z piłsud· 
czykaml w przekonaniu, te podzialy 
między niml straciły swą aktualność, 
a zadaniem chwili było dokonanie syn· 
tezy dąże!l 1,młodoendeck.ich" i prawi· 
cy sanacyjnej. J•a1ckolwiek w sensie or­
ganizacyjnym nie przyniosło wówczas· 
większych elektów. to z innego punktu 
wid7..enia było to nasunięcie oparte nil 
racjonalnych przesłankach wobec ewo· 
lucji dokt-rynalnej obozu pilsudczy· 
kow:sk<ego i ideo,vego zbliżania się obu 
nurtów. 

W la!Qch wojny Wojciechowski nie 
przerwał aktywnej działalności w in­
teresującej nas tu sferze.Był c;ynny w 
komórkach D,elegatury Rządu RP na 
Kraj zajmujących się. problematylcą %.8· 
chodnią, współpracował t wywodzącą 
się te środowisk endeck-ich organizac· 
ją "Ojczyzna". był jednym t animato· 

pianisty, doskonale wyczu~ie stylu. 1<111 
ry jakie wie)e c~ su PO~"·· - - · •1 P· 
kom pro!. H~ •--- ~ .u<)ednokrotn.le l n 
spirując cieKawe rozwiązania lnterpreta 
cyjne. Zaciekawił s~uchacz.y. pnede 
wszystkim kreacją w Koncercte Mozar 
ta.. Konkurs polwierdzlt jego znakom! 
tą dyspozycyjność jako pianisty-kame­
ralisty. 

W trzecim etapie, w którym wystę­
powali jut sami laureaci, i gdzie emo 
cle sl~gały zenitu, d?jrzalość artyatyc:r: 
na była niewątpliwie mocną stroną gry 
DoroW Siudy. KiedY zakońCzYła swol11 
prezentację Koncert~ fi$-mOU Henry~~ 
Wieniawskiego, spostrzegłem na )ej 
twarzy ogromne zrrięczenie l jalcby nje 
zadowolenie. Rzeczywiście, wykona­
nie nie było wolne od usterek• Nie spo 
wodowało to jednak zniechęce.nla, prze 
ciwnje zmobilizowało ją do . ukazania 
w pel ~ej krasie sWyCh lirycznych dy$­
pozycji w Koncercie Mieczysława !Car­
łowicza. Sądzę, ie chelala dotrzymać 
słowa danego poznaniakom: " Zamyka 
lam oczy grajqc w drugim etapie, chocia2 
robila11i to bezwiednie, pr<l;yzna;ę teraz, 
ie · tremę mi a lam ogromną. Kiedy jed­
nak staje się l)tzed_ pub!ic~§cią, ~t6· 
ra umie i chce sluchać - 1e$t o wtele 
łatwiej. Tak.ą właśnie publicznoić zna 
lazła1n w Poznaniu i za tę ~czliwo§~ 
i pomoc pięknie jej dziękuję. Będę_ćwt 
czyła teraz clzień i noc, aby w fhwle 
zagrać tak, jak Milepiej pot-rafi~" By 
la niewątpliwie najpopularniejszą, sy.m 
patyczną Polką w~ród szczelnie hi~e­
J(O dnia wypelniajacei salę potnalisluel 
publicznoścl · 

IX Międzynarodowy Konkurs Skrtyp 
cowy lm. Henryka Wieniawslóego prze 
szedł jui do historii. Jak potoczą się 
losy artystycznej kariery laureatów l 
na ile potwierdzą oni słuszność decyzji 
jury. okllże przyszłość. Jedno jest pew 
ne: wśród laureatów znalduje się zie­
lonog6rzanka 1 to daje nam ~rawo do 
ogromnej .satysCąkc;Si. , · .. 

BOGUSt-AW STANKOWlAK 

• 

,:ów tajnego Uniwersytetu Ziem Za· 
chodnich i Instytutu Zlacfrodn.iego. W 
1943 r. wYdał w podziemiu pracę pt. 
"Polska-Niemcy. D1:iesięć wieków zma· 
gania". Dowodził w mej, ie polityka 
111 Rzeszy wobec Polski i Polaków bY· 
la konsekwencją, kon~retyzacją i re· 
zultatem dotychczasoweJ historii sto· 
sunków polsko-niemieckich. Zat:azem 
jednak jako nieuchronny przedsta­
wiał f.akt odrodzenia się Polsk:i na ob· 
szarze mJędzy Odrą. a Bugiem, na ob· 
szat'ze niepodzielnym, muśzącym wejść 
w całości 1v granice państwa polskieg?, 
którego gratuce zachodnie oparłyby stę 
na linii Odt"Y i -Nysy ł-uiyc~iej. W jed· 
nY,m z odczytów wygłoszonych na kon· 
spiracyjnym zebraniu mówił, te odbu· 
dowana Polska musi uzyskać "nowe, 
naturatne oblicze geOQlaficzno-po!i­
tvc:me": "Nowa Polska jak na kręgo· 
slupach zbudowana będzie na biegu 
rzek Wislv i Od~y. Wartv i Nysy. Jilic 
z tego terenu nie moze zna!eź<! się w 
ręku niemieckim, a w szczeg6Lno§Ci w 
tym ręku nie moze znaleź<! się_ lewy 
brzeg środkowe; i dolnei Odry, zaple· 
cze Szczecina pó Wartę i przedlużaiqce 
ją ku po!udniow·i pa$1110 jezior, ttie mo· 
i e w ręku hitlerowskim z·naleźć się 
żadna z dwu wvsp polożonvch w Zit· 
toce Szczecit\sleiej" ." · 

• 
To J;lył program korespondujący ze­

skonkretyzowanym w ostatnim okresie 
wojny programem rewolucyjnej lewi· 
cy polskiej. Na tej podstawie. w opar.i:iu 
o . wyniesione z domu rodzinnego prze­
konanie o obowillzku pełnienia s~użby 
społecznej, choć zapewne nie bez wew· 
nętnnych wahaft i oporów, Wojciecho· 
wski zdecydował się włączyć do sze­
regów tych. którzy akceptując nową 
władzę stanęli do odbudowy Plllski z 
wojeonej potogi, ch<>ć przecież jego 
wcześniejsza droga polityczna związa· 
na była z o,r.lentacją zasadniczo odmien· 
ną od tej, 1aką reprezentowały siły kie· 
rujące · odrodzo.nym państwem. Przez 
dziesięć ·lat powojennych, do śmierci w 
1955 r., Wojciechowski konsekwentnie 
ro:.wljal i propagował swe naukowe us· · 
taJenia 1 poglądy na temat stosunków 
polsko-niemi~ckich, rozwoju państwa 
pol~kieg!), znaczenia dla Polski jeJ ziem 
zachodnich( 

Na trwale wpisał lię w poc2et tych, 
którzy swą myślą torowali drogę prze­
kQOaniu społecznemu o tym, it. zie· 
mie .nad Odrą l Nysą MUSIIII być NęŚ· 
cią Polski. 

STANISŁAW CIESIELSKI 
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BLIZEJ 'BECKETTA 
..z<,mienonie nu jest moim 1.01/nGio 

d<iem ( ... ) Je1t tos:ręd:ie wokół MI i 
mam11 tvlko jedną non•~ - dopu4cić 
Je do siebie". 

S. Beckett 

Powyższy cytat poehod%1 z wywiadu, 
jakiego latem 1961 roku udzielll autor 
.,Czekając na Godota" Tomowi Dri­
verowi z .,Columbia University Fo­
rum". Wydaje mi si<:. te te wypowie­
dziane slowa stanowią jednocześnie je 
dno z kluczowych określeń bodaj naj­
bardzlej kontrowersyjnej l fascynują­
cej zarazem twórczości XX wieku. 
Twórczości paradoksalnej, zaskakują­
cej, a tak prawdziwej. Bardzo tratnie 
wewnqtrzne paradoksy autora szokuJ'ł 
cych dramatów, powieści i wierszy 
scharakteryzował Jan Błoński: ,.l<im.że 
jest Deckett? Irlandzkim protestarttem, 
co już paradoksalne. M ałomównl/1)\ sa 
motnikiem, który swe pidni o m4rno­
ści wy4piewywol chętnie w Pary.tt<, co 
częstsze. Pisarzem, którv Wl/POWiadal 
się równie chątnie - i równic cehtie 
- to dwt' jęzvkach, co doprawdy zdu 
mi.ewające (zwłaszcza, te po angielsku 
i po Jrancusku mówi! na przemian). 
.Potett1Cznym hum01'1/Stq; współczujq­
CI/m szydercq; nihilistą przesiqknlętl/1)\ 
nostalpiq transcendencji; prawdomów­
nym ltoiadk!cm kresu CI/Wilizacjl f nat 
chnionl/1)\ wielbicieLem słowa, które ;e 
śli nie ocala. lo pr~yna;mniej sprOV''l· 
dza ukojenie... Sprowadza za aprotoq 
piękna. którepo siq Beckett wcale nie 
wyr .. e.ca. c1t;c z Jtr'JCe'OW$krm sarka_ ­
mem lubuje riq w l<olecttoie, bluźnier­
stwie f obscenicznolcL ( ... ) Lepi dzLelo 
z czczości, belkotu ł sz11der"wa ( .. J". 

Beckett nie zabiegaJ nigdy o rozgłos, 
pozycję mistrza 1 demiurga, a jednak 
- osiemdziesi<:cioletnl dramnturg jest 
opromieoiony sławą, uhonorowany na­
grodę Nobla, ma zastępy pokornych 
uczniów-naśladowców, ma tet zagorza 
łych wyznawców 1 egzegetów. Jedno­
cześnie - trudne l wieloznaczne dzie­
ło Becketta nie jest szeroko rozpow­
szechnione wśród szerokiej publicz­
ności. Może jest to wynik hermetycz­
noic-1 fil«zoJU. 'wfAtopc>gJ~du, moto 
specyfiki stosowanych środków <w tea 
trze najczęścieJ brak akcji, uderza sta 
tyczność postaci. drobiazgowość czynno 
ścl), efekt .,Inności" na tle dotychcza­
sowej praktyki dramatycznej, wreszcie 
- mo~e jest to efekt rozległej wie­
dzy autora odwołującego się do eru­
dxcJI czytelnika, który czujo się zbyt 
obciątony "pokładanymi" w nim no­
dziejami. Swlat Becketta wywraca upo 
rządkowany dziś stan rzeczy: chorzy, 
ułomni, okaleczeni, niedol~tnl t starzy 
bohaterowie poszukują swego sen~u. 
swych fródeł, wyjaśnienia praw tycia, 
śmierci, przemiJania - poprzez naj­
prościeJ zadawane pytania, odpowiedzi, 
czynności, przdycia, zachwyty, bez 
uwiklania w rozbudowane perypetie, 
akcję. Cała !ilozo!ia mieści alę pomię­
dzy wypowiadanymi kwestiami, a cie­
kawość widza Jest zaspokajana po to, 
by zaraz znów być pobudzona, zde­
zorientowana, obruszona. Nigdy - znu 
dzona. 

Beckett nie jest nudny. Potra!J roz­
śmieszyć do łez, zasmucić, wuuszyć, 
oburzy, zastanowić. Wseystko to -
graJąc na złych, ciemnych czasem stro 
nach ludzkiego charakteru 1 dlatego, 
aby móc stawiać py1anla, szukać roz­
wiązań, budować je. wreszcie Jednym 
poeiągni~clern bureyć l p6iniej -
znów wątpić w celowość własnych 
działań (cały' czas odwołując się do 
ludzkiej wyobratni, pamięci, uwngi, 
wiedzy). Wflllam York Tlndall pisał: 
.,Kłopot z Becketeem ( ... ) polega na 
tym, iż Wl/daie rię, ;!c on tołzyłtko 
przeczytał. WSZI/Stkie powidci, łztukf 
i wic,.sze oraz że, bez względu na 
echa, jego d.z!eło n ie przypomina tad­
nego innepo". 

Od czternastu Jut Jat w kalendanu 
arll'stycmym wlodi\Cil Imprezą końca ro 
k u Jest Salon J eslenny, To tradycyJne 
foru m artystów pluł7k6w aon owsklch 
l z.lelonoa6rsk lch odbywa się tym razem 
w Gorzowie. Uczestnlc7;y w nim kllku; 
nastu twórców, prezentuJąc prace oleJ­
ne, temperowe, graficzne, ceramiczne l 
rzetby. Wiele nazwisk znamy z poprzed 
nich Salonów, ale zabrakło w trwają· 
cym pneglądz.le k ilku dojrzałych plaa­
t}•ków o ustalonej lut renomie, te W$po 
mnę tylko A. Caplńską - Myszklewlcz, 
B. Caydler-Gruszkiewicz, J. :1\drzallk, 
H. Gwizdalę czy A. Baglńslciego. 

• 

Swoistą możUwością dotarcia do se­
dna lilozofii Bec.ketta jest .,pię­
trowe" odczytywanie tekstów i anali­
za kolejnych jego "pięter" - od naj· 
niższych, szezeg61owych. bezpośrednio 
wynikających z utworów, aż do najwy 
ższych i najbardziej ogólnych, wyko­
rzystujących wsze.lkie odniesienia lite­
rackie, religijne, psychologiczne, an­
tropologiczne, estetyczne, historycze, 
czy filozoficzne. • 

Istnienie oweJ perspektywy inter­
prelacy Jnej potwierdzily znllkomite 
wyklady doktora· Antoniego · Libery, 
backettologa, zaproszonego do Zielonej 
Góry przez Ośrodek Działalności i 
Twórczości Teatralnej. Dr A. Libera 
to redaktor i tłumacz polskiego wyda 
nla .,Pism prozą" S. Becketta (Warsza­
wa 1982), zarazem tłumilCZ wszystkich 
33 utworów autora .,Końcówki", które 
- miejmy nadzieję - w najblitszym 
czasie ukażą się w Państwowym Insty 
tucie Wydawniczym .Podczas ' dwóch 
wykładów - w Wojewódzkim Domu 
Kultury l w Wyższej Szkole Pedagogi 
cznej - mieliśmy oli:az.ję zapoznać się 
z twórczością literacką i realizacją 
teatralną dramatów Becketta oraz lnter­
prclacfą jego tekstów na przykładzie 
sztuki "Wtedy gdy''. 

Dochodzenie do najważniejszych pokla 
dów becke!towskiego dzieła okazało się 
- w przypadku wysłuchanych komen 
tarzy, obja ,nień fascynującą po­
drótą w głljb tekstów, ich znaczeń. od· 
c.zytań, odwołań, symboli, aluzji, Szcze 
gólnie drugie ze spotkań, jakkolwiek 
akademickie, przyrównać motna do 
drogi przez nieznajomy gą•zcz po wciąż 
trafnie odnajdywanej . pn.ez doświad­
czonego przewodnika ścietce. 

PorównaJmy: oto w utworze ,.Wtedy 
gdy" - wystav.ionym na scenie - wi 
dzimy starą bladą twarz mężczyzny z 
długimi, siwymi wlosąml, nasłuchujące 
go trzech zmieniających się głosów A. B, 
C, glos6w wspomnień, marzeń i pamięci. 
Pierwszy ł mechaniczny odbiór drama 
tu (szczególnie czytanego, gdyż pozba­
wlonego interpunkcji) może pozosto­
wit wraten!e niezrozumiałej wariaeji 
z trzema tematami. Zabieg ,.wyjaśnia­
jący" pana Libery polegał na ,.rozja­
śnianiu" u tworu głośnym odczytaniem 
najpierw całego głosu ·A, · potem B, 
na końcu C z zachowaniem logicznych 
znaków l'rzestankowych, oraz pokaza­
niu schematów głosów . w poszczegól­
nych czterech czę~ciach, at do osta­
t niego układu BAC, stanu, który za­
dowala bohatera .,Wtedy gdy " (w koń 
coweJ sekwencil ukazuje · on w uśmie­
cł\u sw11 bezzębne, usta; ironia jak.te 
naturalna u Becketta). 

Potraktowanle kaidego głosu z oso­
bna i w całości pozwoliło zaobserwo­
wać, it rządzą się one stal:ymi regula· 
mi, porusz.ają się w prawie niem'!ie­
nnym obszarze motywów 1 znaczeń, 
wreszcie czasu. Glosy opowiadają o ok 

. resie dzieciństwa, młodości i dojrzałoś­
ci <albo starości) słuchającej ich posta 
ci. Są transpozycjami i projel<cjaml 
jej szwankującej pamięci: powrotem 
do rodzinnych stron - gdy Jako jedena 
stoletni chłopak bobater uciekaJ w sa­
motność (.,zobaczyć czy ruiny pdzie 
chowald łię jako dziecko wciąż ;esz­
cze tom są"); glosy mają też charak­
ter marzeń - o milości do kobiety, 
wspólnego z nią siedzenia na wydmach 
na kamieniu, na końcu - utraty i 
uczucia, l kobiety; są glosy równin 
projekcjq %lmowego dnia, kiedy boha­
ter chroni się przed zimnem (?), ludź­
mi (?) w Galerii Portretu, l zdumiony 
odnajduJe odbicie swojej twarzy w je­
dnym z obrazów; wchodzi też na po­
cztę, gdzie zaaferowani ludzie nle zau­
watają .,odszczepieńca", ich wzrok 
~Uzga się po n im: bohater odkrywa, 
te jego r zekoma Inność n ikogo nie 

XIV 
Salon Jesienny 

Mam więc mnóstwo pytań, z których 
najistolnlejsze brzmi: czy jedynym ce­
lem llnprezy ma być przyznanie :z.a 
w:mllką cenę medali .za dZieło plas­
tyczne" l nagród pien!ęińyeh? P'n:YWY­
kllśmy pnec:ież do tkwiący<:h w trady­
cji rywalizacji, do zdrowej konkurencji 
kulturowej, marzymy o XIX-wie-
cznym tyglu sprzecmych dąźeń i 
tendencji, a ty~zasem wszystko 
dzieje się u nas ospale, cicho, 
bez roigłosu 1 ferworu dySkusji, nawet 
skandaUZUSących... Pogod%ill się z. tym 
!aktem plastyey, pogodeiłl się odbiorcy 
sztuki. Moie to przypadek, te kaidego 
roku nagrody Salonów Jesiennyeb pri:y 
znawane są salomoooW}'m sądem - je 
dna zootaje w ZieloneJ Góne, druga je 
dzie do <Jonowa, bądt Odwrotnie. J ak­
by :'f trosce, aby tadne środowisko nie 
))0<2Ulo się pokrzywdzione. 

.. 

Po XIli Salonie Jesle:mym A. Slat.ec 
ki naplsal: .,Arcydzieł nlc było, Qlc by­
ły dzieła 1 nowe nazwiska". Poelesz.ał 
przy tym, te pJjawienle siQ młodych 
rozbudzi twórczo środowisko plastyczne 
Zielonej Góry, Tymczasem z tegoroczne 
go Salonu wystawowego BW A w Gorzo 
'Yie zleje nudą, smutkiem i monotonią. 

DLaczego n ikt nie zutanowl elę, gdzie 
tlewlq pn:yc-eyny niemat zet'O'\Wj !rek-

l 

zaskakuje, nie zastanawia, ba - jest 
obojętna. 

Bezpośredni odbiór pozwala Jeszcze 
wychwycić wszechobecny motyw sie­
dzenia, aluzję do heglowskiej sowy 
mądrości wylatuJącej o zmierzchu, i 
motyw prochu, obecnego i w greckich 
wier,enlach, i w religii chrzescijal>­
skiej. Oczywiście, owe obserwacje i 
odczytania są prawidłowe, wpisane w 
tekst, 1 sugerują interpretację następu 
jącą: stary, zmęczony człowiek doko­
nuje przeglqdu swoich ws'pomnleń, by 
dojść do wniosku, ze przez całe swe 
tycie człowiek Jest samotny, skazany 
na niezrozumienie, nawet na niebez­
pieczeństwo pt'ZCbywając w wytwo­
rach własnego Intelektu - w muzeum, 
na poczcie, w bibliotece. Tymczasem 
dr A. Libera poszereyl ów horyzont 
interpretacyjny i dostarczyi słucha­
czom uczty intelektualnej częstując 
transcendentnym uj~clem losu bohate­
ra, . wpisany'm w dzieje ludzkości, 
według tzw. "teorii nawrotów" wlo­
~kiego myśliciela z przełomu XVII l' 
XVIII wieku, Cimbntlisty Vlco, 
twietdz11cego, hi historyczny rozwój 
cywilizacji odbywa się po okręgu (le­
pieJ - spiralnie, bo wciq~ naprzód), 
a po szczytowym rozkwicie następuJe 
upadek. Wierny, te Samuel Beckett, 
or;rgi na.jzdolniejszy uczeń Jamesa 
Joyce'n, zna tcoriQ Vice l la próba teo­
retyemcgo uzasadnienia sztuki ,.Wte­
dy gdy" nie jest zajęciem bezpodsta­
wnym, nleuz.~sadnlonym. A. Libera w! 
dzl w analizowanym dramacic następu 
jące elementy: historycz.neJ "epoce bo 
gów'' 1 prehistorycznym czasom ludzko 
ści odpowiada okres dzieciństwa posta 
ci (dla mnie byłby to raczej czas .,bez 
wieku", zaznaczony w glosie B np. 
slowami - .,i nic ;ut nic biiiO słi/Choć 
11~d:ma za god:nw pod:ina zo godzinq 
i nie todnego odplosu 11d11 próbowałeś 
;ak mogld l nie bylcł ;u.t w stonie za 
brakło m11lli i słóto ob11 ;q powstrzy­
mać toled11 J)Oddałd si~·"); z kolei bar 
b~nyńsklej .. epoce bohaterów" i mity­
cznym dziejom Greków i Rzymian od­
powiada okres dojrzewania oohatera 
(stąd w głosie A reminiscencje ruin, 
blasku słońca, groty, platońskiego dia­
l<!gu, ładunek myśli starotylnej 1 ·ene 
sansowej); natomiast .,epoce ludzi"., w 
której kwitnie 1 rządzi rozum. wlaści­
"'"Y jest wiek dojrzałości bohatera i 
współczesny Jemu i nam XX wiek. 
Szczyt - jako sią rzekło - ewolucji, 
a Jednoczelnie zapówledł. upaciku cy­
wilizacJI. O ile teoria Vico zakłada 
moment ponownego nawrotu sil twór 
czych l rozpoczęcie kolistego cyklu ro­
zwoJu ludzkości, to według A. Libery 
w dramacle .. Wtedy gdy" brak owej 
nadziel na przezwyciężenie zła, techno 
kratyzmu, alienacJi, ltd. Jest to propo 
zycja Interpretacyjna l mam prawo 
się z nią nie zgodzić. Cała .,teoria na­
wrotów" jest pesymistyczna, bo z gó­
l?' zaklad.a nistczenle, upadek, zagla-
l"ę najsilnlejszi!~ formacji rb,zti)nu, ,;,; 
tym - nasreJ epoki. Ale jednocześnie 
pozwala myśleć o odrodzeniu się cy­
klu l odrodzeniu cywilizacji, WydaJe 
mi się, że przesłanie Becketta równlet 
-w tej motllwości śmierci współczesne-
go świata widz! moment oczyszczający, 
paradoksalnie rodzący nawo życie. 
Tak ie wrażenie pozostawia we mnie 
układ głosów O$latnlej sceny - BAC, 
znaczenie takte O$latnlch słów wypo­
wiadanych przez C: .,to cof tokiepo 
przvchodzi i odchad:l pn11ch.od:i i od­
chodzi nikt nie przvcll.odzi l nikt n ie 
odchad:i ledwo przvchodzi f już od· 
chodzi"; potwierdza to pełen nadz.lel, 
może uspokoJenia - wspomniany, 
zamykający całość, groteskowo-ironi­
c.zny beuębny uśmiech starca. 

Jak zapowiada z.lelonogórskl Ośro­
dek D~ialalnoścl l Twórczości Teatral­
nej - spotkanie z dOrobkiem p.isar· 
skim Samuela Becketta nie jest ostatnie. 
Przewidule się wydanie drukiem trzech 
jednoaktówek autora ,.Radosnych dni" 
w tłumaczeniu Antoniego Libery, oraz 
przy jazd warszawsklel(o teatr u ,.Stu­
dio" ze spektaklem "Komedii". 

MAŁGORZATA 
KOWALSKA-1\lASŁOWSKA 

!encji w salonie BWA w Gorzowie? 
Czytby nikogo nie zachwycały nagro­
. dzone l wyrótnlone honorowo liczne dl:ie 
la? A przeclct jury było w tym roku 
nad wyraz hojne! 

. 
Pierwszą nagrodę oraz wspomniany 

przeze mnie moda! przyznano Stanisła 
wowi Cz.arnecklcmu z Suiechowa za ze 
staw prac: ,.Bez tytułu", .,Czas Apoka­
lipsy", • Wytw6r ciała białego". Sli.żej 
nle określone wytwory wyobraźni arty­
sty, o drapiet.nej konstrukcJI, mote na­
wet byłyby przejmujące, gdyby twórca 
śmielej działaJ barwą. Czytby nie zau­
fał wymowie koloru? 

Druga necoda przypadła w udl:.iaie 
Wiesławowi Nowakowskiemu z Geno­
wa. Jego cykl • Wspomnień", odnotowa 
ny jako Impresje l Improwizacje, Je$t 
jak blądzenle po zamierzchłych czasach, 
ukrytych za gęstwiną wiekowych paję­

cey.n, wywołujące drtenle serca. Dwie trze 
cie nagrody otrzymali. Janusz Skiba z 
Zielonej Góry l WoJciech Nawrocki z 
Gorzowa. 

Prace Skiby wydają się robione 
w technice monotypU - wydają się, bo 
brak· in!ormac}l stosownej. .,Wnęt.rze", 
.,Siad· VI", ,,Homo 11", ,,Skamlenlaly I" 
- to bryły geometrycZl)e, nleregula.me, 
w subtelriym, z dutym smakiem dobra­
nym kolorycie, emanujące spokojem o­
sobowości dojnalej, moie doświadczo­
nej dotkliwym! przeżyciami, ale nie zła 
manej, lecz okrzepłej. Rzetba Na\VJ'oc· 
kiego ,.Cleń" - bla.la postac na białym 
krześle, w blal~ ramie ... jC6t Jak sygna 

• 

' · 
TEATR 

ZIELONOGÓRSKA 
ANIA ... 

.. Ania z Zielonego \Vzgórza,. Lu­
cy Maud ~Ionlgomery jest nie tylko 
iotcrc.sującą lekturą nkolną, ale rów­
nici doskonałym iwierciadłem psychi­
ki dziecka. Być moie z tych względów 
Lubuski Teatr w Zielonej Górze zapro­
zeolował ją widzom. 

Reiyser spektaklu Janusz Kozłowski 
poprzedza przedstawienic przysotowa­
niami aktorki do roli Ani. Przedakcj~ 
jest xodzaieln umowy informującej; po­
między szemrz.1cą jeszcze widownią n 
reżyserem, :\e właśnie aktorka - Bar­
bara Lauks - znajduje się . w garde­
robie i kole:\anka charakteryzuje ją na 
Anię. Motna to odczytać jako propo­
zycję zabawy "w Anię". Zabieg ten Jed­
nak nie wydaje się konieczny 1 mim' 
wszystko trochę psuje początek przed­

'Siawienia, gdyż trwa zbyt dlugo. 
Dobra jest natomiast adaptacja .po­

wieści ; mimo ogromnych skrótów, ko­
nieczn)'Ch w tym przypadku. poznajemy 
najważniejsze cechy osobowości uroczej 
dziewczynki. Początkowo trochę trudno 
zgodzić się z tym, ie drobną. niepozor­
ną z wyglądu dziewceynkę gra dorosła 
osoba nie o dźwięcznym głosiku, lecz 
dorosłym glosie. Lecz stopniowo, dzię­
ki bardzo dobrej kreacji B Lauks. jej 
wczuciu się w psychikę tego niepru­
ciętnego dziecka. jej ciągłym tachwy­
tom dla olaczającej rzeczywistości, za­
patrzeniu we własną wyobrainię, szcze~ 
rości reakcj; na tę rzeczywistość, akcep 
tujemy właśnie taką Anię, Ona tet prze 
konuje nas o tym, że jest rzeczywiście 
sympatyczną bohaterką powieści Lucy 
Maud Montgomery. 

Barbara Lauks stworzyła więc inte.­
rcsującą postać, pelną dziewcu:cego 
wdzięku, energii i dobroci. Jej ciągle, 
bardzo obrazowe gadulstwo, wciąga wi­
dza w akcję przedstawienia, zacieka­
wia, zmusza do patrzenia na świat p rzaz 
pryzmat plastycznej duszy bohaterki. 
Zdarzyło się aktorce kilka drobnych pot 

-

knlęć "!' tekście, lecz one nle psujo k 
strukcJI postaci. ~ on 

Barbara Lauks jako Ania jest w tym 
spektaklu, główną osobą, która poprze 
swoje przerót.ne konflikty nadaje bie • 
wszł'stkim wydarz~niom. Ona zmusz! 
sworm postępowanu~m wszystkich d 
działaniu. o 

Maryla - Danuta Ambrot, kreuje ko 
~!et;: . t ~ze iwo patrzącą na świat, nie u­
J&Wnl!lll}Cą swych uczuć, stanowczą, ..",,.. 
maga)ącą wychowawczynię i opiekun­
kc;. W dorastającej jut dziewczynce 
znajduje powierniC<: swych lrosk 1 kło­
potów. Zdzisław Grudzień jako 1\!ateW'x 
moźe wydawać się na pozł)r postsetą 
n!eclekawą. Po prostu zwykły starzec 
lecz z jego dohroiUwego wm!echu. roz: 
l•krzonych oc:zu i zachowania ~glę­
dem Ani mozna wyczytać wielką mi­
łość i przywiązanie do dziecka. Intere­
sująco ujawnił swoją euforię z powodu 
~dobycia przez Ani~ stypendium 
Avery'ego. 

Janina Buławianka grająca pani~ 
Linde nie w pelni, sądzę, zaspokoiła 0 • 
czekiwania widza. Przypornina bowiem 
t>ardziej panią Dulską, nit panią Mał­
gorzat<: z Avonlca. Syrnpal!ę widzów 
zyskaJa Diana - przyjaciółka Ani -

· Małgorzata Wawer: dobrze uloiona 
• dziewczynka, która daje slę wciągnąć w 
~wiat wyobra:\ni l zabaw Ani. Niestety, 
złe rozegrała scen<:. w której Diana 
przez pomyłkę upija siQ winem. Zacho­
wala sic: jak dorosła osoba a nie jak 
mała dzlewczynk:~. nieświadoma tego 
co zrobiła. Spośród udanych · scen na 
uwag<: zasługują przeproslny pani Lin­
de a takte pełne egzaltacJI l roman­
tyzmu przysięgi Diany l Ani. 

Ciekawa jest scenograiia Teresy Da­
rochy, Wprowadziła ona na scenę dwa 
plany. Pierwszy, to schludny i skr~~­
n!e zagospodarowany pokój MaryU l 
l\lateusz.,, drugi - to maly pokoik Ani. 
Wszystkie przedstawione wydarzenia z 
powieści przeniesione zostały w obrę~ 
tej prosteJ scenografii. Milo popatrz!Ć 
na ten dom pełen prostoty, ciepła i ludz 
klej dobroci. 

Przedstawienie jest interesującą pro­
pozycją zarówno dla dzieci jak i dla 
dorosłych. 

ANNA DZIECB CIAROW 

t..ubuskl Ttl\\f lm. I..eOnR lCruezk_owskltgo w 
ztetoneJ 06n:t. Premiera a Ustopada 1986 r 
AdaptacJa: Andrzt:!J Konie. Rety!crla: Jenu~i 
KozlowJkl. scenogrAUa: Tert.sa Oarocha. Asy 
sumt retysera: Zdzisław Grudzień. tnspl .. 
c.Jont: OObrost11.w Trębac:':ł. Obsada> Anł.a _ 
Dnrbara ~Uktl, M:.ryla - D9nuto Ambrot, 
Mnt0\18% - Zdzt!łnw Grudzień, Małgorzata 
r.tnde - Jt'nlnG llulawlonke, Dlfln& - Mai .. 

sorzntn wowcr. 

Danut& Am brot. l\falgorza ta Wower, Barbara Lauks, Zdzisław Grudzleli 

tura "NN", Nie narzuca kon~etnyeh 
~rkojarzeń. Wyda-le się Jedynie ulotną ó 
kruchą 1!)awą . 

Wyróżnienia plenięiDe pra;yznano Ana 
tolowl Burcewowi z Zielonej Góry oraz 
Ewie i Wiesławowi Strebejkom z Gorzo 
wa. Muszę przyznać, 7.e bardzlej intcre 
sujący od nagrodzonych ,,Zderzeń" wy­
daje mi się obraz olejny Burcewa .,Stra 
cone twarze". Agresywny w katdym wy 
miarze i niezwykle prosty w odbione. 
Trudno mi natomiast wypowiadać się 
na temat propozycji Strebejków. Wymy 
ka się ona z ram koncepcyjnych Salonu. 
Widzenie sceniczne nie moźe być oeerua 
ne w skali ,Jednego dziela". Stanowi 
ono bowiem nieodłączny element calej 
koncepcji przedstawienia teatralnego i 
tylko wtedy oddzialywujc, gdy stanowi 
oprawę dla aktora, jego słowa, gestu i 
napięcia wywołanego dramaturgią spek 
taklu. Nigdy plansza kolorystycma roz­
wiązań scenicznych nie wywoła wraże­
nia artystycznego. 

Honorowe wyróżnienia otrzyntali: Ro 
man.a Kaszczyc z Barlinka za dwa cy­
kle prac ceramicznych .,Ucieczki" l .,.Pej 
zate" - formy dekoracyjne o silnej ek­
spresji. Gustaw Nawrocki z Gorzowa -
ut dwie monumentalne kompozycje ma 
larskie z trudnymi dO odczytania posta 
ciaml ludzkimi, ukrytymi w gmatwani­
nie plam l linii o agresywnym, kontras 
towym kolorycie. Tylko - komu ma siu 
źyć taka twórczo§ć? Honorowe \..,.róż­
nienia otrzymali ponadto: Andr~ Wie 
czarek za prece olejne małego formatu 
- .,Portret Angeliki", subtelny, .malo· 
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wany z uczuciem oraz za dwie prace 
.,Bea: tytułu" o charakterze noktumu. 8o 
guslaw Jagiello jest współtwórcą dzie­
ła ,.Naszego 3x~". Dlacz~go? - nie po­
jęłam . 

W sumie wrażenie jest przygnębiające, 
przytłacza nas jakby ogólna niemoc twór 
ców obydwu środowisk. Strach przed 
ozymś, co jest nienazwane, paralituje 
glęb!ę Ich wypowiedzi, podejll}owana te 
matyka przerasta urnieiętnoścl pneka· 
:r.u. 

Natomiast z zadowoleniem przy~to 
powrót do sal ekspoey~;jnycl'l ire'DY 
Bierwlaczonek - Polak. Lubię jej nas­
trojowe w t.reścl l kolorycle obrazy, ""i 
lowane ręką prowadzoną rozumem 
sercem. Proponowane przez nl.ą opowl~ 
ści niosą zawsze próbę zrozumlenia &~e 
bie l swojego otoczenia. Znany z Ikono 
grafil temat ,,Adam 1 Ewa" w jej u· 
wspóleześnionej wersji pt. hNa pOC2llt­
ku było jabłko" ni~mlało tłumaczY 
błąd kobiety 1 troszkę ją usprawiedli• 
wia. Niestety, zabrakło wyrótnleń dla J. 
Blerwiaczonek, podobnie jak 1 dla A.B.u 
challk. Szkoda, bo Ich warsztat l dOl• 
rzałość wypowled?.i bez wątplenia zasłu 
gujq na uznanie. 

Za rok łpo!J<amy się w ZieloneJ Gó­
rze. Zyczę sobie 1 Innym szerokiej Jcon­
frontacjl dz.lei wielkich. w~"owied~ git: 
bokich 1 kontrowersyJnych, pobudZaJą· 
cych do dysku$Jl, zniewalających ,!łą· o­
sobowoścl twórczych. 



- Dzień dobry, zadowolone i wesołe wizytant­
ki - śpiewa Ciupelek.' - A teraz ~z:;·.bciuteńko, 
.wszy~tkie stają w kolejce do przeg.lądu leksrskie 
go. W kolejności przyjścia 1 bez żadnych bójek. 
Jak w koszara~h. tak jak to lubi Pan-Pan. 

- O, jakie niewyspane oczka, Kulczacku -
szczy,pie ją w paliczek Chil'lczyk Porfirió. - Wi­
dać, że ci w S lutbie nie starcza. 

- Jeśli będziesz pracować na własną rękę, to 
długo tutaj nie pasied'tisz.- ostl'zega Ciuciuma­
rna. - Słyszałaś to już z tysiąc rny od Pan-Pa­
na. 

- Wizytantka l kurwa, przepraszam za· wyra­
zenie, to dWie rzeczy nie do pogodzenia .- pOd­
kreśla pan Pantoja. - Panie są cy,wHnymi runk­
cjonarJuszami Sil Lądowych, a nie hand.Iarami 
seksualnymi. 

- Ale ja nic nie zrobiłam. Ciuciumamo - gro 
>d Ch!r'lczykowi podrapaniem, k lepie się po tyłku, 
tppie Ku.rczak. - Vfyglądam tak niewyratnie, 
bo mam grypę i nie mogę zasnąć w nocy. ( ... ) 

- Pi'zysięglam sobie, że już nigdy więcej nie 
dam s!ę wrobić w ten przegląd lekar~i i nie 
dam się, Ciupas - opiera pięści na biod~ach Cy­
cu!ka. - Ten pielęgniarz to lepgzy cwaniak, 
.onn·ie jut nigdy więcej palcem nie dotknie. 
~ To Ja cię «Otknę - krzyczy Ciupelek. -

Nie czytałaś tego plakatu? Czytaj, czytaj, co tam 
pi~ze. do jaspej cholery. 

- .,Rozkazy wy.pelnia się natychmiast 1 be;t 
lUlStrzetefl" -;- czyta Ciuciumama. 

- A tego długiego też nie czytałaś? - l<rzy­
czy Chińczyk Por!irio. - Wisi już dłużej niż mie 
aiąc. ~ 
~ ,.Wątpliwości co do słuszności rozkazu mo­

tna wysuwać dopiero pa jego wy,pelnieniu" 
czyta Ciuciumama. 

- A nie czytałam, bo nie umiem Cżytać 
łmieje się Cyculka. - Mam swój honor. 

- Cycutka ma rację, Ciuciumamo - występu­
je z &zeregu Kindzm.Ika. - To taki większy ,~;try 
ciat·z, ten cały przegląd lekarski to wielkie os<:u­
stwQ. Gadając, łe niby szuka różnych chorób, 
tak nam pakuje rękę, że aż w mózgu świdruje. 

- A · ost'atnhn razem t.o musla.lam go trzep­
nqć - dr~1e się pa plecach Coca. - Bo jak się 
nagle na mni.e nie rzuci i jak mnie nie ugryzie 
akw:at tam, gdzie mam te, pani wie, skurcze. 

- Do kolejki, do koielki i nie protestować, bo 
pielęgniarż też: ma swoje serduszko - klaszcze, 
usmiecha się, popędza Je Ctuciumama, - Nie 
bądtcie takie niewdzięcznice, no i czego jeszc·te 
więcej chcec1e, hy Służba nie bada was po to, 
żebyście były jak najzdrowsze? 

- No, ciuciumamki, stawać w kolejce i prze­
chodzić! - ' róZka-uje Clupelek. - Pan-Pan chce, 
żeby wszystkie konwoje byty już gotowe do wY­
jaz<iu, kiedy on przychod~. ( ... ) 

- Przekazaliście generałowi Scavino moją proś 
bę? - celuje w c:t,apię siedzącą w słoi1cu na ga­
łęzi drzewa, strzela i pudluje kapitan Pantoja. 
- Zgadza się mnie przyjąć? 

- Oczekuje pana w komendanturze o .nlesią-

- To z.naczy, ie cala ta dy~·trybuc.ja miała 
miejsce nieraz l te nie była to inicjatywa tego 
sza tanskiego liliputa - sapie, poci się, dusi oj­
cie~ BeJ.tran. - To sama Służba Wizytantek ob­
darowuje :i:o!nierzy tym śmieciem. 

- Tylko pażyczamy, nasz budżet jest za skro­
mny, by oddawać te materiały - wyjaśnia ka­
pitan Pantoja. - Konwój od trzech do czterech 
wizytantek obs!Uzyl w ciągu jednego dnia robo­
czego pięćdZiesięciu. sześćdziesięciu, oSiemdziesię­
ciu użytkowników. Te nówelki dały bard:ro do­
bre rezultaty i dlatego z nich korzystamy, Zol­
nie.rz, który czyta te książeczki padczas oczekiwa 
nia w kolejce, korzysta z usługi o dwie, na.wet 
h:zy minuty krócej od żo!nierza, który ich nie 
czyta. Jli.'st to wyjaśnienie w raportach Służby, 
k~lęże majorze. 

- A jednak Jestem skazany na ·wysłuchiwanie 
przed śmiercią takich rze01.y, m6j Boże - szpe­
ra przy wieszaku, bierze kepi, nakłada je i sła-

M ario Vargas Llosa 

tej (ano - plit'rz, hl\ szaleńczo trzepocącego, od­
latują,gego póllad drzewanil ptaka ,poruc~ik Ba­
cac~zó.:-, Ale ~~1.lll ~bap11".. WY~tając .Ul~; ·- ~~'i!~· ~l~~~·~·'"!"' 
dę, jut' pifu wie; -u·Stutba Wi.i~tant~ nigdy rne " .,_.~ 
cleszyła się jego wz.ględafn!.-

- Wiem aż nadto dobrze, • w ćlągu siedmiu 
miesięcy moglem zobaczyć się z nim tylko raz -
znów unosi strzelbę; str.zela w pustą żółwią sko­
rupę, padbl.ja ją w tumanach kut:z.u kapitan Pań 
toja, - Czy m)•,śJlcle, Baćocwzo, ~ to sprawie· 
dliwie? ~Ie aoś~. te chódtl o trudną misję, to 
S~ayino patrzy i\a tńnie SpOde łba , 1 uważa mnie 
u cierrmego typka. Jakbyln ja wymyśiU S!uzbę. 

- Wymyślić to jeJ pan kapitan nie wymyślil, 
ale il"óbll z niej cuda - zaśłańia sobie uszy po­
rucznik Bacocorzo. - Slutba Wizytantek to już 
fakt dol<onany, .a w garn.l.zonach nie tylko że .ją 
zaaprobowano, ale przywttanó w.t>rost owacyjme. 
Powinien· P.ah być dumny ze s\vojej pra~y. 
-Chciałbym, ale jeszcze nie mo'gę - -odrzuca 

puste łUski, ociera czo!ó, znów laduje strzelbę i 
oddaje ją potucznil<owl kapitan Pantoja. - Nie 
wid].icie? Sytuacja jest dramatyczna. Kos~tem 
oszczędności l wieikich wysllkó\V zapewniamy 
pięćset usług tygodniowo. 'l'ó panad nasze siiY, 
ledwo zipiemy. A wiecie, jakie zapt!!Nebówanie 
powinniśmy pokryć? Dziesięć tysięcy, Ba~acorzo! 

- Na wszystl<o przyjdzie czas - od niechcenia 
celuje w krzak. strzela l trafia gołębia porucznik 
Bac'itcorzo. - Jestem przekonany, że uj)ór pana 
kapitana l system oracy doprowadzi do tych dz.!e 
sięcłu tysięcy' ciupćiań, panie kapitanie. 

- Dziesięć tysięcy tygodniowo? -marszczy c7.o 
lo generał Scavino. - Pantoja, to jut pr~ada 
granicząca z obłędem. 

- Nie, panie generale - czerwieni.ą się pó­
liczki kapitana Pantoja - to naukowa statysty­
ka. Proszę popatrzeć na te grafiki. To bardzo do 
ldadne wyliczenia i raczej batdzo ostrożne. Pro­
·~ spojrzeć tutaj: dziesięć tysięcy u<;lug tygod­
niowo odpowiada "podstaw9wej potrzebie !>SY­
chicz.no-bioloJticznej". Jeśli spróbujemy pokryć 
"męską pełni~" młodszych podoficerów l szere­
gowców. liczba ta osiągnie cy4rę 53 200 usług ty-
godniowo. ( ... ) . 

- Zaraz mnie szla!( trafi - dyszy ojciec Bel­
tran. - Kto wam wbiJ do mózgownicy takie 1.bo 
czenia? Kto wam· powiedział, że ,.pełnię męską" 
osiąga się tylko w grzechu clelesnym? 

- Najwybitniejsi seksuolodzy, biolod"-Y l psy­
cholodzy, pros1.ą k<iQdza - spuszcza oczy ko,pi­
tan Pantoja, 

- Mówilem już wam. żebyście zwracali się do 
mnie per księ7-e majorze, do jasnej cholery - rY 
czy ojciec Reltran. -

- Przepraszam, księie majorze - sluka ob­
casami. miesza si<1. otwiera tec>:>k<:, wyjmuje pa­
pier.,. kapi!. n Pantoja. - Pozwoliłem sobie przy 
llieść panu generałowi te sprawozdania. To ~lre­
szczenia dziel Freuda, Habelock E!lisa. Wilhelma 
Stecko!Ha, ,vycinki z Reader's Digest. prace Alber 
ta Seguin, nas·zcgo rodaka . . Jeśli pan generał wo­
li zajneć · bez.paśrednio do książek. to mamy je 
w bibliot~e centrum logistycznego. 

- Bo oprć~·z kobiet rozwozicie równici po ko 
szarach pornograf!~ - uderza w stół ojciec Bel­
tran. - Wiem o tym bardzo dobne kapitanie. 
Pantoja. W garnizonie Sorja ten kanel. ta kre­
:ttura. ten wasz pomocnik rozdawał takie oto pa 
§.kudoztwa: Dwie noce r<>~k~s"y i Zycie, cierpienie 
1 muo,;cJ Marli Far:mtula. 

- Dla !)rty<;pie!<zenla erekcji użytkowników i 
zaos1czędzcn !a czasu , księte majof\ze - tłUma­
czy kapitan Pan toja - Tera t robimy to reJmiar 
nie. t~totny problem tkwi w tym. 7-e nie posiada 
my wyst~rcr.ajaccr ilości materiałów. To bruko­
we ed~•cje, rozpadają stę pr zy pierwszym dolknię 
ciu. ( ... ) 

-

je na baczność. - Nigdy nie wyobrażałem sobie, 
że Siiy Lądowe mojej ojczyz.ny stocZ~~ się na dllo 
takiej zgnilizny. Spotkanie to jest dla mn,ie bar­
dzo uciątliwe. Pante generale,. proszę o zezwole­
nie odejścia. 

- Proszę bardzo, księże majorze - patakuje 
przyzwalająco. generał Scavino. - WidZicie, Pan 
to< do jakiego stanu doprowadza Bellrana · la 
przeklęta Służba Wizytantek. I ma rację, jak naj 
bardziej. Proszę was, byście w przyszłości ząo­
sr.czędzill nam tych drdliwych szczegółów swo­
jej pracy. ( ... ) 

- Je;steśmy przeładowani pracą - uskarża . się 
kapitan Pantoja. - Czynimy nadludzki7 wysiłki, 
aby sprostać naszym obowiązkom. Ale jest to nie 
możliwością. Drogą, radiową, telefonicznie, listo­
Wnie bombardują nas U1daniami, którym nie je­
steśmy w stanie sprostać. 

- Co jest, do jasnej cholery, Od trzech tygo­
dni nie przyjetdża do Borja ani jeden konwój 
wizytan\ek - wścieka się; potną sa słuchawką, 
krzyczy pulkowntk Peter Casahuanqul. - Przez 
was, kapitanie. Pantola. mol ludzie pogrążeni są 
w stanie kompletnej apatii, z!otę skargę do do­
wództwa. 

- Prosiłem o porządny konwój. a przysłaliś­
cie mi próbkę - gryzie paznokieć małego pal­
ca. spluwa, oburza się pułkownik Maximo Davi­
la. - Czy myślicie. że dwie wizytantki są w sta 
nie obsluiyć stu tnydzlestu szerego\Vców i osiem 
nastu młodszych podoficer(lw? 

- A co ja mam, kochasiu. zrobić, je_śli nie ma 
my więcej dziewcząt w rezerwie - macha ~­
kam.i. opl.uwa radiotelegraf Ciuciumama. - Ze­
bym znosila kurwy jak jajka? A zresztą po.sła!i 
śmy ci dwie, ale la to jedną była Cyculka, która 
warta jest -;lziesięciu innych. T na koniec, kiedy' to 
piliśmy brudzia. krokodylku? · • 

- Złożę skargę do komendantury V Okręgu 
na stosowane przez was dyskryminacje l kumo­
t,erstwq kroPka - dyktuje l?ułkownik AUJ(usto 
Wałdos. - Garnizon nad rzeką Santi.a~;o otrzy­
mu ie co l.vdzień je<;!en konwój, a ja jeden na 
miesiąc kropka. Jeśli my~\et•. te ·artylerzyśo; są 

' 

. 

Sceny miłosne w literaturze pięknej 

gorszymi męiczy.znami od tych z piechoty je­
stem gotów udowodnić wam coś zupełnie prze­
cilvnego pnecinek kapitanie Pańtoja. (, .. ) 

- Wiem o tym wszys·tklm aż nazbyt dobrze· 
l tylko mnie to mar.twi - przytakude generaJ 
Scavino. - Ale n ie zaskakuje: nie kładź paJca 
do ognia, to się nie sparzysz. Ludzie zdeprawo­
wali s·ię i oczywiście chcą coraz więcej. Bląd po­
pełniono już na samym początku, rozpoczynając 
tę akcję. ·Nie da się już teraz powstr.zymać tej la 
winy, liczba zgłoszeń będzie z kaźdym dniem 
l'!Zrastać. 

(1) 

l 

- I 1 lta:idy)1l dniem, panie generale, będę 
mógł ćoraz mniej lm sprostać - martWi się ka­
pltW~ Pantoja. - Moje współpracownice są jut 
na skraju wyczer,panla l nill rnogę Ządać Od nich 
Już nic ponad to, co robią, panie generale, bo je 
stracę. R<Tzszerzenie Służby jest konieczne. panie 
generale, proszę o zezwolec.ie rozszerzenia jed­
nostki do piętnastu wizytantek. i ... ) 

- Dai mu te pieniądze, . świętosz.Ku l nie zapte 
raj się tak, - śmieje się Tygrys Colla~s. - Pan 
toja robi to dobrze l trzeba go paprze<:. l po,viedz 
mu, teby wybrał rekrut!<! cacy, nie zapomnij. ( ... ) 

- Pięć dtiewcżąt więcej? Co za cudowna no­
wina, panie Pantoja - zaciera ręce Ciuciumama. 
- Jak tylko wróci móJ konwóJ. już biorę się dO 
roboty. Trudności ze znalezieniem nie będzie ża­
dnych, zatrzęsienie chętnych. Już panu mówilam 
st,ajemy się siawni. 

- To bardzo niedobrze. nie paWil,lniśmy się u­
jawni.ać - pakazuje afis-z, który głosił: .,Jest :to 
~nota nad cnotami trzyrnać język za zębam>'', 
t>antaleon Pantoja. - Wolałbym, zebyś pny­
prowadzlła ini dziesięt kandydatek, ośóbiście 
chciałbym wybrać pięć najiEQ>SzyĆh. Tak napra­
wdę to cztery, bo ta piąta, to pomyślałem ... 

- O Oldze Brazylijce! - modeluje piersi, bio 
dra, uda Chir'lczyk Porfir~o. - Wspaniała myśl, 
panie Pan-Pan.. Ten P<?mnik lozsławi nas. Jak 
tylko wlóćę z podlóży, od latu lecę jej szuk<i:ć. 

- Poszukaj jej teraz, jak najszybciej, i przy­
prowadi mi ją bezzwłocznie - czerwieni się, 
gillenia glos Fantaleon Pantoj:1. Zanim ją 
Sma:tku,I zwerbuje do siebie. M~5! jeszcze godzi 
nę czasu, Chińczyk · 

- No, no, ale panu .śpieszno - sączy z siebie 
marmoladę, ~ukier, miód Ciuci.umama. - Mam 
straszną ochotę zoba,czyć twarzyczkę pięknej Ol­
g!. ( ... ) 

----......... · ·--

- S trasznie się cieszę, ze znowu pana widzę, 
panie Panloja, pażera wwystko wzrok.!em, wi.jc 
się, rozsiewa zapach perfum w powietrzu, piszczy 
BrazyliJ)<a. - A więc to jest sławny Pantlłand. 
No. ńo, tyle się o tY..m nasłuchałam i nie mo­
głam sobie wyobra~ć. jak to· wygląda. 

- Sławne co? -wyciąga szy.ję, przysuwa krzo 
slo Fantaleon Pantoja. - Siadaj, proszę. 

- Pantiland, tak lud:z.ie nazywają to wszyst­
ko - rozpościera ramiona, kokietuje wygoJony­
mi pachami, śmieje się BrazyliJk.a. Nie tylko w 
Iquitos, wszędzie . O PanttlandZle słyszałam . w 
Manaus. Co za• dziwna nazwa, to chyba Od Dt~­
neylandu, prawda? 

- Obawiam się że już raczej od Panta - ob­
serwuje ją z góry na dół, .z boku, uśmiecha się 
do niej, poważ.nieje,, znów się uśmiecha, poci się 
pan Pantoja. - Ale tY nie jesteś Bra~ydijką, tyl­
ko Peruwianką, tak? O ile mogę wmoskować, " 
twojego sposobu mówienia. 

- Urodzila,m się tutaj a tak mnie przezwall, 
bo rni'eszkalam w Mana~.s - siada, podciąga 
spódnicę, wyjmuje pud'erniczkę, pudruje sobie 
J:lOS, dołeczki w palic.zka,ch. Brazyliik~. - Ale jak 
pan widzi, wszyscy ''i :oncu \WacaJ,ą do kra.Ju, 
w którym się urodzili, ak w tym walcu. ( ... ) 

- A co s.ię mówi o l antilandzie? - bębni. pal­
cami po biurku, buja .ę na krześle, nie .wte, co 
7.robić z rękoma, Pan Jeon Pantoja. - Co tam 
słyszałaś? 

- Ludziom to ju:i: •ierzyć nie moina, ~tra­
sznle przesadzają - nówląc krzyżuje yanuona, 
-nogi, 'mizdrzy się, p s~cza oko, o~hzule lek-ko 
wargi Brazylijka. - .~lech p~ sObie t)'llko wy­
obra'Zi że w Manaus gadano, ze to Jest miasto, w 
l,<tóry~ jest masa dor. .ów i uzbroicni stratntcy: 

- No dobrze, dob ze, nie jest tak źle, dopte· 
ro zac1.ynamy - uśr. .iecha się, prezentuje stę ja­
ko miłY. towarzyski, rozmowny Pantaleón P~~· 
toja. - Pragnę ci zwrócić uwagę, że jak na raz1e 
mamy już okręt i wodnopłatowiec . .(\Ie ta rekla­
ma rniędzynarodOW.Il ~·cale mi się nie pod~a. 

- Mówili ie jest t robota dla \Vszystk1ch na 
fantastycz.n;ch war·u. ach - unosi l opuazc<'!l 

- raJOiOna, zabawia sl s-woiml p~lcami, mrug~ 
szybko rzęsami, przel a szyję. patrząsa wloo!lm• 
13.raT.ytijka. - Ale"'> atałam sobie Bóg wie co 
i wsiadłam na statel W Manaus zostawilam o­
siem kole:ianek ·z ba d'ZO dobrego domu 1. tyl~o 
czekają na spakowa1 ICh walizkach, żeby PrtYJe 
chać do Pantilandu. l!atną się tak samo jak ja. 

- Jeśli nie robi. c. róż.nicy, to bardzo cię pro­
szę, byś nazywała te miejsce centrum logistY,oz­
nym, a: nie Pantilan em - stara się usllnie spra 
wiać wraźenie pawa :nego, pewńego i sprawnego 
pan Pantoja. - Czy Porfi~io wytlumac-z.ył ci, dla 
czego kazałem ci przyjść? 

- cOś· mi tam burknął - marszcey nosek, 
'mruga rzęsami, r<?ZW.iera _J?Owieki, rozpal~ tren i 
ce Bra~ylijka.,.-:::~Czy, ~~ R.'h~wda, -te moze Slę 
maleź'ć dla mnte prUJl'!!> - "" ·'' ?!" ; ; 

- Tak, będziemy, ropszerzilć Służbę - , \\1Pa~~ 
w dumę, zamyśla się nad· tablicą z w)lkł"ecam1 
Fantaleon Pantoja. - ZaC>Lynal!śmy z czterema 
'wizytantkami, p6Wef podwyższyllś'my ,do ~ze~­
c!u, ośmiu, dzi~ięciu, a teraz będzie l?,lętnaśc~e 
wlzytantek. Kto wie, może pewnego dnlll będz1e 
my tacy, jak o nas mówią. 

- Bardzo się cieszę, ju:i: miałam zamiar wracać 
no Manaus, bo tu widziiiłam raczej wszystko na ~r 
no - zagryza wargi, oblizuje usta, przypatruJe 
się uważnie paznokciom, st.rzepuje pyłek ze !>Pód­
nicy 'Brazylijka. - Zdawało mi się, że kiedy po­
znaliśmy się u · Aladyna Panduro, to nie zrobi· 
~am na panu dobre~o wrażenia. · 

- Mylisz si~. zrobiłaś bardzo dobre, bardw do 
ln:e - porządkuje ołówki, teczki, zamyka l ot­
wiera szuflady biurka, · kaszle Fantaleon Pantoja.. 
- Zakontraktowałbym cię wcześniej, ale budzet 
na to nie pazwalał. 

- A motna wied~ie~, jakie zarobki i ohowiąz 
ki, pros~~ pana? - wyciąga szy.ję, splata ~ce, 
wywodzi trele Brazylijka. 

- Trzy konwoje tygodniowo, dwa lotnicze i je 
den okrętowy - wylicza Fantaleon Pantoja. -
A w konw oju dziesięć usług minimum. 

- Konwoje to podróie do koszar? - dziwi 
się, klaszcze, wybucha śmiechem, puszcza lobuzer 
sko oko, mizdrzy się B.razylijka. - A te usługi 
to zdaje się, ojej, pęknąć można. ( ... ) 

- Procentowo wyraża się to w 50 procentach 
od sumy potrąconej młodszym podoficerom i 
<Szeregowcom z żołdu - pisze na kartce, oddaje 
ją, wyszczególnia Panta!eon Pantoja. - J)r'ugie 
50 procent IJlwestuje się w utrzymanie. A te­
raz chociai wiem, że jeśli o ciebie chodz.i. to 
jest to niepotrzebne, bo ile jesteś wart.a. hmm, 
rzuca się pa prostu w oczy, ale muszę postąpić 
zgodnie z regulaminem. Rozbierz się na chwilę, 
bardzo proszę. 

- Ojej, a to szkoda ....., zasmuca się, wstaje, 
l?r1.echodzi krokiem modelki, robi grymas Brazy 
l!jka. - Mam. no \vie pan, mam tę swoją spra­
wę, panie Pant.oja, wczoraj właśnie mi się zaczę 
lo. A nie pr.zeszkad~a!oby panu tym razem spró 
bówać tylnym! drzwiami? W BrazyLii bardzo to 
lubią, a naw t wolą. 

- Chcę ci się tylko l?r?.Y·irzeć. zatwierdzić -
sztY\vnieie. blednie. marszczy brwi, mówi · i:. na­
ciskiem Fantaleon Pantoja - To egzamin z pre 

, zencji, przez"który muszą przejść wszystkie. A.!c 
ty mas>. rozgorączkowaną wyobraźnię. 

- Aha. to dobrże. Bo la właśnie .aczęlam so­
bie myśleć. gd~e pan chce załatwić sprawę. jak 
tutaj nie ma nawet dywanu ~tuka lekko sto­
pą o podlo!{ę. uśmiecha sie uspokojona. rozbiera, 
składa ubranie. p<>zuje Brazylijka. - No i j~k ? 
Troszkę jestem chudziutka. a le w ciągu tygodnia 
t)dzyskam swą normalM wa!(e, Mv.śli pan, że bę 
dę m:a1a poWodzenie u żolnienyk6w? 

- Nie ma najmniejszej watpliwości - patrzy. 
pnytakuie. wstnęs" się ~hrvpi 0 an!o leon Pan­
toia. - J<><~7.e wi~ks•e ni7. Cy~ulka. naszli 
gwiaoda. Dobrze, przyjęta, moiesz się ubrać. ( ... ) 

(Frag·ment oowi<'~<"l 
d t! t wy<tĄCtia Pl w 
c.a .. s) 

CDN 

•. l"!lnł:t1$9n 1 wl,.yfa"tkl " oo<"ho­
J976 r. ~rt<!kł.,d C~rJos Marrodan 
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D la osób urod.zonych od 22 grud n la do 2 1 czerwca 

(opracowany według wydawilietwa 
pt. ,,Huters Neuer Aslrologischer 
Kalender fur das Jupiterjahr') 

Ko1iczy. się rok 1986 l wkrótce jul: Saturn przekaże wladzę 
JowiSZOWI. Planeta- Saturn, pod której wplywern pozostawał 
świat w 1986 roku, symbolizuje stabilizację, kryslali."ację idej , kon­
kretyzację poczynali i dążenie .do wzmocnien ia struktur już istnie­
jących, przy opóźnieniu i ograniczen iu wnelakiego rozwoju . Spójrz 
my wst_eez,a z pewnością w wydarzeniach, jakie miąly miejsce w 
1986 rok'!, dopatr-zymy się odnlesie!l do te) symbolil<l. Bohall:­
raml Roku Saturna byli ludzie urodzen.i pod znakiem Kozio· 
rożca, ponie;vaż ten 1.nak zodiaku znajduje się pod stalym 
wpływem Saturna. Mialy więc .,Koziorożce" większe szanse, 
nit ludzie spod pozostalycll znaków, na powodzenie. korzystJJe 
zmiany losu, udane przedsięwzi~cih i miłe nie~podzianki. Na­
tomiast z początkiem roku 1987 zaczyna się okres <(obrej pas$y 
dla osób spod znaku Strzelca. gdyż len z kolei cieszy si<} ~tale 
o_pieką wielkiego JO\IIisza. Podczas, gdy Saturn znamionuje 
Silę ,i zwarty system ogranicze1\, to .Jowis-z, zwany również 
Jupillerem, a w. starożytnych personifikacjach Zeusem, .\:no­
nem i Braho;ną, coś calkicm pncciwncgo, mianowicie - eks· 
pansję, twórcze . przemiany, rozwój wszelkich struktur, dąt~­
nie do doskonalszych form .c~:zystencj\, przy tym mądrość ży­
ciową i wiat-ę w tzw. wartości wyiS?.e, duchow<' i umy~łowe. 
W takim nastroju obejmuje Jowisz pie~zę 11ad nami, a my wi­
tamy go w nadziei, że nie ukaże nam swej drugi~i twany, 
Bo przecież wiemy. :ie bóg Zeus pottafi 'być mściwy i dzia!nć 
.destrukcyjnie, a swój wspaniały altruizm i filozoficzną rl1flek­
syjność, zamieniać w ekstrawag:mcie i brak umiarkowania. 

Po panowaniu Marsa w rot.:u 1981. Stolica w 1982, Wenu< w 
1983, Merkurego w 1984, K~o.życa w 19R5 i Saturna w l986 roku 
Jowis-t. bierze w ręce losy świata skłóConego, pełn~go 2adra.i: 

• 
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Urodziłeś się pod znakiem 
KOZlOROZCA, Twoim patro­
nem jest SATURN, a żyWio­
łem ZlEM1A. Jeśli wykorzys­
taleś swoje szanse w 1986 ro­
ku, który był Rokiem Satur­
na, wkraczas-t \ V Nowy Rok 
198? pewnie, mając wokól sie­
bie kvrzystne uklady, w gio­
wie Oiezłe pomysłY. a w k ie­
S7.eni pieniądze. Saturn Ci 
sprzyjał przez 12 mlesi~:cy, a 
teraz chodzi o to, aby nie stt·a 
cić rozbiegu. którego nabra­
łeś, wiary w siebie i chęci 
działan ia. j'lo, n.iestet.y, świet.­
ny okres minął i rnogą przyjść 
kłopoty. Post.-;puj ostrożnie, z 
wrodzoną Ci konsekwencją, a 
jakoś przebrniesz przez tych 
parę pierwszych tygodni. Jes­
teś ambitny. przy tym wy­
trwały. więć zazwyczaj do­
chodzisz do wytknięrego celu. 
Bądi spokojny. tak też będzie 
i w tym roku. Z pomocą przyj 
(łzie Ci Twoje przywiązan.ie do 
raz pr?.yjęrego programu i 
wierność raz przyjętym ide­
ałom. ·wierny lubis"' być lak· 
że w milości i staly w uczu­
ciach j<Moakże teraz moie · 
zjawiĆ si~ ktoś, kto wprowadzi 
tt·och~ zami~szania w Twoje 
życie osobiste, a Ty uznasz, 
że pomimo .niel)ezpieczel,stwa, 
warto zboczyć z drogi. Twoja 
patronka Ziemia uczyniła Cię 
realistą, a Twój mecenas Sa­
turn, który lubi swych podo­
piecwych trzymać w ryzach, 
tradycjonalistą. nawet konser­
watystą. Nic lubisz zmian i 
boisz się ich. Ale Twój znak 
Kozioroż~c, poza hmymi cecha­
mi. dal Ci bujną wyobratnię, 
któnl się często posługujesz 
nawet wbrew sobie - i dob­
rż-€1 te ~k jest, '~ przeciwnym 
t'azie mialbyś zycie ubogie . 
Wśród ludzi spod znaku Ko­
ziorożca jest bardzo wielu ar­
tystów. archill:któw, pisarzy 
takze prawników i polityków, 
bo też w pOlity~ wyobraźnia 
jest potnebua bardz.iej. nii 
gdzie Indziej . Masz slal:>e koś­
ci i stawy, Twoją stalą doleg-
liwością jest najczęściej reu­
matyzm. Miewasz klopoty z 
zębami. mogą Ci dokuczać ko­
r·zonki nerwowe i nerk·i. Pa­
mi<:laj o pożywieniu bogatym 
w żel~zo. wapń i witaminy B. 
Unikaj alkoholu. rzuć paleni~. 
Pod koniec roku maczące wy­
da rzenie w rodzinie. Szczęś-

21 r- 19 u 
Twoim znakiem zodiaku jest 

WODNH>:, opiekunką planeta 
URAN, żywiołem POWll::TRZE. 
Zaczynasz Nowy Rok z baga­
że.m spmw niezalatwlonych. 
Jesteś obeiątony obowi~zkami 
i tematami, które przeszka­
dł" ją Ci w samorealizacji i 
wykon.vwaniu i.ycio,Vych pla· 
nów. Marzyleś zawsze o życiu 
.niekonweocjonałnym, wolnym. 
a le brak zdecydowania i od­
wagi sprawia, ż.e tkwisz w 
punkcie, z którego, pomimo 
swej wrodzonej odkrywczości, 
nawet wizjonerstwa. · nie . wi .. 
diisz wyjścia. Rok 1987 będzie 
dla Ciel)ie rokiem u-udnych 
w_yborów. Staniesz przed ko­
meczności'l zrobieola ki·oku 
<iecy,dującego o Twym dalszym 
życiu. Krok ten dolycZ>'Ć bę· 
dz!e np. zawarcia małżeństwa . ' albo rozwodu. podjęcia nowej 
pracy. zmiany zawodu lub 

• miejsca zam.ieszkan ia. rOzpo· 
c,zęcia dlugotnvalego leczenia 
ibp. W każdym razie będ7,ie to 
okres wainych, tyciowych de­
cyzji, kto wie, czy nie naj­
ważniejszych. jakie dOtychczas 
podejmowałeś. Nie obejdzie 
się bez utarczek i klopo!6w. 
a wszystko to może tle wpły­
nąć na Twoje zdrowie i samo .. 
poczuci'!. Szczególnie natażone 
będzie serce i układ krażenia. 
Dbaj o siebie, staranniej. niz 
przedtem, · dobieraj sobie to­
warzys two, przestrzegaj punk­
tualnych poslłków 1 S-gOdziń­
nel!o snu. Spróbuj zrzucić z 
~iebie cu:ść obowiązków oraz 
spraw. którymi obar.c7~~sz s-ię 
od dawna. Pod wzgl~dem fi· 
nanso,Vym ten rok oie nas­
tręczy Ci zmartwiet1. mimo to 
nie unikniesz jakichś n ieporo .. 
zumietl w· rodzin ie. mai:\cvch 
prawflopodobnie tło finań<o­
we. \V t)Olowie roku zarv~ują 
się. trudności zawodowe. które 
wyjaśnisz dopiero w «ruclniu . 
Wtedy to też PI;~żyjesz wspa­
niałą przygodę erotyczną. ta­
ką, którą pamiętać będziesz 

przez. całe ży~ie i która wy­
nagrodzi Ci poprzedni, niedob 
ry okres. Generalna rad a: przy 
~otuj się do wa:i:ltyoh decy1.ji 
życiowych, odstępując od cr.ę­
ści prac. · jakie prtyjąleś na 
siebie. oraz aplikując sobie re­
generujący wypoczyn~k w sa-
motności. 

niell i punktów zapalnych. Czy swą mądrością, rozwagą i hu­
manilarylolllem zdoła .zaprowadzić, pokój we W>'tY$1kich zakąt­
kach kuli ziemskiej? Czy w umysly ludzi, w ich zamiary i do­
konania, zechce wprowadzić moralny lad? Czy na polityczne, 
społeczne i artystyczne sceny świata pomoże wejść osol:>om 
Sl>od, miłego mu. znaku Strzelca? Na te pytania odoowlemy 
sobie za rok, a tymczasem poshichajmy, co mówią astrologowie 
l wróżbici. .. Będzie to rok dobrego partnerstwa, poprawnycli 
sto.m11kó.w między ludźmi i szczęśliwych matżef1stw" -mówi 
ja..nowidz Jose( Sowinski. _,Poko;owe m11śli Wschodu przenikną 
""" i skruszą żelazo" twierdzi inny jasnowid.z, Roland Sloos V. 
Hage:>thal. Poprawę stosunków międzynarodo\vych pnepo­
wiada także jego koJeźanl<a Madame Virchow. Wróżka, rekLa· 
mująca się 50 letnim sta7.cm, imieniem Luclna-Lou, ·~npowia­
da rok pomyślny w polityce, ale niekot-zyslny dla człowieka 
z powodu .,plal!''; ma na myśli prawdopodobnie choroby. As­
Lrolor. nai.wisk iem Abele, ostrzega w 1987 roku przed groź­
nymi skutkami zaniec"YSZC7.Cil trzech żywiołów: Wody, Ziemi 
i Powietrza, oraz przestrzega prted zemstą iY'"'iołu czwarte-
go, czyli Ognia. . 

Niemal każde czasopismo wychodzt~ce na Zachodzie drukuje 
horoskopy i przepowiednie. ~ozmaitość ich jest wielka, a 
p rognozy często sprzec1.ne ze sobą, choć, jak zapewnia)ą au­
torzy, spor-tąd7.one zo$la!y na podstawie układu s it niebieskich 
oraz tajemnych e'nergii płynących z pnyrody. Niektórzy wrói· 
bici nnwołują do powrotu do natury.: ubierania się w len. ba­
wełnę i skf>ty, odr1.ucenia ni~których 7.dobyczy cywilizacji 
(m.in. telewitora). soa4iia na stornie i wegetarian izmu. Co do 
j~dnego przepow~e:dtiie i wskai'.ówki się zgadzają. mianowicie 
co do dobroczynnego wpływu Jowisza na naszą nicspokojną 
ziemię, na nasze lęki, ske•y, kłopoty i konfrlikly. Ma to być r ok. 
dobry w polityce, rok ciekawych wynalazków, rozkwitu sztuk 
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Jak wsąscy ludzie ·spod 
znaku RYB jesteś delikatny i 
·subtelny, jak w~zy$CY lud?.ie 
urodzeni pod wpływami pla­
nelv NEPTUN jestd wrażliwy 
na 'piękno. skłonn~- do wiel­
k ich uczuć i poświęceń l jak 
wszyscy . . których żywiołem 
jesl WOD.'\, lat\\'0 ulel!a sz 
emocjom. jesteś bardzo roman­
lyozny i zdajesz się slyszeó to 
co niesłysz·alne. Wszyst.ko to 
razem powoduje sklom>llŚCi do 
nerwic i wszelkiego rodzaju 
przypadłości ps;vchicznyćh. 
Niekiedy . nękają Cię bóle gło­
wy i n tc?;ym niew~~numaczalnc 
momenty apatii. ł\lb nagiego 
oivwit>ll~·a. Nie przeszkadza to 
T,:_,ojemu otoczeniu. przeciw­
nie, Twoi najbli1si 7.azwyczai 
traktują Cię ulgowo i serdecz­
nie. Potrafisz być czul)-m part­
nerem w dziedzinie ~eksu,. to­
też zwykle cieszysz się po­
wodzen iem u pici przeciwo}ej . 
Bywają dni. ie erotyzm wprost 
r. Ciebie emanuje. Stąd kło­
poty! Nie unikniesz ich r6w· 
ni('i w tym roku. Czyjaś zaz­
drość i chęć od wetu wywo­
łają per~·petie, ·Z którYCh nie 
zdołasz sie oswol:>od.zić przez 
cały rok . . Jednakie mo7.-esz Ich 
całkiem uniknąć, jeżeli po~l<:­
pować b(!dziesz rozwatnie . i 
wbrew swej nalune unikać 
~dzie:;z pewnych wajo:noś~i. 
\V' polowie roku cze~a Cię. ja­
kiś smutek, przy tym s.traty 
materialne. ..Ryby" częsfu u· 
le~taią nałogom. 9kai M.rt au­
cha i odrzuc;tj pol<Usy. b<l nie 
jest jes7,cze 7,a pó:<no. Wielu 
Twoich współ.towarzrsz.v 5:ptld ' 
1.na!<u Ryb d<><zło do !iwiato­
wych os{ąt!nięć w dzietizin'ie 
na\lk ścisłych i sztuk pięknych 
(F;!usteln. Chopin. nnch· i in:ti). 
Nie chod1.i o to. ab)•ś dOJt<)Oil 
lycl] wielkich. Ale wykorzys­
tując dane Ci pt7.e'l naturę 

' prz>'mioty i zdolności. w-zboga­
cane nieustannie prze7. Twój 
rói'norodn~·, !!Od~ll' po7.3.ldrosr.­
Clenia świat do1.nań, s-taraj się 
iść przez tycie twórczo i po­
iyteĆ7.nie. TCJ1 rok okaże się 
dla Ciebie dobry jeśli chodzi 

0 reali•.ację wszelldcll planów. 
Spróbuj też rozpocZl\Ć to. ćo 
od dawna odkladasz. Najko­
rzystniejszym okresem d-la Cie 

'·-
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l?rznzedłeś na świat pod 
znakiem· BARANA, pod wp)y­
wami planety i\IARS, . przy u­
dziale żywiołu OGNIA. Twoi 
protektorzy · obdarzyli Cię od­
wagą, aktywnością, pogodą du­
cha. nawet ent1.lzjaz.mem. czy­
li wszystkim, co potrzebne do 
zdobywania, parcia do przodu 
i wspinania się w gór~. Rów­
nocześnie dali CI niecierpliwość. 
impulsywność i skłonność dO 
reagowanla na gorąco. c~1sem 
w g1liewie. czasem w miłości. 
Prz~· tym, nie gniewaj sit::. ale 
poskąpili Ci skromności. nie 
można też powiedzet . aby~ byl 
sui)telny ... Tolei idz<esz przez 
tycie śmiało, szybko. cz.'!-go 
pragn iesz - zdobywas7., nie 
o~!~dając się na nic. ale sam 
czujesz. że to jeszcze nie 
wszystko, 7.e wciąż Ci c~.egoś 
bnokuje. W 1987 roku będzie 
Ci się nietle wiodlo. otr~ymasz 
kilka interesujących propozycji. 
spobkasz int.erestljących ludzi, 
poprawis-z tet. swoje finanse. 
Ale nie ~a•..nas·z tego. co lu­
dzie nazywają szc?.ęściem. 
7.W\Mzcza w mllo~ci i życiu ro­
dziruwm. Wprawdzie OC7.ekuj w 
tym roku bard1.0 mocnego 
\)t".eżycla. którego bo ha terem 
będzie osoba płci pneciw1iei. 
Coś tak-iego nadejdzie ale TY 
prawdopodobnie z właściwą Ci 
pewnością sieoie. potraktujes~ 
to jak seksualną prr.:vgodę. 
niszcząc cienkie i subtelne ni­
Ci uczucia. Zostałeś uprzedzo­
ny. ostrzeżony - i tel·ar. zale· 
i Y od Ciebie, jak potraktujesz 
tę. nap'rawdę niezwykłą spra­
wę. Zazwycza j ludzie spod 
zna.ku Barana 'mają niezłe zdro 
wie. tak lo przynajmniej wy­
gląda na zewnątrz. Ale często 
są lo tylko po:oory. bo pod e­
nergią i rubasmym śmiechem. 

' kl·yją się niek iedy poważne 

schorzenia serca, tętnic. krwi 
i mięśtli. J)waiaj na s ieb ie, 
nie pij alkoJwlu, stroi) od noc­
nych blesiad. któ,.e tak lubisz, 
za to spaceruj po powietrzu. 
Najkorzystniejszym okresem 
bę&tie dla Ciebie marzec. kwie 
ciCi\ i mai. a najl'!pszyrn dniem 
wtorok.Na koniec jes1.cze przes­
troga - przed talszywymi 
pny jaciólmi, których masz 
prr.y sol:>ie dość blisko. 

p)ęknych, rozwoju medycyny, slowem rok ~~~~~~~. ~l'Mń 
akceptowanych przez ludzkość i ludzkości p, l• 

Jako ciekawo~tkę warto · wiedzieć, choć \ ma lo dla nas • 
więk$zego znaczenia, że nasz Nowy Rok · w ka.iendQrzu 
juliańskim ma kolejną liczbę 6 700, w żyÓ jest to rok 
5 747, a w mahometańskim 1407. Dawna as· p'rzywiązuje 
symbolikę planet równ.iei. do poszczególnych dni tygodnia. 
I tak poniedziałek jest dniem Księżyca, wtorek Marsa, środa 
Merkurego, c~wartek Jowisza, piątek wiąże. się z Wenus, ao· 
bota z Saturnem, a niedziela ze Słońcem. Księżyc niesie &po­
kój, bezpieczeństwÓ i dobre· samopOC'tucie, Mars energi~:, dyna­
miki: i inicjatywę, Merkury racjonalne 1 świadome podeHoJe 
do zagadniel'I, Jo,visz ek$pansję i tendencje rozwojowe, Wenus 
milość i potr7.ebę bl iskości drugiego człowieka, Saturn tradyc-; 
cjonalizm.i kort.ystanie z dośw,iadcze!l, zaś Słońce twórczą wi­
talność i poczucie własnej wartości. Bior~c ·to pod uwagę -
pamiętajmy. aby w 1987 roku wszelkie ważne sprawy ro~po· 
czynać od poniedz.ialku, a we wtorek załatwiać problemy, wy· 
magające szybkich decyzji. Sroda będzie najlepszym dniem 'na 
egzaminy, przemówienia i obronę własnych tez, a czwartek 
na podróże. J)0'1.nawanie nowych sfer, ,,awieranle nowych zna­
jomości oraz naukę. Wyma-rzonym dniem na romantyczne spot­
kania, seksowne randki., przyjacielskie pogawędki, a także od· 
wiedzanie teściowej, będzie piątek. Sobotę, dzień mocnych 
struktur, dobrze będzie poświęcić rodzinie lub zebraniom orga· 
nizacjj i związków. na których trwałości nam zależy. Nie· 
<Vtiela zgodnie z jej przeznaczeniem niechaj będzie dniem od­
poczynku, pogodnych sp~cerów oraz pnemyślet'l na temat na· 
szej egzystencji. naszej pracy lub twórc7.ości. Kto chce, n iech 
czy-ta, kto chce. n iech wierzy, a ja, w jmiea in :~tedakcji .,Nad­
odrza" życz~ Wam spclnienia v.-ylącznie dobrych wrót])! 
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Cierpliwość, łagodność, spo­
kój, · Pl'ZY tym st&towczóść i 
dobre wspóliycie z ludimi, to 
główne przymioty oSób uTo­
dz<U1yCh pod znakiem Bl'KA, 
a za:·azem pod wpiywami pla­
nety WEIS'tiS. To wlaśr!e We~ 
nus, personHikow~na jako bo­
gini milości Afrodyta, nauczy­
ła swoich podopiecmych un,ic­
jętności bycia wśród ludzi. za• 
wlera nia oraz utrzymywa.n ia 
przyjdni i wszelkich innyćl1 
kontaktów. L'!<!z<e spod wa~ 
ku BYKA wspaniale daj~ so­
bie rade: na k iero;vniczych 
s tanowiskach. są te:i. świetil:;­
mi nauc~yciclami, dobrze wy­
chowują \v!asnc potomstwo i 
interesu jąco wpływają na 
wspólma1icl1ków. Są uwfclb(a· 
ni i po'ądaui przez osoby pici 
przeciwnej, totci sporo miej­
sca w ich życiu zajmują mi­
łość i seks oraz wszelkie spra­
wy damsko-męskie. Ten po­
zytywny obraz zakłóca wro­
dzony upór ,.Byków" oraz ich 
materializm, dochodzący w ok­
resie starości do · skąpstwa. 
.,Byk" potrafi też być ?.!ośli­
wy. nawet okrutny dla tych, 
których nienawidzi i którym 
chce się odwzajemnić. ale przy 
tym traktuje tak: tylko tych, 
którym nie podlega ... Rok !987 
będzie dla Ciebie, .. Byku", 
dość trudn;;, ze względu na 
niebotyczne plany, jakle so~ 
bie postawileś, n ie bacząc na 
zdrowi~. Nawal zajęć' i zwią­
zane z tym stresy. skumulują 
się w połowie toku. a wtedy 
uwa7A~j. bo m<>że nastąpić coś 
poważnego. W niebe?.pieczei•­
stwie masz organa. 2uajdujące 
się w obręoie klatki piersio";ej, 
a Więc serce, pluca. oskn~la 
i cały .,aparat" do oddychania. 
Szczęście, ie Twój wrodzony 
brak umiaru, który daje się 

Za\!ważyć we wszystkim co ro .. 
bisz. hamuje nieco Twój h· 
wiol - ZIEMIA. Dzięki temu 
wielu ,,Byków" wytr:oymuje 
napór spmw i p:'Oblemów, 
które ooi sami, z w~od7.oną ;m 
energią. na siebie nakładają. 

Potrzebne Ci będą w tym roku 
chwile ciszy dla oceny pers· 
pektyw. Najlepszy miesiąc li­
piec, najszc?.ęśliws~y d7.ie!l 
piątekj. 

' 
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Znakowi · i.lŹNIĄT towa­
rzyszą plan .a litERKU&~ i 
żywiol PO\\ ,ETRZĄ. Ta trój­
ka mecenas •v obdarowała Cię 
bogato: ma z w s-obie. ci~ka­
wość ludzi i zdarzeń. obiek­
tywizm, p< ciąg do wszelkie­
go n9wtn( (stwa, cechuje Cię 
wszechsu-o lność zainlereso­
wao'!, komHnikatywność i pra­
cowitość. Rówt1ocześnie moż.ua 
Ci wiele zarzucić, np. upór \V 
zl~m tego słowa z.naczeniu, za. 
borcz.ość. k<lllserwatyzm i ma­
wrializm. Łatwo \vpadasz w 
gniew. choć tego nie okazujesz. 
W!esz, jaki jesteś, ale nie 
wics·z. co Cię czeka w nadcho­
dzącym roku 1987. Otóż puy­
go!uj się na najgorsze i na naj­
lepsz-e. Oo~nasz. smutku i •·a­
dości. pół na pól. Nie lubisz ry 
z;•ka i trudno Ci<; do tego na­
mawiać. ale gdybyś zaryzyko­
wal ·w pewnej \yainej d la cie­
bie sprawie, być może oml­
nęlyb;v Cię owe zmar twienia i 
Smutki. Sam się domyśl, Co to 
za sprawa. Jak wszyscy spod­
znaku Bli~niąt, ty także jes­
teś ambitny i swoim ambic­
jom podporządkowujesz cale 
~ycie. Toteż bOleśniej, niż in­
ni ludzie, odczuwasz n iepowo­
dzci;lia, uzna~ąc. iż na n ie nie 
zasłużyłeś. Czego Ci brakuje? 
Prawdopodobnie odr.obiny !an· 
tazji w .życiu, które wjedziesz 
dość skromnie i jednostajnie, 
,krocząc zazwyczaj jeclną. wy­
tyczoną drogą . Nauczyleś sic;, 
że jedyne wazne wartości i 
jedyne radości. które się li­
czą. to zdarze<~ia wyląc11nie 
związane z tą drogą i T-wymi 
planami. Tymczasem w tym 
roku dOZllasz radości nieprze­
widzlallej. radości-nlesJX)dzian 
k;. Może lo będzie np. urod.ze­
nie sl<: d~lecka. wygrana w 
loter ii. albO nagla romant.vczM 
miło.<ić? Podobnie jak .. Bara­
nom", tak ! .. 'ąłiiniętom" na­
tezy w 1987 roku zwrócić u­
wagę na fałszywe przyjatnie. 
l\'!alo tego: wiedz, że ktoś k.nu­
je coś przeciwko Tobie. Zdro­
wie nie powinno nastręczyć Ci 
problemów. Pod• koniec rokU 
Twoja pracowitość zostanie 
'vlaściwie oceniona i nagrodzo­
lla. Najlepszym miesiącem na 
z.a latwianie ważnych sprfłw 
będzie list-opad, najs«ezęmw­
szym dniem środa. bie będzie wiosna. liwy d1.ień sobola. • 
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Złota dziewiątka 

Zarządu Wojewódzkiego ZMW, którą 
przekazał IK!kretan ZW ZMW, Jat·os­
Jaw Horniak. Pnewodnicząy ZW 
ZSMP, Wiktor Fanajło, w'l·ęczył ~gro 
dę w postaci magnetofonu stereofonłez · 
nego Klubowi działającemu przy OHP 
w Nowej Soli. Zastępca dyrektora 
Przedsiębiorstwa Upowszechniania Fra 
sy i Ksiątkl w Zielonej Górze, Albin 
Kłos, rozdzielił nagrody ufundowane 
przez RSW pomiędzy przed s ta wicie li 
następujących klubów: w Chichach, Chot 
kowie, Letnicy, Swarzenicach i Fias­
kach. Ponadto w imieniu redaktora 
naczelnego .,Nadodrza" dyrektor Kłos 
wręczył Klubowi Prasy i Ksiąiki w Bu 
kowinie Bobrzalisklej dyplom uznania 
za zajęcie I miejsca w konkursie. 

~ 

W patdziemiku br. J.X>dsumowano wy 
niki konkursu pod nazwą .,Złoty Klub 
RSW",. którego organizatorami są : Za 
rząd Główny RSW "Prasa-Książka 
-Ruch", wspólnie z Mlnisterstw'em Kul 
tury i Sztuki, Zarząd Główny ZSMP, 
Zarzą'd Krajowy ZMW, redakcja "In­
spiracji", a na szczeblu województw 
gorzowskiego i zielonogórskiego rów­
nież redakcja dwutygodnika społeczno­
kulturalnego "Nadodrze". 
Współzawodnictwo miało charakter 

otwarty l mogły w nim brać udział 
wszystkie placówki kulturalno-oświato­
we. Komisje konkursowe z poszcze­
gólnych oddziatów RSW z województ­

.wa zielonogórskiego wytypowały do o­
ceny wojewódzkiej łącznie 15 klubów: 
Łagów k/Krosna, Bukowinę Bobrzail­
ską, Budachów, Radnicę, Szklarkę, 
Nowe Kramsko. Swanenice, Kłębowo, 
Nową Sql OHP, , Lipiny, Radwanów, 
Studzieniec, Chotków, Chichy Let­
nicę l Piaski. Spośród nich wyioniono• 
9 najlepszych placówek, które uzyska 
ly powyżej tysiąca punktów, tj: Buko­
winę Bobrzańską - 1650 pkt., Nowe 
Kramsko - 1450, Łagów k/Krosna -
1330, Chichy - 1250, Letnicę - 1175, 
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Lekcja dla wszystkich 
.,W związku z artykułem p. Ewy Za­

rembianki pt. ,,Lekcja śmierci" za-. ' ~teszczonym w 22 numerze dwutygod 
1 mka ,,Nadodrze", chciałbym się po­
dzielić kilkoma refleksjami. ( .•. ) Zasta­
nawiałem, się nad tytułem tego arty­
kułu: dla kogo to była lekcja - dla 
Rodziców, opiekunów, nauczycieli, tre 
nera, Instruktora, ratownika, kie­
":own!ctwa pływalni? Mnie się wyda 
Je, ze po trosze dla wszystkich, ale 
Panl była uprzejma wymienić tylko jed 
ną osobę, która 'wedlug Pani jest od­
powiedzialna ~·-wypadek, t-j:T ttienera 
M., przeprowadzającego lekcję pływa­
nia. Finał tej lekcli dopisało życie wy 
korzystując łuki l nieuwagę wszystkich 
bt_orących udział w tych zajęciach. Nie 
nazwałbym tego lekcją śmierci, a nie-

Filatelistyczna · 
• • znaeczu.aca 

W "Gazecie Lubuskiej" z 7 pa~dzier­
nika br. ukązał się sążnisty artykuł 
"Książki czy znaczki", w którym autor 
wyrażnie opowiada się za moderniza­

cją, działu księgarskiego w zielonogór­
sKim Klubie Międzynarodowej ~rasy 
i Książki oczywiście, bo jakby mogło 
być inaczej, kosztern siąsiedniego skle 
pu filatelistycznego. Zupełnie jak w 
znanej anegdocie .,Czy myć nogi, czy 
ręce?'' . Czytelnik ,.Nadodrza' ', ten star 
szy dobrze pamięta, źe kiedy budowa 
no gmach "Ruchu'· to nie tylko pierw 
sze piętro i cały parter, z wyjątkiem 
wielce dochodowego sklepu filatelistycz 
nego. miały być do dyspozycji Klubu. 
Tak się me stało i dzisiaj nikt nie pro 
ponuje przeglądnięcia starej dokumen­
tacji; ani nie poszukuje rozwiąza11, któ 
re zadowoliłyby zarówno kupujących 
prasę jak i książki . A może te plany 
już zaginęły? Jeśli tak, to uprzejmie 
zapytuję, komu potrzebny jest na par 
terze specjalny drugi ,.klub" boga~o 
wypasatony zarówno w prasę, słodycze, 
suche ciastka, kawę, herbatę, papie­
rosy, należycie do tego umeblowny. 
Czynny w czasie godzin pracy. Nie są 

Bezwiązanie zadań 

z nr 22 i 23 
Rozwiązanie 1.adań z nr 22 

;Krzyżówka 

Poziomo: Piarg, Sepia, Sęp, Ols, Basza­
nowski . Nugatt Angel, · Zwada, Sa­
naga, Korpus, Rila, R>~wa, Partia, 
Sarong, Samoa, Nerka. Ujazd, Ami­
doplryna. Ano, Boa, Astma, Tracz. 
P ionowo: Pop. Astat, Gąszcz, Siew­
ka. Pólka, A bo, Senes. Unia, Silos, 
B~talistyka, fntrowersja, Asama, Ki­
rys, Pinia . Gidia, Sadyba, Mops, 
Alront, Ambit, Uncja, Oda, Bez. 

· Ka.lam bury: kworum, podagra. 

Arytmo-krzyi6wka: 

Poziomo: Sokal, Korab, Ala, Mare, Pale 
ta, Synaj, Arago, Szkapa, Katan, Kas-

Chotków - 1140, Swarzenice - 1070 
oraz Piaski - 1040. Ponadto - Klub 
działający przy OHP w Nowej Soli, 
prowadzący bardzo szeroką i interesu­
jącą działalność kulturalno-oświatową 
wśród junaków, a ze względu na szcze 
gólne uwarunkowanie, jest nieporów­
nywalny z żadną Inną placówką RSW 
w województ<,de zielonogórskim. 

Do oceny na szczeblu centralnym po­
stanowiJmo przedstawić kluby: Prasy i 
Książki w Bukowinie Bobrzańskiei, 
przy OHP w Nowej Soli oraz z R;,rba­
kowa w województwie gorzowskim. 

22 listopada br. w Zarskim Domu 
Kultury odbyło się uroczyste wręczenie 
nagród i dYPiomów zwycięskim klu­
bom. Wszystkie placówki, które za­
kwalifikowały się do ,,Złotej 9" otrzy­
mały nagrody pieniężne w wysokości 
50 tysięcy złotych na zakup sprzętu nie 
zbędnego do prowadzenia działalności 
kulturalno-oświatowej. Kluby w Bu­
kowinie Bobrzat'lskiej i No,vym Kram­
sku dostały nagrody Wydziału Kultury 
i Sztuki Urzędu Wojewód,2kiego, któ­
re wręczył zastępca dyrektora Wydzia­
lu, Jan Zelek. Natomiast Klub PIK w 
Łagowie k/Krosna . otrz)'mal nagrodę 

szczęśliwym wypad.kiem, gdzie splot 
przeróźnych okoliczności zakor'lczyl się 
tak tragi.cznym finałem. Chciałbym 
podkreślić, że było to tragedią nie tył 
ko dla Rodiiców, ale także dla pozo­
stałych osób przypadkowo wciągnię­
tych w bieg wydarzeń, bo tak można 
uważać właśnie udział trenera M. w 
tym wypadku. Rozpoczynając zajęcia 
z nauki pływania był więcej nie prze­
konany, że w grupie znajdują się peł­
nosprawnt- dzieci, tak je traktował i 
postępowal z nimi. 

Mam pytanie do P. Redaktor !:. Za­
rembian ki - czy to, co Fani na.zwaJa 
rutyną u trenera M., nie jest w przy­
padkach wręczania medali, odzna­
czeń, nagród itp. gratyfikacji - dłu­
goletnim doświadczeniem, dzięki któ-

Imprezę uświetniły swoimi występa­
mi amatorskie zespoły artystyczne: 
.,Chichowianki" z Klubu PiK w ChiJ 
chach pod kierownictwem Jadwigi 
Krawczyk, zespól kabaretowy "Dziwo 
iony" z Bukowiny Bobrzańskiej pod kie 
rowtuctwem Wlodyslawy Kajper, zes­
pół kabaretowy .,Przeciek" z Chotkowa 
pod kierown.ictwem Ireny Korpus oraz 
zespól muzyczny BMW+ ! pod kierow­
nictwem Mirosława Kosieradzkiego, 
również z Chotkowa. Uroczystość mia­
ła ciekawą oprawę artystyczną. W jed­
nym .z pomieszczeti Zarskiebo Domu Kul 
tury urządzona była wystawa rękodzie 
la a1·tystycznego. Przepiękne hafty, ma 
katy, bietniki, swetry i ozdoby zosta­
ły wykonane przez członkiltle klubo­
wych sekcji robótek ręcznych i kół za. 
interesowail. Wiele z tych eksponatów 
wymagało prawdziwego kunsztu. Wys­
tawa cieszyła się dutym zainteresowa­
niem uczesników imprezy. 

ZENON CZARNECKI 

świetll je dochodzenie prowadzone 
przez prokuratora. Jednak nie odwró­
ci to biegu wydarzeń i nic przywTóci 
:i.ycia, a będzie tylko tragiczną - jak 
już wspomniałem - lekcją dla wszy­
stkich. 
Byłbym nieszczery, jeśli nielna·pisal 

bym, ie znam osobiście trenera M. 
Przez szereg lat pracowaliśmy z mło­
dzieżą. Oceniam trenera M. (choć nie 
mam do tego prawa), że jest to czło­
wiek szczerze oddany młodzieży, umie­
jący z nią postępować. Nie chciałbym 
odwoływać się do opinii publicznej, chy 
ba jednak kilka pokoleń w Zielonej Gó 
rze zna trenera M. i może wiele dobre 
go o nim powiedzieć". 

Na.zwlsko l adres ma.ne r edakcJi. 

remu osiągnięto takie wyniki. Nato- Osobiście bardzo współczuję trenero-
mias.t chcąc obniżyć osiągnięcia trenera wi M., że trzydzieści lat jego pracy z 
M. - mówi się, te jest futyniarzem. młodzieżą zakoticzyło się śmiercią przez 
A czy Pani Redaktor zdaJe sobie spra- utonięcie chłopca, który przed kilku 
'::'ę, je, ~en \~yp~dek dla tego czlo:vie- .flniami obchodziłby swoje dziewiąte uro 
~a'-p~ ~.t :W•elkte prz_eż~c~e. ( ... ) Wtem,=-qziny. Nlk4 tr.ęnerowi nie odrilawia 
ze. ani ~ue P.rqwad';:t i:lochodzenl*"'v prawa do zasflfg, rozpaćzy i obrony, 
te) ~p'rawle, Jednak chcąc wydaw~ć ,,Łekcja śmierci" byla skierowana do 
opin~ę czy osądzać czyjeś postę~owame, nas _ calego społeczeństwa, także do 
naleza!Qby go ~trenera. M.) najpterw wy mnie jako matki. 
słuchać. W teJ spraw1e jest wiele nie. 
jasności, ale mam nadzieję, te wy- EW A ZA REMBlANKA 

dzę, aby dyrekcja mogla sobie pozwo 
lić na to, by pracownicy przedsiębior­
stwa zamiast pracować dyskutowali w 
klubie o złoionych problemach funkcjo 
nowania placówek "Ruchu". Nie sąązę 
tei, aby tam zaopatrywali się w tlie­
które towary sprzedawcy w kioskach. 
Przecież podobny punkt sprzedaty dla 
.,swoich" mają pracownicy Przedsię­
biorstwa na placu Słowiańskim. Wreśz­
cie przy tak dokuczliwym btaku sprze 
dawców nie lepiej jest zatrudnić ich w 
kioskach? 0,statnlo zabrano kiosk z ul. 
Zamenhofa nie informując mieszkań­
ców nawet zwykłą wywieszką, kiedy 
otrzyma to osiedle tak potrzebny i dob 
rze zlokalizowany punkt sprzedaży 
(obok Ośrodka Zdrowia, sklepu spożyw 
czego i innych placówek handlowych). 
Ale to inne zagadnienia Wróćmy do 
lokąlu na parterze. Nie jest .to małe 
pomieszczenie. Przy niskich nakładach 
remontowych byłaby wspaniała księgar 
nia, o której dyrektor .,Domu Ksiątki" 
może tylko marzyć. Nikt jednak tej 
rezerwy nie widzi, lub nie chce, tak 
jak l Innych pomieszczeń zamienionych 
na p"odręczne magazynki. 

Zgadzam się z postulatem zerwartia z 
prowizorycznymi rozwiązaniami. Pro­
ponuję jednak, aby każde z nowych 
przynosilo korzyść i społeczną aproba­
tę. aby nie wynikało z nieznajomości 
lokalowych rezerw, które ciągle jesz­
cze są duże, również w tym Pnedsię­
biorstwie. 
Oczywiście, kiedyś dział księgarski 

KMPiK by! właściwie prowadzony, bo 
gato zaopatrzony. Często kupowałem 
książki w obcych jezykach życzl!wie 
oferowane przez sprzedawczynie, któ-

tor, Tama, Atak, Kanta!', MaJak, 
Ratyna, Arara, Arama, Anoitim, Ro­
pa, Ate, Atala, Taksa. 
Pionowo: Szpak, Kalat, Alegat, La­
tona, Kasza, Oryks, Renata, Bojar, 
Arab, Apo, Askat, Mara, Antara, 
Amanat, Karota, Bari. Krasa, Aar, 
Tymol, Anapa, Janek, Kamea. 

Nagrody książkowe wylosowali : 1. za 
ok. 300 z! - Graiyna t.oslńska ul. Ru­
chu Oporu 4/2, 58-304 Wałbrzych. 2. 
?.a ok. 200 zł - Eulawia Ru~kowska, skr. 
poczt. 28, 58-400 Kamienna Góra. 3. 
Zofia Rutkowska, ul. Konopnickiej 15, 
68-200 2ary. ' 

Rozwiązanie 2adaó z nr 23 
Krzyi6wka. 
Poziomo: Dzban, 
targ, Miecz, Aga, 
wa, Kask, Krab, 
kan, Róg, Arena, 

Tasak, Oka, U­
Okap, Epik, Ha­
Sas, Strąk, Ar-

Amado. 

re wiedziały, co t;nają. A!e to odleg~a 
przeszłość. Ostatnio, pow1edzmy sobte 
prawdę, ani ciekawej oferty wydaw­
nictw radzieckie!!, czeskich czy z NRD 
nie uświadczysz, ani tet nie dowiesz 
się co można nabyć. Wystarczy wyje­
chać do Wrocławia, Poznania, nie mó 
wiąc o Warszawie, aby przekonać się 
jak ubogi jest wybór w naszej księgar 
ni KMP!K. O polskich wydawnictwach 
nie wspominam. Tajemnicą polis~yne­
la jest praktyka wywotenia ksiąiek z 
KMPiK do innych miast. aby tam sprze 
dać i cboć trochę uratować plan. Inwen 

, taryzacja prawdopodobnie nie odkryje 
skax:bów. Poz_ostaje codzienność opa 
kowana w słowa obietnic, których 
nikt nie chce dotrzymać. 

I jeszcze jeden drobiazg. Autor pi­
sze "Myślę, że mają· swoje racje (oczy 
wiście filateliści) t tę przewagę nad 
mitośnikami ksiqżek, ·że choć ;est tch 
mnie{ niź klientów księgarni to jednak 
są zrzeszeni i latwiej jest !m s~ bro­
nić". Przepraszam, a kto komu zabro 
nil zrzeszyć się w Prześwietny Zwią­
zek Mlłośników Ks!ątk! z KMPIK. Nie 
wiem, ilu zgromadziłby członków taki 
związek, według moich obserwacji 
znacznie mniej niż jedno z 10 kół Fol­
skiego ZMązku Filatelistów działają­
cych w Zielonej Górze. Wreszcie, aby 
była pełna jasność. Filateliści nic ma.­
ją naprawdę żadnych powodów bro­
nić 1irmy, która nazywa się .,Robotni­
cza l)półdzielnia Prasa-Książka-Ruch". 
Przekładają jedynie uzasadnione argu­
menty dotyczące zarówno zdejmowa­
nia z rynku .,gorą~go" Jeszcze pięntą­
dza, la.k l przysparzania dochodów, a 
nie de!tcytu spółdzielczej organizacji. 

1\f. SŁAW O MIR 

P ionowo: Dłuto, Brama, Noga, Ta­
ma,. Slę,rp. 'Kr.zyk, Graca, Kra, Pik, 
Eąk, Iwa, Kusza, Serce, Raksa, Ban­
jo, Skra, Saga. 

lła.slo: "Wszystko ma swój koniec". 
Rebns: "Moda retro jest ptzebojem ro­
ku''. 

Szyfrogram: "Bo to zawsze jest naj­
głupsze, kiedy się kto przy czym up­
rze". 

' Nagrody ksiąźkowe otrzymują: l. za 
ok. 300 zł - Bogusława Zawadzka ul. 
Pionierów 7/8, 65·613 Zielona Góra. Z. 
za ok. 200 zł - Anna. Oaracz. ul. Pod­
miejsk'a Boczna 4/4 66-400 Gorzów 
Wlkp. 3. Teodor Jasiński, ul. Morelo­
wa 53/13 65-434 Zielona Góra. Nagro­
dy pr.zesłane zośtaną pocztą w grudniu 
br. 

GORZóW. W województwie góraow-­
skim mieszka :; członków Związku LI­
teratów Polskich: Jrena Dowgielewicz, 
Zdz.islaw Morawski i Witold Niedźwjec 
ki w Gorzowie, Władysław Łazuka w 
Cboszeznie i Bronisław Słomka w Bar­
linku. Należą oni do 3 oddziałów ZLP 
- w Poznaniu, Szczecinie i Zielonej 
Górze. Prócz nich, w województwie 
mieszkają człorlkowil! Klubu Literaclcie 
go pod patronatem szczecińskiego oddzia 
lu ZLP. Od pewnego czasu bardzo ak­
tywne jest gorzowsk-ie Robotnicze Sto­
warzyszenie Twórców Kultury, skupia 
jące w swoich szeregach autorów wier­
szy, fraszek i opowiadail. W połowie 
listopada w Gorzowie odbyło się semi­
narium literatury 1 krytyki, zorganizo­
wane w Zakładowym Domu Kultury 
"Chemik'' staraniem zespołu RTSK 
przy Naro'dowej Radzie Kultury. W se­
minarium brali udział członkowie 
RTSK, redaktorzy i publicyści czaso­
pism oraz krytycy literaccy, łącznie 
ponad 40 osób. Referaty wyglooill: dr 
Jacek Kajtoch z Krakowa, Janina Gra ~ A 
ban i Jan Wieliiiski z .,Twórczości Ro-
botników". Mówiono o problemach in 
teresujących twórców-robotników, a szczególnie o elbosie praer i jeso ~ 
w tworczości literackieJ. , 
LUBNIEWICE, Podczas Dekady Książki Spoleczno-Poutycznej w Lubnloi)lłoe!li 
otwarto księgarnię. Znajduje się ona w zabytkowym domu 1 pocu~tlru Xf)t Wiei­
ku. Do czasu remontu obiektu - niszczał on i s.zpecił wid. 
SWIEBODZIN. Na Z:iemi Lubuskiej mieszka liczna grupa. nauczycieli. ·tafMgó 
nauczania, którzy osiedlili się tu 1.araz po ustaniu I~ W OJDY śwl~to\Ve). Wlefu 
spośt·ód nich za swoją o,fiamą pracę otrzymalo wy.sokte odmac:zema państw~ 
w Swiebodzinic odbył się Zjazd Nauczycieli Tajnego Nauczarua, . organ!zowa~ 
z okazji Międzynarodowego Roku Fokoju. Podczas spo~kanla wygłoszono ~sporn• 
nienia i komunikaty, wręczono odznaczenia, odbył się koncert w wykonamu d$1..-
Ci i mlodzieiy. • 
KROSNO. 50 osób uczestniczyło w I Krajowym ·spotkaniu ,,Wszechnie Piasłow. 
skich" Stowarzyszenia "Wisła-Odra". Ucze&tnicy spotkania zastanawiali się na-~ 
tym, jak wypełniać luki w wiedzy historycznej społeczeństwa polskiego. ~ełowi 
temu służyły m.in. sesje naukowe w Szczecinie, Wrocławiu, Gdańsku i Ztelone3 
Górze, podczas których c~lonkowie. Stowarzyszenia "Wisła-Odra", nauczyciele 
i uczeni mówili o potrzebie wyjaśniania i przypominania o tym, jak Folska 
wróciła nad Odrę, Nysę 1 Bałtyk, o walce Poła!<ów o zachowanie polskości 
Ziem Zachodnich i Północnych, o integracji tych ziem z całym krajem. Na 
spotkaniu w Krośnie uczeni i działacze Stowarzyszenia wygłosili re!eraty. 

ZIELONA GÓRA. W 1961 r . w Zielonej Górze powstal oddział Związku Litera· 
tów Folskich. Było to wydarzenie, o którym hubu$zanie i władze regionu mó• 
wili z dumą. Z okazji 5-Jecia oddziału gospodat·ze województwa wystosowali 
list gtatulacyjny do literatów. Podobnie byto w czasie lO-lecia. Na 15-lecie 
zorganizowano sesję, przybyli pisarze z i,nnycb oddziałów, wojewoda podjął .gru­
pę literatów. 20-lecia (jesień 1981 r.) nie było. W tym roku przypada ćwierć· 
wiecze działalności Związku Literatów Polskich na Ziemi Lubuskiej. Można by­
lo sądzić, ie władze wojewódzkie, zarząd oddziału i instytucje kulturalne da­
dzą temu W)lraz. Na spotkanie do muzeum (trwało 45 mln.) pr·zybyll pr~dsta• 
wiciele KW i U~ędu Wojewódzkiego, reprezentanci instytucji artys.tycwych, 
kilku dzienniksny i literaci. W gmachu ksiątniey zielonogórskiej otwarto wys­
tawę .,Znaki obecności", a potem odbyla się biesiada literacka z udziałem l~ 
członków ZLP i 16 mieszkailców miasta. I po jubileuszu. Jedynym śladem tego 
święta jest list nadestany przez prezesa Zarządu Głównego ZLP, który drukuje­
my w tym numerr.e "Nadodrza". 
ZARY. W Mlejskiej Bibliotece Publicznej ma swoją siedzibę · Galeria Ekslibrisu, 
powstała z inicjatywy iarskich władz kulturalnych. W tym roku Galeria była 
orgattizatorem I Ogólnopolskiego Konkursu na Ekslibris Dzieci i Młodzieży, na 
który .!'(Płynęlo 796 prac z całego kraju . Jury pod przewodnictwem, Józefa T. 
C!:zosnykł pr·zyznalo nagrody: w-gropie ;;~lasy o-IV''~piei'W6zą Barbftr~ Kowal­
skiej .Z: Mirostowic Dolnych, w grupie ,,klasy V-VIU" pierwszą Ewie Gaudzie 
z Lublina, w grupie .,szkoły ponadi?Odstawowe" pierwszą Marzenie Fukaluk z 
Tomaszowa Lubuskiego. W wystawie pokonkursowej brali udział uczniowie 
szkól z NRD. 

• 
LAUREACI~ Dariusz Muszer ze Strzelec Kraj. otrJ:ymat N"~' w" .,c.., .• w"'•~J 
Róiy" w Gdańsku, ~on StaśJdewlcz ze Swiebodzina został laureatem II nagro­
dy w Ogólnopolskim Konkursie Poetyckim o .,Liść Dębu" w Plocku i wyróżnie­
nie w konkursie poetyckim o "Liść Akantu" w Olsztynie. 

PERSONALIA. J anusz Tornawski - 54 lata (żonaty, bet-dzietny), intynier 
ogrodnik, absolwent poznańskiej Wyźszej Szkoły Rolniczej, od 1956 r. mieszka­
jący w Nowym Kisielinie, w latach 1962-73 zastępca kierownika Wydzia.lu Rol­
nictwa i Leśnictwa Prezydium WRN, od 1973 r. wiceprezes Wojewódzkiego Ko­
mitetu ZSL, obecnie wiceprzewodniczący WRN, przewodniczący Rady Woje­
wódzl,<iego Związku Spółdzielni Rolniczych • .,SCh", działacz Ludowych Z.Cspo­
lów Sportowych - został wybrany ńa prezesa Wojewódzkiego Komitetu Zjed­
noczonego Stronnictwa Ludowego w Zielonej Górze po odeiści na emeryturę 
Czesława Slowka. Irena Bienvlaczonek-Polak - 35 lat (mężatka, 'troje dzieci), 
studia na Wydziale Grafiki w .Katowicach, od 1974 r. w Zielonej Górze, naj­
pierw w Wojewódzkim Domu Kultury, potem w Państwowym Liceum Sztuk 
Plastycznych, autorka wielu plakatów winobraniowych, wystawia swoje naj­
nowsze prace w Galerii PSP w Zielonej Górze. Czesla.w Grabowski - kompo­
zytor i dyrygent, absolwent katowickiej Państwowej Wyższej Szkoły Muzycznej, 
gdzie obecnie jest wykładowcą, od 1 września br. dyrektor artystyczny i na­
czelny Filharmonii Zielonogórskiej - został wybrany prezesem Lubuskiego To­
warzystwa Muzycznego im. Henryka Wieniawskiego. 

ZAPROSlLJ NAS: Wojewódzka l Miejska Bil;>lioteka Publiczoa w Zielonej Gó­
rze na otwarcie wystawy .,Znaki obecności" i na biesiadę literacką: Zarząd 
Główny Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Greckiej na II Krajowy Zjazd TPP-G; 
Mu?.eum Arc~e.ologiczne ~rodkowego Nadodrza na otwarcie wystawy .,Od dy­
marki do kuzm"; Lubuskt Teatr na premierę .,Gdy obudzą się rankiem'' W. 
~uks~yna.; Teatr im. J. <;>sterwy na prell;liery "Turonia" S. Zeromskiego 1 
.,Śiowtc7el wyspy" W. Wojciechows.kiego; Lubuskie Towarzystwo Naukowe na 
spot~ante ~ doc. dr 'hab. med. Wojciechem Zukowskim; Zarząd Wojewódzki PCK 
w Z!~lone) Gó~ze n.a uro~zy~t~ spotkanje z okazji "Dni honorowego krwiodaw­
stwa , ~aczelmk. Mtasta t Gmmy Sul~cm na uroczystość upami~tnienia trzykrot­
nego mtstrza śwtata w zapasach TJeona Stanisława Pineckiego; Estrada Z!eml 
LubUsk•ej. na . .,Sp.otkanle z balladą"; Galeria Sztuki PSP na otwarcie wystawy 
pr~c Ireny . Brerwtaczonek-P~Iak; ZarzącLOkręgu Związltu Nauczycielstwa Pol­
sk•ego w Ztelonej .Gór~e. "!l Z)az.d Na~czycieli Tajnego Nauczania; Klub Między­
nar~dowej Prasy t. Kstązkt w Ztelone) Górze na otwarcie wystawy malych form 
gr~ftcz~o-malarskich Jan~sza · Wołoszyna; Towarzystwo Spoleczno-Kulturalne 
Dz1enmkarzy we Wra;cławtu na wystawę ,,Ekslibrisy Otkara. Marika"; Reg!o­
~aiJ?a Pracow~l~ Kra)oz.nawcza PTTK w Wałbrzychu na otwa.rcie wystawy .,Eks-
hbnsy sudeckte ze zbtorów Józefa T. Czosnyki z Wojcieszowa. Dziękujemy. 

DWUTYGODNIK SPOLE<-'ZNO. 
KULTURALNY 

ORGAN LUBOSKtEGo 
TOWARZYSTWA KOLTORy 

' Adres rv4alt.<.jl. 5$..01"1 Złełona Gora pL 
Bobaterow Stal n.aradu lS l p oraz adres 
dla korespoOdeneJf C5·ł3ł Zletooa Góra cl<ryt 
ka poeztowa o.r ł8. "feleton1 1 redaktor na~ 
czelny l eel<retartat 108·35. oekretar& redak· 
cjl 39 13 orat centrale 46·61 do 1 ła<'t~ tGle· 
fony wewńetr-zne 'relelł 0432:258 
Rtt'!IC'UJ• tespół · fłalłna 4\Ó!CkA..!Ikarbek, Lu 
cyna Orabow .. ko r.e$7.tk flermauowtez (ted. 
craf teehn t 1\łłt"hnł fłomwlct 1aoun Ko· 
nh1s2 Crt<l n~t'7.e1ny) Małconata tcow41ska 
·Ma.słnw~k• tlłt-'lłt~vrt.k a). Z.eonu Łuł;cas~t• 

• 

, . 
w tcz tz.-ca r ed. nae-r.. t WJ~slaw Nodz:ytlls'kł 
tsek.utart recU Plotr Plotrowskł. Ryaurd 
Rowhlskt,_ Alfred Słareckl Konkt.a ~ Marla 
Fłedorowlct, Eltbteta Nesterow .. aeł;\rtt.arlat 
redakcJI · eltbłeta Wal .. ńslta Wydawca RS\V 
.,Pro•o - K•lątke - Ruob• • 7.1elonog6r· 
skle Wydawnł<-two PultQw~ •l Nlepodle­
głoścł 23 6$·0·ł2 'Zielona GOre Ck• ytke pocez. 
towa 51. Centrala t_f!fetontetn& 45---tU d:o $7 
Oyrekt-orr Z,hiC!:D1h• Pl fltkhwłł"? tot _ '11! 
es 

DrUk: DrukAt me Pruowa z WP 6$4n8 Z1~ 
tona GOre ul. Reta ' Ogł<>•tenlo prnjmuje 
Biuro Rektom 1 Ogło<zoil ~lełonog6r•ktego 
WydawntC"tw·a PraS()wegt)' RSW .P rau Kstat 
ka-Ruch " &~ Ołt ~tetono Góra • • Nlepodle· 
gł.oścl U orat wnystkl• olur• oglo~:tfń RSW 
.,Pras.a Ksl'l2ka Rueh" na terente całego 
kr&ju 't& tr~.ść o~ło!neń reł1ek<"ja nte odpo 
Winda MatertałO\V ttek~tów l !Oto~6w) nie 
zamówtonych redakc1A n1e ~wreea \V p:rty 
pedku wykorzy,.tenla n1e umówionych ma 
ter1ał6w redakcjo uFtrzege sobto prawo 
<lctóf6w a ~młan tytułów, 
Zam. 1301 I-21 
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Nie Jest latwo wybijac się w jakim­
kolwil'k z.awoóz.ie. O przekroczeniu ~:ra 
nicy .,rr.eciętno~i decydują pracowltoś~, 
talent, suma sprzyjajttcych okoliozno.Sci 
nazywanych lutem szczęścia. Ry6zArd 
~apukil\ski, początkujący reporter, po­
Jecllal do Nowej !łuty i na.pisał, jako 
setny autor, dwustudwudz.iesty reper­
lat • czerwonych kącików. Za swój 0e­
bóutanck i tekst otrzymał Zloty Krzyż za 
~lugł. Kr zyi nie przcs,.;i<odzil mu dostać 
•i~ z ,,Cesarzem:• na listę amerykati­
•ktch bestsellerów. Właśnie Kapuśchiski 
utalentowany, pracowity, skromny, pod 
k~eśja ,!un)<cję lulu s>.cz.c:ścia w wybija 
ntu się ponad pneci~lność. Utalenlowa 
nych l pracowitych jest w kraju, li~c 
na tyslą~ :mjeszkatitów. t,v!e samo co 
w Albanii, Rumun ii . Repu blice czad, 
a le... . , 

Jest 'Y Zielonej Górze Oddział Związ 
k·u· Ltteratów Polsk ich. W swoim skta­
dz,ie , p~iada on lnynastu czl9nków, któ 
rr.y napisali co najmniej 26 ks!q7.ek wy 

• danych przez normalne pailstwowe- 1<~'/ 
dawnictwa, gwarantujące profesjona lny 
poziom publikacji. ndrzucaj~c po!<usę 
pn.epowiadania, które z ~ych dziel wei 
dz4! do skarbca literatury polSkiej, euro 
pejskiej, światowej. (co do jednego au­
~ora, że perspektywę zostania noblistą 
podejrzenie mam). •~wierdzam, te skoro 
książki zostały wydrukowane, sprzeda­
ne. przes;zylane to V~acty. te wstys~!co 
jest w porz.ądku. Z mojej strony serdecz 
nóści z .powodu Jubileuszu 23-lecla! 

W Zielonej Górze Oddział Zwillzku 
Uteratów Połskict>, opróCz skutecznego za 
chęcania członków do pisania l wydawa 
nia książek, tworzenia materialnych wa­
:unk6w spr.a~owania zawodu, chciałby 
Jesz.c:ze nalezec do grona tubuskich świę ­
tych, aiwigająeyeh ror:ep!any na plecach, 
co z braku słuchu. nędznej kondycji nie 
wychodu. Mają wptawdz!e Jednego o­
siłka . zupełnie jednak pozbawionego 
slu~t!u. [ tak jest grubą przesadą pozwa 
lame mu na noszen ic instrumentów per 
kusyjnyc)l. Oddziałowi wych,.odzi to. o 
c~y~ ~nówi niech~tnle. mianowicie s~l 
ntan•c funkCJi towarzyskiej. ł"1!odz1cci 
st~unk i międzylu-dzkie. coraz bard7.iej 
W)lczć. Po wtóre. Oddziałowi wychoc~J 
<Pelnlanie !l'ml<cjt ~pecjalnych. spolegl!­
w.ość, nie sprawianie kłopotów w:a­
d>.om. To równi~t się Uczy. 
. v;: tyc.h okolicznościach. gdy zwy­

cza.Jem Jest uroczyste obchodzc:-~lc pi<:­
c.iolecia fl.lnkcjonowianln sklepu z pas­
lllantetjll' )v Opyp~~l> Badosnrch. $' om 
ność olX:hodów 25-łcda tetto stow<.r ·y­
' ~·•mia wyiszcj użytec>.ności, wydała mi 
!lfl Jl!l59y poocJn;m~. Nowy trend w po 

Znajonli nczrpiaj~ mnie na ulicy l 
:Pl'la.ilb exy c~ytałem inforn1aclę t>AP -u 
zamieszcton~ między in nymi w ,.Mara 
• :fnie Lubuskim" z 2t listopada. Towa­
_ny~iwo Nitprzyjaciuł Alkoholu z Kra­
kowa podało do s~du popularnych Skau 
tów Piwnych - powód: reklama alko· 
holu w wakacyjnych Pl'3g-ramach tcle­
wbJi. 

I U~ów życic prz.eskoczylo kabaret. 
Zacwę od tego, że powstale dzięki tej 
spt:awie njebezpleczny dla twórców i 
\vuelakiej twórczości precedens. W la­
tach 70-tych takim tematem tabu byla 
kolejka pncd sklepem. Literat wycho­
dził na ulic<: w celu zacz.erpnl<:cia odr!> 
biny realizmu l P,!erws'z.1 rzeczą. jakn 

• • wpadała mu w oko. była kolejka, począt 
kowo po mi<:so. późnieJ po Inne tow.ary. 
W tym momencie Ch\vytal g9 skurcz au­
toc,etl~ury, przcclet wieezorna godzina 
dobrobytu głosiła poch" 'C: spustu surów 
ki i pows.zechnego szcz.c:ścia. •Po l'ozpra­
wie Skaulów Piwn~·ch . nas! pisarze za 
czną już ostrożniej transponować rze­
czywistość. Olo zdanie przyszłości: ,.Po 
wypiciu lilra musu jablkowe.;o Kargul 
ubił Pawlaka", 

Ale poważnie. Odbieram to jako t,ypo 
we .amydlanie problemu - od,•tracanie 
kola ogonem. Był czas. gdy o pi­
wie mówiło się sporo 1 na serio. Odby­
wano łicz.nc narady na szczeblu minisic 
rialnym. Zapadły słuszne decyzje. niesie 
ly. decyzje w \"i~kszośei pozostały na 
papierze. Temat piwa znów stal się wsty 
dliwy. Skarżył ml się n!edawno kolega 
ze 'tole-cz.nej gazety, te gdy spróbował 
umiekić w swoim pi~mie więcej n!t 
jeden tekst na temat warunków ~poży­
wania pi w a w sl<>licy i j~o dostępno­
ści, został wezwany przez kierownika 
tł:tialu na trudną rozmowę. lm m nicl•tc 
~potycic piwa w naszym krnju, tym te 
mat te:-~ staje si~ bardziej podejrrany, 
Budki t pi"•em przeszły na ~lale do na 
s t ej frazeologii i są synonimem złe - aie 
gdz.ie Jest w tym kraju choć jedna l>ud 
ka ~ pit\•em. Pozamykano piwJarnie de 
w•stując cenne urJ.l)d7.enln {przykład: 
bar na ulicy f'odgórnej w Zielonej Gó­
rze), te nieliczne, które pozostały, silą 
1'7.CC~y zamieniły ~~~ w mordownie. W 
Z~elońej GÓri e jest jedni\ p,lwlarnla na 
sto ·tnięcy mics~l<ańców. nawe t Jeśli wy 
ląc•;vć 1. rachunku dtlecl l mnichów bud 
d);jskich, to i t&k śrcdnilt!Mt niwo. Talc 

• 

• 

- BIESIADNICY. 
I BIESIADY 

ł!!yce, ki diabeł? Prawda, prezes Zukro 
wskt przysłał na paitstwowe} firmó·A·ce 
słowa b.ogosławleńst'.'va boiego. Musiał to 
zrobić, skoro nie mógł przyjechać. Komu­
nikacja ;\meryka t..acit'lska- Zielona Gó 
ra jest cokolwiek kłopotliwa. Wojewoda 
wygłosił cieple s l owo. Roz.dal nieco .,por­
celany". Wzruszyło to poetę warsu­
wsklego - bardzo przyzwoicie odziane 
go. Jednak, pOwiedzmy to szczerze, poe 
ta Warszawski wzruszył się, bo jest mlo 
dy i nie ma rutyny w obchodzeniu . Na 
tomiMt, żeby biesiada 1v Bibliotece Wo 
jewódzk i ej odby!a się bez s!o­
nych palusz.ków, herbaty ,.Ulung·• l pól 
n1lsl<a sezonowych owoców, w świetle 
molch doświadczell bankietowego roz- ~ 
pustnika, jest zcarzenie-m, które tt·uquo 
p'oją~. Przy ty m jest to <~aduż;•cie. pa­
noWie! Skoro używa się słowa biesiada ~ 
lo niech ono ma pokrycie w faktach: l! 
Co też za biesiada o suchym pysku? Toż ~ 
to ?.wyczajJla pogadula. I żadna polity 
ka! 

Robotnicze Stowarzyszenie Twórców i. 
Kullury. jak sama naz.wa mówi, gro:10 lJ 
nieprofesjonalne, ~z żadnej okrąglej o- ~ 
ka~ji, zorganizowało sobie \V Gorz.o\v!c ~ 
s~minarium literatury i krytyki na te- · 
mat robot!>iczego nurtu w literaturze f 
polskiej. Lud-z.ie chcie!i się spotkać i po 
gadać. Jest to potrzeba naturalna. Aie 
już sam program seminarium l)ył wielce 
ob:ecujący: obiady. kolacje, śniadania, 
zwiedzania. 1 o to też idzie. \V Zie!onej 
Górze jubi!eusz.owa biesiada o suchym 
pysku. W Cerzowie sesja z porządnym 
tarciem: szyje żyraf w sos:e neapolitait 
sk:m, bażant a la Raoziwiłł. 

r ja to rozumiem. 
Michał Horowicz, któremu mane oo;o 

biście są salony ONZ, bywalec ba:lk!c­
towy najbardziej doświadczony w na­
S!ej okolicy. zauważył, ie standard ban 
k!ctów nad East River jest proporcjo­
nainy do rangi, potęgi paiistwa. Amba­
sador USA serwuje Ski'Omn,· kieliszek 
jęczmiennej wódki. plus słone palusz.ki, 
rad~iecki - kielich moskowskoj i bor-
7.omi. N'aton>iast ambasador Białoruskiej 
Socjalistycznej Republiki cz.c:stuje chru 
piącym! prosiaczkami. pięcioma odmla­
nami grzybków. pieroU<ów, nie wspo­
minając wspaniałego picia. O polskich 
pnyjąciach Horowicz wyraża się źle. 
C•lowick wychodzi z nich r.lodny jak 
pies. Pqclzi do nąibli7.,s7.ego automatu 1. 

hotfo~tam!. M. H. !lvie1·dzi, te stand&rd bo'! 
l<le:ó.w świadczy o potęd7.e pat'lstw. W 
śwlet Ie te: o ktYterium PQ1sk3 je-st mQ­
ca·~~weln światowym. 

A co mamy s~f.~lć my? 
,!t"$ZARO R OWIRSKI 

PIWNI LECZ 
NIE - WINNI 

jest w całym kraju, a bywa ieszoze go­
rzej. Je.>t io wynik diiałań ortoóoksów 
~bs;ynencji, którzy w stylu amerykafl· 
skiego policjanta z okresu prohibicji ctc 
szą oko ilością zamkniętych piwiarni. E­
rekty są zastraszające: rośnie ilość wypi 
teJ wódy a maleje spÓżycUl piwa. We 
wszystkich cywilizowanych i wysoko 
rozwiniętych krajac!) proporcje są od­
wrotne. Niestety. widocznie nie kai­
dego oświeca. r7.ec~ywistość. Ale faktów 
nie da si~ zakłamać nawet przez zam­
knięcie Skautów Piwnych o mleku i wo 
dzle w piwnicach mleczarni. 

W wielu krajach piwo nie jest nawet 
uważane ~a alkohol, a poza tym jest 
zdrowsze od naszego mleka, posiada wie 
le odżywczych składników, a także wla 
ściwości relaksujące. trudno -Jest siC: nim 
upić i w zasadzie nie budzi agresji jak 
inne trunki. Jego spożywanie w cieka­
wym towarzystwie i przyjemnym oto­
czeni~ sprzyja filozoficznej refleksil i 
Inteligentnej wymianie zdań. 
Rozważmy teraz taką sytuację: w Zie 

!onej Górze zamiast jednej piwiarni jest 
ich dwad~icścia. Co się dzieje? 'l'ak ~wa 
ne .. punkty małej gastronomii" a lbo rze 
czywiście zac~ynają kusić klientów sma 
kowitymi daniaml albo plajtują, bo ich 
~:łówne tródelko utrzymania uc~lo trys 
kać we właściwym miejscu, to jest w pi 
wiarniach. Restauracje i kawiarnie pu­
stoszeją, ich kelnerzy w drzwiach wi­
tają każdego klienta oferując menu 
grubsze nit ., Wojna i pokój''. Kaida gru 
pa zawodowa ma swoją ulubioną piwiar 
n!ę: w Jednej sie-dzi inteligencja tech­
niczna z humanistyczną. w drugiej tran 
sportowcy, w trzeciej zlodueie i bandy 
ci (jakie ułatwlenie dla milicji!) itd. Ka 
1-dy właściciel piwiarni stara s-!ę o to, 
żeby u niego było najlepiej: Jeden usta 
wia automaty do gry. drugi stół bilar­
dowy, trzeci wyświetla filmy. Maleje 
spożycie wódy, Do kiesy państwowej 
\rafia rocznie o kolo SO milionów z ty tu 
lu podatków od piwos~y (kwotę ,.;nacz­
nie mniży!eml. Wzrasta zadowolenie l 
\Vydobycie. I ten cały raj moż.na za lo· 
tyć za pieniądze prywaciarzy przy po­
mocy k ilku sensownych de-cyzji. 

Ale ja to wszystko między bajki wio­
tę. Foczekamy na wynik rozprawy Sk n 
u lów Pjwnych, nie-winnych. 

P IOTil .PIOTROWSIH 

WS.PÓŁ.ORGANIZATORZY: ' L O T , WPHW, ORBIS , LKU P, 
l "NADODRZE11 

I>?.i.ł drugi odcinek ko.'lkursu. Do wyg!'ania .ą je­
szcze m.in.. radlomatmeloton ,,K:>spnak", kalkula­
tor notes owy. radio ,.l\Jonika··. ml) .. nek do kawr, ś?łwór, 
ielatko elcklryczne, :r;egarki, torby turystyczne. • 

Pnypominamy, ie konkurs składa •lę z dwóch etapów. 
Pierws1.y polega na rozwiązaniu krtytówki l odgadn!ęciu 
hasła (do wylosowania będą nagrody ufundowane pq:eL 
WPHW; w nasl~pnym numerze przez ORBIS). W drugim 
zaś etapie proponujemy odpowiedź na pytania w poniż­
szym kuponie oraz nadesłanie - po zakol1czcniu calego 
konkursu - kompletu odpowiedzi z n r 24, 25 i 26 ,.Na<l-
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I(KZl.'20WKA Z HASŁEM· 

P oziomo: l. Po jednej stronic lady. 3. Wydzielony z więk­
szego pomieszczeni~. 5. Prezent, ofiara. 7. Np, włoski. 9. 
Placówka astronomiczna. 14. Pozlomy chodnik w kopalni. 
15. Soplowaty osad mineralny w Jaskini. 18. Hodowla 
p~zcz6ł w barciach. 23. Rzeka w CSRS. dopływ Dunaju. 
24. Miasto na .Białorusi, znane niegdyś z hodowli i tresury 
niedźwiedzi. 25. Nied1.wladek nu,~tralijski . 26. Samica )e­
lenia. 27. Np. gimnastyko. 29. Jeden ~ r?.cmieślników. 31. 
Ub6stwi'onc slo6ce. w mitologii egipskieJ . 32. Mały nie­
topen. pospolity w Polscc. 3G. G•·ecka bogini nieszczęścia . 
37. Krążek kiełbasy. 38. Filmowy lub tlenowy. 40. Cesarz 
l'Zymsk i, syn Wespazjana. 42. Włókno poliestrowe. 43. Kar­
miony mlekiem matki. 46. Bohater ,.Płacówki" B. Prusa. 
43. Korcaftska złotówka. 50, Okazab u Hsa. 51. Miasto i 
prowincja w środkowym Iranie. 54. Ptąs. 55. Wyborca. 57. 
Indyjski port nad Zat. Bengalską. 59. Odra. ·61 Np. sy-. 
jamskl. 62. Urok. 64. Dobra do czyszczenia okularów. 
66. W dawnej Polscc pouczenie prawne udzielone sądowi 
mniejszego miasta przez sąd miasta większego, 67. Pr.l-
euje w oborze. • 
P ionowo: l. w wielu sklepach. 2. Niemiecki mozof i so­
cjolog (1903-69), zajmował się etnocentryzmem. 3. Przed-

WYTNIJ! ZACHOWAJ! 

1. W którym roku powstałY Wojewódzkie Przedsię­
biorstwa Handlu Wewnę~rUlegO - w 1973, 1976 czy 
w 1980? 

Od p. .... _ .. _ .. _ ............. - ...... -.............................. ...._ .... - ... -
2. Prosu: podać Ile metrów kwadratowych powien· 

chni utylkowej sklepów WPHW w województwie 
zielonogórsk im przypada na 1.000 mies,.;i<allców -
30 m', 120 m• czy 216 m'? · 

Od p. .. ..... " ..................... ,. ................................................................ _ ... ~·· 
3. WPHW prowadzi trzy rodzaje działa·lnoś<:L Pros~ 

wymienić przynajmniej dwie z nich. 

Odp. • ................................... -....................................................... ~-·-······ 

......................................... ' ...... ,i ·~ię"'i" ·~~~;·i $k~·;···-.............. ·-·····..._-...... . 
• 

....... .................................. (~kł;~y .. ;d-;;)'"'""'" ____ , ..................... __ 

l 

odrza". Dla cierpliwych ufundowaUśmy a trakcyjne 
~:rody. Szczegóły - obo:< kuponu t pytan~ami. ~~ 
nia! 

W tym numerze nagrody fundu}e WoJewódtlcl• l'necl 
slęblol'stwo kb ndlu \Vewn(lrznego w Z!elonej GOrze s; 
to: radio .,Monika", telauo elektryczne wazon IVletn&m. 
ski, młynek do kawy. i lniany obrus. Aby,wzląć udział wtdl 
losowaniu nalety ułożyć hasło według podanego szyfru l 
przesłać Je na adres naszeJ redakcJi do 30 grudnta br 
wr az z zamieszczonym poniżej ,.Kuponem nr 2". w7D!W 
podamy w numerze l z 11 stycznia 87 r . 
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stawiciel gromady oblełiców, z nabłonkiem rzęskowym 
na stronic brzusznej. 4. Nie dokucza abstynentom. 6 W 
operzć. 8. Podlega emirowi. 10. Wrota. 11. W książce. i2. 
Stanowisko, godność. 13. ł'rancuski reżyser i aktor fil. 
mowy (.,Mój wujaszek" . .,Piay Tlmc"). 16. Zwier:ochoik 
Boreasza i Ze!lra. 17. Cz~ść osprz~tu jachtu l łodzi wio>· 
lowej. 19. Uniwersalny rozpuszczalnik ttus~czów 20. Ka­
płanka Hery lub sntellla Jowisza. 21. Szlachetność, zac­
ność. 22. Bracia, teolodzy i reformatorzy anglikańscy. 
twórcy ruchu metodystów. 25, Tułów. 28. D~lęciqce .,do 
widzenia". 30 . . Stolica Kanady, 31. Zaslona ok ienna. 33. 
Wezwanie, odezwa. 34. Pustclnia. 35. Turl<u•. 39. W tak­
sówce. 41. Milion gramów. 44. Surowiec na l<oszyki. 4.;, 
Typ melodii lirycznej, śpiewanej. 46. Po>l<;powanie przy­
gotowawcze w spt·awle karnej. 47. Miasto na środkowym 
Honsiu do 1955 r. Ujivamada. 49 Ptak łączący cech)' 
kaczek i g<;si . 52. ł!zadko dziś noszony ubiór me.ski. 53. 
Uspo•obicnie. 56. Część szyi. 58. Nad strychem. 60. Z)ad· 
!iwy i nicsprawiedliwy krytyk. 63. l<oński tył, 65. Pań· 
stwo w starożytnych Chinach. 

Oprac.: WTES!:.AW P l.'ZEWICZ 

Czyteinlków, którzy chciel!by wylosować jedną z na­
gród ufundowanych przez naszq redakcję prosimy o wy· 
pelnienie zamieszcronego obok kuponu. Jednakże szall!<: 
na nagrodę mają lylko ci z Państwa. którzy zachowali 
kupon z poprze-dniego numeru l wypełnią k upon w przy­
szłym numerze. Na komplety odpowiedzi, (wyłącznie na 
oryginalnych wycinkach) czekamy do 14 stycznia 1987 r. 
Do wylosowania będą: radiomagnetofon .,Kasprzak". kal­
kulator · notesowy, trzy zegarki, dwie .,Encyklopedie se· 
niora" i nagroda - niespodzianka. 

l 
l 

* * 
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